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W sprawie systemu studiów Artykuł dyskusyjny

się n ie  zg ad zać ..*
WIESŁAW GŁOWACKI 
JERZY AMBROZIEWICZ

O W A R S ZA W IE
m ó i r i  s i ę

Czy w iecie co to  znaczy Fe­
stiw a l? 1

No tak, pokó j i  przyjaźń, dzie­
s ią tk i k ra jów , tysiące ludzi, 
w ie lk ie  im prezy itp . itd .

To Festiw a l od fron tu . A  ja k  
wygląda on od schodów kuchen­
nych? Porozm aw iam y o obydwu  
stronach festiwalowego medalu. 

*

Warszawa, k tó re j sława daleko 
rozeszła się po świecie, stanow i 
nie lada jaką a trakc ję  dla m ło­
dzieży z da lekich i  b lisk ich  k ra ­
jów . F akt, że Festiw a l odbędzie 
się w  naszej sto licy  — to o- 
gromna zachęta do udzia łu w  
te j imprezie.

Możemy w  c h w ili obecnej ob­
serwować większe nasilenie 
przygotowań festiw a low ych  na 
świecie n iż  m ia ło  to miejsce 
przed Bukaresztem i  Berlinem . 
N atu ra ln ie  nie ty lko , a nawet 
nie przede wszystk im  Warsza­
w a to spraw iła . Sytuacją na 
świecie powoduje, że przed ka­
żdym  m łodym  człow iekiem  sta­
je  dylem at: walczyć ak tyw n ie  o 
przy jaźń i  pokój, czy b iernie  
czekać na wybuch now ej rzezi. 
N ic  w ięc dziwnego, że w ybór 
w a lk i o m ożliwość życia jes t co­
raz powszechniejszy na świecie. 
Znam ienne jest, że przygotowa­
n ia  festiw a low e łączone są w  
w ie lu  kra jach z kam panią zbie­
ran ia  podpisów pod W iedeńskim

n a  ś m i e c i e
m ów i się. A le  cóż, sprawa życio­
wa, ludzka, a problem  — sami 
nie w iecie ja k  ważny i  w ię lk i.

Warszawa słynie na świecie z 
w ie lu  rzeczy pięknych i  wspa­
n ia łych, wzniosłych i  po ryw a ją ­
cych. A le  m iędzy sobą rozma­
w ia jąc, w  cztery oczy możemy 
stw ierdzić, że ma ona, p rzy­
n a jm n ie j u nas w  k ra ju  i  złą 
sławę wywodzącą się z n ik łe j 
ilości publicznych ustępów.

W yśm iew ali to już  sa tyrycy i  
karyka tu rzyści. A le  K om ite t Fe­
s tiw a low y nie ma ochoty do 
śmiechu. 140 tysięcy ludz i nie 
ty lk o  jadać musi...

Co robić? W  zasobniejszym  
pod tym  względem od naszej 
sto licy B e rlin ie  w  czasie Festi­
w a lu  wypuszczono na m iasto  
specjalne samochody — 00. A le  
to w yjśc ie  bardzo, bardzo kosz­
towne  —  no i  skąd wziąć te 
W.C. -  w eh iku ły?

Możemy Wam zdradzić ta jem ­
nicę, że radzono nad tą sprawą  
zupełnie poważnie i  ja k  orien tu­
jem y się dotychczas nic nie ura­
dzono.

A  teraz druga strona medalu. 
Czy możecie sobie wyobrazić co 
to za kosmiczny problem  w yży­
w ić  140 tysięcy osób? Dać im  
jeść trzy  czy cztery razy dzien­
nie? I  to przecie nie zupkę z 
kotła . Specja liści od w yżyw ie ­
nia  u radz ili, że stw orzy się pięć

M ożna
Sprawa nie  jest nowa. W ia­

domo choćby z licznych 
a rtyku łów  czy lis tów  o- 
tw artych  drukow anych w  
POPROSTU, że bardzo 
w ie lu  absolwentów w yż­

s z y c h  uczelni staje przy swych w a r­
sztatach ja ko  ludzie n ie  w  pełni 
przygotow ani do samodzielnej pracy 
zawodowej — ludzie n ie  potra fiący 
t w ó r c z o  stosować wic<3zy zdo­
by te j na uczelni. M ówiące o tym  
liczne przykłady coraz częściej zm u­
szają do zastanawiania się: gdzie 
tk w ią  przyczyny tego, że m łody 
człow iek kończący studia n ieraz z 
dobrym i w yn ikam i — w  praktyce 
nie  wykazuje należytej in ic ja tyw y , 
a w  w ie lu  wypadkach okazuje się 
słabym  ideologicznie i niedouczo­
nym  fachowo? Dlaczego poziom in ­
te lek tua lny naszych absolwentów 
pozostawia nieraz tak  w iele do ży­
czenia?

Przed k ilkom a dn iam i odbyła się 
w salach Domu Dziennikarza dw u ­
dniowa ogólnopolska narada koires-

STU. W naradzie w z ię li także udział 
przedstaw iciele W ydzia łu Propagan­
dy KC PZPR, W ydzia łu S tudenckie­
go ZG ZMP, Rady Naczelnej ZSP 
oraz ZG AZS.

Tematem narady była  sytuacja 
na uczelniach po I I  Zjeździe ZM P; 
ocena pisma i  jego ro li w  podnosze­
n iu  poziomu pracy polityczno -  w y ­
chowawczej o rgan izacji oraz w roz­
budzaniu aktywności i  in ic ja tyw y  
każdego studenta.

W  obszernej dyskusji po zagaje­
n iu  red. naczelnego POPROSTU tow. 
Lasoty wypow iedziało się ponad 40 
osób. Dyskutanci praw ie jednom yśl­
n ie  s tw ie rdz ili, że treści I I  Zjazdu 
ZM P docierają na uczelnie jeszcze 
ciągłe w  mocno niedostateczny spo­
sób, że bardzo powoli i n ierówno­
m ie rn ie  przebiega w a lka  o ulepsze­
nie  pracy organizacji, że stare błę­
dy i  na w yk i ham ują ciągle nową 
in ic ja tyw ę  i  ożyw ienie w życiu stu-

Dotychczas byliśm y sk łonn i szukać 
źródeł podobnych braków  n iem al 
wyłącznie w słabej pracy poszcze­
gólnych uczelni czy organizacji zet- 
empowskich. N iew ą tp liw ie  przyczy­
ny takie  is tn ie ją  i  w  poważnym 
stopniu decydują one o um ieję tno­
ściach oraz postawie naszych absol­
wentów. A le  masowość omawianego 
z jaw iska zmusza do szukania tych 
źródeł głębiej, do szukania ich 
r ó w n i e ż  w  tym , co jest 
wspólne dla  całego wyższego szkol­
n ictw a.

I  dlatego coraz częściej słyszy się 
giosy powątpiewające o słuszności 
stosowanego obecnie systemu stu­
diów', Ogólnie biorąc zarzuca się le-

przyjaciół

w łaściw ym  ustaw ieniu pracy tych 
działów.

kolektywu. Zgłoszono w iele wnios­
ków, które po dokładnym  rozpatrze­
n iu  — n iew ą tp liw ie  pomogą zespo­
łow i redakcyjnem u w  dalszej pracy.

Po fragm entarycznych uwagach 
na temat pracy dzia łu koresponden­
tów  zreferowanych przez z-cę k ie­
row nika działu korespondentów tow. 
K u rka  wyw iąza ła się ciekawa dys­
kusja na temat ro li korespondenta 
w  terenie i pracy dzia łu  korespon­
dentów, do którego zgłoszono szereg 
poważnych pretensji.

Narada wykazała, że o ile  PO­
PROSTU coraz lep ie j i głębiej zaj­
m uje się sprawami, które rzeczyw i­
ście n u rtu ją  studentów — to jest to 
w yn ik ie m  aktywnego współredago­
wania pisma przez jego czyteln ików 
i  korespondentów i że dalszy rozwój 
pisma jest aktywnością tych kores­
pondentów bardzo poważnie uw a­
runkow any. E. L.

mu systemowi, że nie ułatwia on 
studentowi zdobycia głębokiej w ie­
dzy, a tylko zmusza go do wyucze­
nia się jak najwięcej wiadomości, 
które wystarczy jedynie zapamiętać 
do egzaminu. W  rezultacie zamiast 
twórczego opanowywania w iedzy 
mam y tak  często do czynienia ze 
szkolarskim  „w kuw an iem “ , zamiast 
samodzielnego stud iow ania —  w b i­
jan ie  łopatą do głów,

O W ROGACH I  CH O W AN IU  
GŁOW Y W  P IASEK

Do niedawna głosy k ry tyku ją ce  
obecny system stud iów  zbyt pochop­
nie  uważano za wystąp ienia w ro - 
gcw pragnących podważyć n iew ą t­
p liw e  osiągnięcia naszego szkoln i­
ctwa, lu b  jako  teorie bum elantów, 
k tó ry m  ze zrozum iałych względów 
system ten n ie  odpowiada. Co p ra­
w da w  bardzo w ie lu  wypadkach, tak  

■Ą w łaśn ie było (i jest nadal): w róg 
czy bum elant widząc b rak i naszego 
systemu stud iów  zna jdu je  w  n ich  
podatny g ru n t d la  swej roboty. A le  
czy to znaczy, że zam iast u  s u- 
w  a ć te b ra k i m am y je  t  u - 
s z o w  a ć? Odpowiedź na to py ­
tan ie  w yda je  się oczywista, jednak 
p ra k tyka  postępowania różnych 
działaczy w ykazuje, że tak  nie jest.

Jesteśmy dziś m ądrzejsi o nauki 
I I I  P lenum  P a rtii i I I  Z jazdu ZM P. 
Uczymy się odróżniać coraz lepie j 
w rogie wystąp ienia od k ry ty k i ze 
strony tych ludzi, k tó rym  leży na 
sercu sprawa socjalistycznego bu­
dow nictw a. I  dlatego wiemy, że 
skoro wątpliwości dotyczące nasze­
go systemu studiów nurtują dziś 
wielu przodujących studentów i 
wielu aktywistów (do Zarządu 
Głównego ZM P włącznie) —  nie 
wolno chować głowy w piasek, 
choćby nawet „politykę“ taką zale­
cali wysoko postawieni urzędnicy.

Nie wolno tym  bardziej, że rów­
nież w ie lu  naszych pracow ników  
naukowych coraz bardziej w idzi po­
trzebę zm iany istniejącego stanu 
rzeczy. Oto na przyk ład dziekan 
w ydzia łu chemicznego P o litechn ik i 
W arszawskiej, prof. Tomassi, stw ie r­
dził, że przyczyną niskiego poziomu 
naukowego studentów tego wydzia­
łu (co znalazło swój w yraz w  o- 
statn ie j sesji) jest obecny system 
nauczania. „W ydzia ł m ój — powie­
dział prof. Tomassi — na kursie 
inżyn ie rsk im  nie osiąga dobrych

w yn ików , ale za to  nasz ku rs  m a­
gisterski za jm u je  pierwsze m iejsce 
na Politechnice dz ięk i temu, że za­
rzuciliśm y tam  dotychczasowy sy­
stem nauczania“ . Podobne uwagi 
słyszy się od naukowców  w ie lu  in ­
nych uczelni.

Jakie zarzuty s taw ia  się najczęś­
cie j naszemu system owi studiów? 
O zarzutach ogólnych ju ż  powiedzie­
liśm y, a konkre tn ie  grupu ją się one 
bodaj w okó ł trzech ściśle zw iąza­
nych ze sobą problem ów: koncepcji 
programowej, realizacji dyscypliny 
studiów i kontroli wyników pracy 
studenta- Problem y te są powszech­
nie  znane, każda uczelnia dysponu­
je  dziesią tkam i przykładów,- w ięc 
w ystarczy chyba ogólnie je  zasy­
gnalizować.

G DY DOBRE C H ĘC I N IE  DAJĄ  
DOBRYCH REZULTATÓW

W  trosce o ja k  najlepsze przygo­
towanie k a d r d la  gospodarki i  k u l­
tu ry  narodowej, w  trosce o uzupeł­
nien ie w iedzy studenta tym  wszyst­
k im , co przynosi postęp .rozwoju 
społecznego czy technicznego —  sta­
le zm ienia się program y stud iów , 
popraw ia je  i  uzupełnia. Doświad­
czenie ostatn ich la t w ykazu je  jed­
nak, że p rzy zmianach tych zapom­
niano o d rug ie j stronie m edalu: o 
tym , że twórcze opanowywanie 
w iedzy to n ie  ty liko wysłuchanie 
ja k  na jw iększej ilości wiadomości, 
ale rów nież samodzielne czytanie, 
myślenie i  dyskusje. A  na to , po­
trzeba dużo czasu i  to w  ciągu 
n o r m a  l n  e g o ,  dn ia  pracy.

W  praktyce na ogół n ie  zdarza się, 
by student m ia ł możność rzetelnego 
w yw iązania się ze swych obowiąz­
ków  podczas np. ośmiogodzinnego 
dn ia pracy. Ba, nierzadko same 
obowiązujące zajęcia na uczelni za j­
m ują mu w ięcej czasu, czego w y ­
m ownym  przykładem  są choćby o- 
pisane niedawno w  POPROSTU 
„spraw y nie czysto chemiczne“ ! A  
co powiedzieć o „brakoróbstw ie“  na 
wydziałach filo log icznych (przedosta­
tn i num er POPROSTU) gdzie ilość 
obowiązującej le k tu ry  z góry prze­
kreśla m ożliwości rzetelnego zapo­
znania się z nią?

N ikt nie przeczy konieczności 
zmian programowych, lecz we 
wszystkim trzeba unikać biurokra­
tycznych „przegięć“. A  na istnienie 
tak ich  wypaczeń wskazują nader 
liczne przyk łady: i  te powyżej 
przytocaoińe (typowe!) i  te, o k tó ­
rych m ów ił nam  re k to r P o litechn i­
k i Łódzkie j, prof. K lim e k : „Obaw iam  
się, że w  trosce o „pe łn ię “  wiedzy 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Apelem  ŚRP.
K anady jsk i K om ite t Festiwa­

low y zapowiada udzia ł w Festi­
w a lu  około 100 m łodych ludzi 
reprezentujących różne przeko­
nania.

Charakterystyczna dla nastro­
jó w  m łodzieży da lek ie j od ruchu  
lewicowego jes t wypow iedź ka­
nadyjskiego księdza Omara 
W olmsley z m iejscowości M ain- 
stone, k tó re j fragm ent brzm i:

„Jesteśmy przekonani, że w  
obecnej c h w ili nie ma w ażn ie j­
szego zadania dla chrześcijanina, 
an iże li dążenie do porozum ienia  
m iędzy narodam i. Festiw a l sta­
nie, się dla K anadyjczyków  punk­
tem w yjśc ia  prowadzącym  do 
zbliżenia m iędzy narodam i, do 
to le ran c ji i  wzajemnego poro­
zum ienia“ .

¥
J u t nawet sam ty lk o  w yjazd  

na Festiw a l d la  np. M eksykani­
na to nie jest tak  ja k  u nas 
problem  zajęcia m iejsca w  prze­
dziale pociągu. 35-osobowa de­
legacja meksykańska m usi po­
konać dw ojakiego rodzaju tru d ­
ności: szykany ze strony władz  
swego k ra ju  i  innych państw, 
przez k tó re  wypadnie prze je­
żdżać oraz rozw iązanie proble­
mów finansowych. W całym  kra ­
ju  rozpoczęto zb iórkę pieniędzy 
na opłacenie przejazdu do Pol­
ski. Koszt jednego b ile tu  M ek­
syk  — Warszawa jes t rów ny  
średniemu 2-letn iem u zarobkow i 
młodego robotn ika. Wysoką ce­
nę powoduje m. in. to, że dele­
gaci będą m usie li jechać drogą 
okrężną, bo rząd USA nie da 
im  w iz przejazdowych.

*
Przepraszam, że zacznę od 

problem ów, o których w  dobrze 
wychowanym  towarzystw ie nie

kuchn i narodowych. A le  okaza­
ło się. że nie da rady. Trudno, 
nie damy Chińczykom  stu le tn ich  
ja je k , Francuzom ślim aków , ani 
spagetti — Włochom. Obowiązy­
wać będzie polska kuchnia, k tó ­
ra nie jest chyba najgorsza, z 
tym , że uwzględnione zostaną 
gusty różnych narodowości. H in ­
dusi o trzym ają np. siną u lub io ­
ną baraninę, a Witosi potraw y  
przyrządzone na oliw ie .

Zostawm y jednak kuchnię sen­
su s tr ic to  i  w y jdźm y na ulice.

Spieszę uprzedzić n iepokój 
czyte ln ików  — W arszawian. Bę­
dą napoje chłodzące, m im o, że 
Festiw a l odbędzie się latem ! 
I  to k to  w ie, czy ju ż  od sierp­
nia 1955 r. (zapam iętajcie h isto­
ryczną datę) nie na zawsze. Bo 
230 festiw a low ych ' kiosków z na­
po jam i zostanie już  na stałe, a 
w każdym  będzie specja lny apa­
ra t, k tó ry  na- m iejscu w ytw arza  
wodę sodową (przy pomocy roz­
puszczania w  n ie j landrynek ro ­
bi się i  oranżadę firm ow ą). Pić 
te specja ły będziemy w  higie­
nicznych tek tu row ych  kubkach 
(jednorazowe użycie).

Tyle  w iadomości na nasz kra­
jo w y  użytek, bo oczywiście za­
granicę in teresuje co innego: 
spotkania, im prezy, program y i 
występy, w ydaw n ic tw a i  film y . 
No i  oczywiście samo miasto.

%

Tak w ięc to co pow iedzieliś­
m y w inno uzm ysłowić czyte ln i­
kom, że zanim  na naszym no­
w ym  praskim  stadionie ogłoszo­
ne zostanie otwarcie Festiwalu, 
trzeba będzie przezwyciężyć w ie­
le bardzo różnorakich trudności, 
rozwiązać m nóstwo problem ów  
i  k łopotów. No, ale „n ie  święci 
garnk i lepią“ , a w tym  wypad­
ku jest ich w iele, w ie le m ilio ­
nów. j. u.

W  dniu 24 ub. m. odbyło się Plenum Rady Naczelnej ZSP, po­
święcone pracy Zrzeszenia przed Festiwalem Młodzieży i Studentów 
w Warszawie.

•  Co Ty lub Twoja grupa, wydział, uczelnia możecie 
zrobić przed Festiwalem?

•  Czy znasz warunki życia i nauki studentów zagranicz­
nych?

•  Co wiesz o kulturze innych narodów?
Zapoznaj się z materiałami z Plenum. Pomogą Ci one w  roz­

wiązaniu tych problemów 1 we właściwych przygotowaniach przed- 
festiwalowych.

Spotkanie

Na naradę przyjechało przeszło osiemdziesięciu przodujących korespon­
dentów POPROSTU. Na zdjęciu: uczestnicy narady podczas dyskusji nad 
referatem  Redaktora Naczelnego — tow. Lasoty w sali k lubow ej Domu

Dziennikarza.
(foto: J, W ojciechowski)

Na naradzie padło szereg uwag 
pondentów i  czyte ln ików  POPRO- krytycznych .na. tem at s ty lu  pracy

redakcji i poszczególnych- członków

denek im.
Zgłaszano w ie le  pre tensji do p i­

sma, że po I I  Zjeździe nie w ystąp iło  
z pozytywnym  programem zm ian w  
życiu uczelni, a szczególnie, że n ie  
pomogło ak tyw ow i ZM P w  dosta­
tecznie głębokim  zrozum ieniu tre ­
ści uchwai I I  Zjazdu.

Niezależnie od tego jednom yśln ie 
stw ierdzono, że nasze pismo w. o- 
s ta tn im  okresie stało się o w ie le 
bardziej a trakcyjne i zajęło się ca­
ły m  szeregiem problemów, które ży­
w o  in teresują młodzież studencką.

Szczególnie cenna jest in ic ja tyw a  
POPROSTU w pokazywaniu piękna 
i  rozlicznych trudności pracy absol­
w entów , dająca każdemu studento­
w i ogólne wyobrażenie o tym , ja ­
kiego rodzaju praca czeka go w  
przyszłości.

Z w ie lk im  uznaniem  pow itano 
także ukazujące się coraz częściej 
na naszych tamach m ateria ły  o te­
matyce m oralno - obyczajowej oraz 
a rty k u ły  rozpraw iające się z obcą 
ideologią. W ywiązała się gorąca po­
lem ika aa temat koncepcji dzia łów : 
ku ltu ra lnego, sportowego i „P o­
k rz y w “ , k tó ra  pomoże redakc ji we



Szanowni klienci! Dementujemy szerzące się pogłos
ski jakoby kram i k nasz zamknął czasowo wyprzedaj 
z powodu remanentu. Jest to jedyne w Polsce przed­
siębiorstwo handlowe pracujące bez remanentu. Toteż 
mamy zaszczyt prowadzić nadal wyprzedaż wiado­
mości.

Dziś na składzie:

0  cytat z pewnego dostojnego londyńskiego dzien­
nika,

O rewia studenckiej mody,

©  wiadomości z sali sądowej,

O  najkrótszy reportaż świata,

©  Festiwal, Festiwal, Festiwal,

©  i rysunek wskazujący na to skąd czerpie wzory 
kompania ruchu naszej milicji.

A więc po kolei:

Można sie nie zgadzać...

ZE ŚWIATA
„The Times Eductional Suple­

ment“ (Londyh) ma zaszczyt
...zakomunikować swym  licznym  

czyteln ikom , iż z in ic ja ty w y  prof. 
M ejnzo lfa  — przewodniczącego Sto­
warzyszenia N iem ieckich Studentów 
(repub lika bońska) przeprowadzo­
no ankietę, z k tó re j w yn ika , iż cho­
ciaż m in im um  utrzym ania wynosi 
W tyrh k ra ju  równowartość 15 Ł  — 
ty lk o  12tt/o studentów ma owo m i­
n im um  utrzym ania zapewnione. 2/3 
studentów korzysta ją z bezpłatnych 
posiłków  lu b  paczek in s ty tu c ji do­
broczynnych lub  zarabiają pracą na 
życie. Jak? Może pracą naukową?

O nie. Około 14 tys. Studehtów za­
rob ku je  niańcząc dzieci, gotując, 
pracując w  ogrodnictw ie lub opro­
wadzając turystów . 70 procent s tu ­
dentów  nie idzie na uczelnię bez­
pośrednio po ukończeniu szkoły 
średniej-, lecz pracuje — by zaosz­
czędzić pieniądze na studia. Dane

W  mieście 
Nicosjcr •••

W  mieście Nicósja rozpoczął się 
proces m łodych pa trio tów  greckich. 
Na wieść o procesie studenci Cy­
p ru  zorganizowali demonstrację pro­
testacyjną domagając się u\Volnieńia 
oskarżonych. Gdy po lic ja w prow a­
dzała oskarżonych do gmachu sądu, 
t łu m  studentów otoczył gmach i Za­
tarasował bramę. Demonstranci 
w znosili o k rzyk i: „Chcemy w olno­
ści“ , „Precz z konstytuc ją  b ry ty j­
ską“ . Część z nich niosła flag i grec­
k ie  i  śpiewała patriotyczne pieśni.

tè Są tym  bardzie j zaskakujące, że 
ja k  podaje pisrrio zachodnio-nie- 
m ieckie „Deutsche Z e itung“  i „W ir t-  
sohaftszeitung“  na 103 tys. s tud iu­
jących w  tym  państw ie:

38,6 procent —  to dzieci urzędn i­
ków  państwowych;

34 procent — pochodzi z rodzin 
kupieckich, ziem iańskich i in te li­
genckich;

23 procent —• z rodzin  urzędni­
czych;

4,4 procent — z rodzin  robotn l- 
cżyćh (o chłopskich dzieciach nie 
bez kozery statystyka nié  wspom i­
na — red.).

A  co na to rząd? —■ zapytacie. 
O n a iw n i! G łodny student ła tw ie j 
niż syty Zamieni ławę uniwersytec- 
ką na Wojskowy póligón.

Polacy nie gęsi.,,
Prezentujem y 3 twarzowe modele 

■ tradycy jnych stro jów  noszonych nie­
gdyś przez studentów Padwy. W ta ­
k ich stro jach występowała młodzież 
akademicka tego miasta w  czasie 
festiw a lu  studenckiego, o k tó rym  p i­
saliśm y w  jednym  z Ostatnich nu­
merów POPRO.STU. Przy okaZji w a r­
to przypomnieć, że „Polacy nie gę­
si...“  i swoje tradycyjne studenckie 
s tro je  mają. W arto, je  wydobyć z la­
musa i przywdziać w  czasie naszych 
zabaw, karnawałów7 i festiw a li.

f

N a jk ró tszy  reportaż
Niedawno baw iła  W A n g lii dele­

gacja M iędzynarodowego Zw iązku 
Studentów. Goście żw iedżill wyźśże 
uczelnie Londynu, Manchesteru, L i-  
Ycrpoól, Leedś, Newcastle, Sheffie ld  
i  C a rd iff. Delegacja MŻS odbyła 
szereg spotkań ze studentam i angiel­
sk im i,-b rd ła  udzia ł w  dyskusjach ha 
tem at współpracy organizacji s tu ­
denckich różnych k ra jó w  oraz 
uczestniczyła w  sesji Narodowego 
Zw iązku Studentów A ng lii, Przed­
staw icie le M ZS bv!i serdecznie 
przy jm ow an i przeź młodzież angie l­
ską.

(Jeśli tego reportażu nie  uznacie ża 

klasyczny, to w  każdym razie musi­

cie uznać za k ró tk i — red.).

(Dokończenie ze Sir. 1)

absolwenta wprow adzim y niedługo 
spsćjaliie w yk łady ja k  napraw iać 
przednie koło Samochodu, a specjal­
ne ja k  napraw iać ko ło  ty lne “ , o  
wypaczeniach tak ich  donoszą nam 
rów nież studenci wyższych sźkół 
ekonomicznych, którzy ńa skutek 
braku kOOfdyńacji program ów Z róż­
nych w yk ładów  k ilk a k ro tn ie  dow ia­
du ją  się tych samych rzeczy.

Ludzie odpow iedzia ln i za progra­
m y stud iów  muszą sobie głęboko 
Uświadomić wszystkie te wypacze­
nia. Muszą zrozumieć, że ten k to  
k ry ty k u je  zbytn ią  drobiazgowość w 
programach np. w ydzia łów  kom u­
n ika c ji byna jm n ie j nie musi być 
przeciw n ik iem  m otoryzacji k ra ju ; 
tak ja k  nie musi być Wrogiem na­
szych planów  gospodarczych stu­
dent, k tórem u nie  podoba się po­
w tarzanie w  różnych wykładach 
tych samych danych o planie 6-let- 
nim .

Tu nie pomogą żadne „p la s try “ , 
żadne półśrodki „odciążające“  stu­
dentów z 45 do 42 godzin tygodnio­
w o (samych w yk ładów  i  ćwiczeń). 
Potrzebna jest gruntowna rewizja  
ogólnej koncepcji programowej W 
duchu w alki Z panoszącym się tu 
wszystkoizmem, o ograniczenie pro­
gram ów do prob lem atyk i podsta­
w ow ej dla danego zawodu — a tym  
samym o um ożliw ien ie  studentom 
rzetelnego, rzeczywiście twórczego 
opanowywania wiedzy.

Chodzi tu  n ie  tyliko o czas na 
samodzielne przerab ian ie m ateria ­
łu  programowego, ale rów nież o 
stworzenie rea lnych m ożliwości dla 
dobrej pracy w  kołach naukowych, 
k tó re  od k ilk u  la t nie mogą wybrnąć 
ze ślepego zaułka, A  równocześnie 
jakże konieczne jest czasowe umoż­
liw ie n ie  każdemu studentow i -nie­
zbędnego rozw óju  ku ltu ra lnego i  
rozryw k i.

PROBLEM DR ASTYCZNY —  
DY S C Y P LIN A  STUDIÓ W

Nie wystarczy jednak nawet grun­
towna rew iz ja  programowa, jeśli 
nie przełam iem y n iem n ie j ostrych 
wypaczeń w  metodach rea lizac ji 
tych program ów. Chodzi tu  g łównie
0 sprawę bodaj że na jbardzie j d ra ­
styczną w  systemie naszego szkol­
n ic tw a  —  s p o s ó b  r e a l i z a -  
c j i dyscyp liny studiów.

W prowadzenie dyscyp liny stud iów  
um o ż liw iło  naszym uczelniom peiné 
wciągnięcie się w  służbę socja listy­
cznego budownictw a — dostarcza­
nie  gospodarce i  ku ltu rze  narodo­
w e j niezbędnej ilości w y k w a lif ik o ­
wanych kadr. Dzięki dyscyp lin ie  
stud iów  skończyliśm y z ins ty tuc ją  
„w iecznego studenta“ , term inow e 
kończenie s tud iów  stało się spra­
wą patriotycznego obowiązku. So­
cja listyczna dyscyplina stud iów  
kszta łc i u studenta poczucie odpo­
wiedzialności za swoia pracę, w pa­
ja  dyscyplinę wewnętrzną potrzeb­
ną każdemu specjaliście.

I  oczywiste, że tak  pojm owana 
dyscyplina stud iów  musi być zaw­
sze jedną z podstawowych cech sy­
stemu stud iów  w  k ra ju  budującym  
socjalizm. Rzecz jednak w  tym , aby
1 tu zwalczać biurokra tyczne w y ­
paczenia, które  w brew  szlachetnym 
in tencjom  ustawodawców są prze­
szkodą w  kształceniu wysoko kw a­
lifikow a nych  kadr.

Wypaczenia te polegają głównie 
na wąskim, biurokratycznym poj­
mowaniu dyscypliny studiów jako 
administracyjnego obowiązku u- 
ezestniozeńia we wszystkich wykła­
dach — bez względu na pożytek z 
takiego uczestnictwa. A  przecież 
powszechnie w iadomo ja k  w ie le  
w yk ładów  jest ty lko  nudnym  pow ­

tórzeniem  tego, co można znaleźć 
w  skryptach i podręcznikach. I o- 
błudą byłoby, dziw ić się studen­
tom, że woląc korzystać z pód ręcz­
n ików  przychodzą na takie  w yk ła ­
dy ty lko  „Z obow iązku“ , nieraz za j­
m u ją  się na nich czymś zupełnie 
innym , a w najlepszym  wypadku 
Z trudem  zmuszają Się do słuchania.

Co gorsza —  taka „dyscyp lina“  
w  w ie lu  wypadkach zmusza stu­
dentów, by we w łasnym  interesie 
o m ija li sztywne przepisy drogą róż­
nych oszustw (lis ty  obecności a 
faktyczna frekw encja, kom binowa­
nie uspraw ied liw ień itp). A  ju ż  do 
szczytów obłudy i zakłam ania do­
chodzi na tych uczelniach (np. w ar­
szawska AM ), gdzie w pewnych 
Wypadkach sale W ykładowe nie są 
w  stanie pomieścić wszystkich s łu­
chaczy. Studenci przychodzą więc 
ty lk o  po to, aby tuż przed w y k ła ­
dem zapisać swą obecność, a na­
stępnie część z n ich musi opuścić 
salę bo i tak  wszyscy się nie m ie­
szczą. Czy tak pojmowana dyscy­
p lina  stud iów  może mieć coś wspól­
nego ż określeniem  s o c j a l i ­
s t y c z n a 7?

JśSZcze do niedawna mogło zado­
walać nas Wyciąganie stąd wnios­
ku, że skoro jest tak  w ie le niepo­
trzebnych i złych w ykładów  to na­
leży Walczyć o ich ulepszanie bez 
zw a ln ian ia  studentów ż Obowiązku 
frekw e nc ji. A le  życie przekonało o 
czymś innym : żadne naw oływ anie 
n ie  zm ieni słabego w yk ładu  na do­
b ry  w  tak im  stopniu, w  ja k im  by­
łoby to m ożliwe przy stosowaniu 
bardzie j rea lnych bodźców,

W yjście jest chyba jedno: stu­
dentów (przede wszystkim na la­
tach starszych) należałoby Zwolnić 
z obowiązku wysłuchiwania wykła­
dów przynajmniej z tych przed­
miotów, prZy których dysponujemy 
podstawową lekturą. Z jednej Stro­
ny  Owo-lniłoby to studentów od 
m arnowania czasu, a Z drug ie j — 
sta łoby się d la  w ykładow ców  re­
a lnym  bodźcem do podnoszenia po­
ziomu swych w ykładów . Bo w iado­
mo, żś do słuchania potrzebnych i 
ciekawych w yk ładów  nie trzeba 
nikogo zmuszać: studenci i tak  
przychodzą.

P O ZY TY W N IE : CO ROBIĆ?
i

Usunięcie b iurokra tycznych w y ­
paczeń w  koncepcji program owej i 
w  rea lizac ji dyscyp liny stud iów  ra ­
dyka ln ie  odciążyłoby studentów z 
na jm n ie j potrzebnych Zajęć, a tym  
samym stw orzyłoby im  realne m o- 
i  1 l w o i  § i czasowe na na­
prawdę głębokie opanowywanie 
w iedzy. Á le  ja k  w iadom o m ożli­
wość nie oznacza jeszcze koniecz­
ności.

Liczne p rzyk łady (choćby opisy­
wane w  ostatnich num erach PO­
DROSTU a dotyczące inżynierów , 
lekarzy i filo logów ) uczą. że dla 
jak najlepszego przygotowywania 
się do przyszłego zawodu niezbęd­
ne jest przerzucenie ciężaru studio­
wania z wykładów na ćwiczenia, 
seminaria, prace kolokwialne 1 za­
liczeniowe Itp. Na fo rm y służące 
n ie  bezmyślnemu w kuw an iu , ale 
głębokiem u „w g ryzan iu  się“  w  pro­
blem atykę przedm iotu, 7 dyskusjom , 
samodzielnemu m yśleniu i w  ogó­
le w yrob ien iu  um iejętności tw ó r­
czego Stosowania wiedzy.

U n iknę libyśm y m. in . tak ich  pa­
radoksów, o jak ich  Opowiadał pro­
re k to r U n iw ersyte tu  Łódzkiego 
prof. L itw in . Oto d la  słuchaczy ó- 
beeñegó IV  roku prawa ich praca 
magisterska jest pierwszą pracą p i­
semną w  ciągu całych stud iów  i  
dopiero teraz okazuje się, że Stu­
denci podczas pobytu na un iw ersy­
tecie o d W y k  1 i  od saiho-

Jeden z gmachów U n iw ersyte tu  w Cambridge.

F estiw a lo w e  w ieści
¿ y i l z i e ń . . .

, IN D IE

W  re jon ie  B ik a r Federacja M ło ­
dzieży Dem okratycznej postanowiła 
na cześć Festiwalu Zbudować szkolę 
w  Wiosce Kam haram . A kc ję  poparła 
m iejscowa ludność w iejska. Posta­
nowiono, że ci, k tó rzy  na jbardzie j 
zasłużą się przy budowie — wyjadą 
jako  delegaci do W arszawy.

Organizacja tiu -d u -d u  z Bengaiu 
zorganizowała wystawę sztuk i ludo­
w e j i  zespoły artystyczne.

Na un iw ersytecie  A lig a rh  —  
fi-osobowy zespół przygotow uje na 
Festiw a l bogaty program  pieśni 
i  tańców.

V/ m aju odbędzie się w ie lk i Festi­
w a l Młodzieży Zachodniego Bengaiu.

IS L A N D IA

M iędzynarodowy K om ite t M łodzie­
ży Is lan d ii postanow ił przeprowa­
dzić Zbiórkę funduszów celem um o­
ż liw ien ia  w yjazdu ńa Festiwal m ło­
dzieży k ra jó w  ko lon ia lnych i za­
leżnych.

FRANCJA

W  departamencie M a rsy lii odbę­
dzie się fes tiw a l m łodzieży p rzew i­
dujący konkursy, im prezy artystycz­
ne i sportowe, zloty, zjazdy i  za­
bawy.

Ż  „św ia tow ych  wiadomości 
Studenckich"

O to  z  c z e g o  ś m ie ją  się w e  Francji

ryś: H. Chm ielew ski

Kto  z a w in i ł?

Wszyscy oblegają kiosk, aby zakupić^ 15 nr POPROSTU, 
rozpoczynający przedfestkualoiną „WIOSNĘ ŻAKOWSKICH IGRASZEK“ 

„Wiosna Żakowskich Igraszek“ —  to rewelacyjne konkursy, wio­
senne imprezy i przede wszystkim 0 S 0 S 0.

O szczegółach i o tym co to jest O S O S O czytaj w następ­
nym numerze POPROSTU.

dzielnego form ułow ania  zdań (nie 
m ów iąc już  o regułach ortograficz­
nych).

M ógłby ktoś powiedzieć, że prze­
cież zalecane tü  fo rm y — ćwicze­
nia, sem inaria itp . — wszystko to 
jeśt już  stosowane w  naszym sy­
stem ie studiów , Tak, ale przy o- 
becnym przeciążeniu studenta, gdy 
z „W ywieszonym język iem " goni z 
w yk ładu  na ćwiczenie i z póWfotem, 
gdy nie ma kiedy rzetelnie przy­
gotować się do ćwiczeń — to „sto­
sowanie“  nie może przynieść pożą­
danych rezultatów .

Dobitn ie  okreś lił to p ro rekto r A -  
kadem ii Medycznej w R ok itn icy  
prof. P aw likow sk i m ów iąc: „P rzy  
obecnym systemie stud iów  ju ż  od 
dłuższego Czasu nie możemy pod­
nieść w yn ików  nauczania. Jedyną 
form ą m obilizu jącą do systematycz­
nej nauki są ćwiczenia. A le  gdyby 
wszystkie zakłady żądały od Stu­
dentów pełnego przygotowania do 
ćwiczeń, studenci nie ty lko  nie w y­
trzym a liby  fizycznie: w  ogóle za­
b rak łoby im godzin w czasie do­
by. . Rezultat jest tak i, że m im o 
przeciążenia mnogością Zajęć stu­
denci nié uczą się Systems lyczriie“ .

1
SKO ŃC ZM Y Z „SZOPKĄ

E G ZA M IN A C Y JN Ą “ *
Î  tu dochodzimy do drugiego 

w niosku : przerzucenie ciężaru stu­
diów na właściwie prowadzone ćwi­
czenia, prace kolokwialne itp. o- 
prócz umożliwienia studentom głę­
bokiego opanowywania wiedzy 
stworzyłoby również realne bodź­
ce do Systematycznej pracy (Co Zre­
sztą ściśle wiąże się Z rzetelnością). 
N ieprawdą jest tw ierdzenie, że do 
systematycznej pracy można Wy­
starczająco m obilizować prżez na­
w o ływ anie  na zebraniach S no rm a l­
nym  ludziom  zawsze o w ie le ła ­
tw ie j zabrać się systematycznie do 
nauki, gdy ma Się konkre tny bo­
dziec, np. w postaci „wiszącego nad 
g łow ą" ko lokw ium  czy sem inarium .

A  ja k  długo g ! 6 w n y n( 
bodźcem studenta będą sesyjne e- 
gżaminy, tak długo gros jego pra­
cy będzie się skupia ło tuż przed se­
sją  i w  okresie samej sesji. Jak 
długo nie odciążymy tych sesji 
przez rew iz je  koncepcji program o­
w e j i uruchom ienie wyżej w ym ie­
nionych, hardziej systematycznych 
sprawdzianów wiedzy studenta — - 
tak diugo będziemy m ie li siynne 
„szopki egzaminacyjne", kiedy' to 
studenci w ciągu 2 — 3 dni usiłu­
ją na gwałt powtórzyć (a nieraz 
w ogóie przerobić) całoroczny pro­
gram danego przedmiotu po to, by 
zaraz po egzaminie „opróżn ić" u - 
ihys l na następny przedm iot.

Jakże się tu  dz iw ić  faktom  po­
danym  przez m gr ftizarteową -*  po­
lite ch n ik i W arszawskiej, która w  
nied ług i czas pó egzaminie w roz­
m owie Ze studentam i s tw ie rdz iła , 
że .awet „piąt.kow icze" bardzo nie­
wiele pam ięta ją z tego, co tak do­
brze „u m ie li"  na egzaminie. Jakże 
się dz iw ić  skoro np. nà n iektórych 
k ie runkach filo lo g ii ilość egzami­
nów jednej sesji jest nie m niejsza 
od ilości obow iązującej tam  k ilk a  
la t temu przez c a ł y  okres stu­
diów .

Oczywiście m im o wszystko egza­
m iny  z podstawowych przedm io­
tów  zawsze będą niezbędne. Ale  
w ydaje się, że realizacja omówio­
nych wyżej postulatów powinna u- 
możliwić ograniczenie ilości egza­
minów do maksimum 2 — 3 w o- 
kresie jednej sesji. Jest zresztą i 
dodatkowa rezerwa: rów nom ierne 
rozłożenie egzaminów na sesję z i­
m ową i le tn ią , co dotychczas p ra­
w ie  nigdzie ńie ma miejsca, a co 
w ym agałoby bardzie j konsekwent­
nego przechodzenia z rocznego sy­
stemu stud iów  na semestralny, u - 
liiknę lib yśm y tak ich  wypadków , 
ja k i zdarzył się np. studentom  I I I  
roku  ro k itn ic k ie j A M : w  sesji z i­
m ow ej nie m ie li ani jednego egza­
m inu, za to w  czerwcu czeka ich 
aż pięć, w czym cztery bardzo po­
ważne.

Skoro już mowa o sesjach egza­
m inacyjnych w a rto  by wziąć pod. 
uwagę i ten fak t, że w  naszym k l i ­
macie czerwiec — miesiąc na jbar­
dzie j męczących upałów  —• w y b it­
n ie  n ie  sprzyja egzaminacyjnemu 
w ys iłkow i. Jest chyba jakieś rac jo­
nalne jądro w licznych ostatn io żą­
daniach studentów, by le tn ie  sesje 
organizować w m aju, a za to roz­
poczynać rok akadem icki O miesiąc 
wcześniej, to znaczy We wrześniu.

*

W szystkie te sprawy od dawna 
n u rtu ją  w ie lu  ludz i; na pozór nic 
prostszego jak  przedyskutować je  
i  wyciągnąć jakieś wnioski. A le  
faktycznie w Sprawach tych (a 
zwłaszcza dotyczących dyscyp liny 
Studiów) ciągle jeszcze w  n iektó­
rych władzach uczelnianych i in ­
stancjach zetempowskich pokutu je  
metoda chowania głowy w piasek 
i „e tyk ie tow an ia “  tych wszystkich, 
k tó rzy  ośm ielają Się w ątp ić  w ich 
słuszność. W tak ie j atmoslerze Wie­
lu jeszcze studentów i naukowców 
m ając szereg poważnych w ą tp liw o ­
ści co do obecnego systemu s tu ­
d iów  pryw atn ie  często m ów ią o 
tym , ale boją się publicznie wystą­
pić, aby nie być posądzonym o... 
„w rogą postawę“ .

Na pewno nie m ają rac ji ci, któ­
rzy lekceważą w ątp liw ości i op in ię  
ogółu. Można się z wieloma poda­
nymi tn wnioskami nie zgadzać, 
można być wręcz przeciwnego zda­
nia — ale tak czy inaczej sprawa 
dojrzała do dyskusji. I w FÓPRO- 
STU powinno się dia i i ie j znaleźć 
miejsce.

WIESŁAW GŁOWACKI
Je r z y  a m b Ro z ie w ic z



S T A N I S L A W  C H E Ł S T O W S K I  W Ł O D Z I M I E R Z  G O D E K

czasie przedzjazdowej K to  w yko n a  szatę graficzną? — B ar-

dyskus ji często można dz° SEtaSSka Wierzchowska? -  lu
wadzało się do zera)' w iedzą o ape- 

_  lu  i  n ie  jest przedmiotem ich na j- 
było spotkać się z w y- K oleżanka  W ierzchow ska uśm iecha się gorętszych sporów przebieg zbiera- 

iromczme. ^  tegQ jakaś ^  nia podpisów w  Chinach. Organiza-
pa? — A bsolutna cisza, w te m  kolega torzy grup z tego koła (poza jed- 
D rążko w sk i niespodziew anie zadaje  lo - nym  w y ją tk iem ) n ie  p o tra fili podać 
giczne py tan ie : po co m y w y d a je m y  tę  
gazetkę? O czym  będziem y pisać? Z e r ­
w a ły  się głosy. N ie k tó rz y  tw ie rd z ili, że 
je że li do te j pory  n ie  było gazetek, to ta 
jedna w  ostatnich m iesiącach pobytu  na

tyku ją c  b rak i i wypaczenia w  na- otrzym ać w skazówki d la  swej da l­
szej pracy dały jedyn ie  ogolne w y- ™ ^ y . ^ ~ ^ i  “ f i  ,P™ęy. prowadząc rozm owy z

cy podsum ował: ,,G azetka m a obrazow ać członkam i zarządów kół. Rozmowy 
życie na naszym  roku . B ędzie dowodem , 
że p rzy n a jm n ie j coś się ro b i" . I  na tym  
zakończono zebran ie. Czyż trzeba  udo­
w adn iać fo rm a lizm  tego zebran ia, po­
święconego I I  Z jazdow i?

M n ie j w ięcej taka atmosfera ce-
. chowała i w ie le  innych poczynań współpracy z zarządami kó ł w  in -

l poszukajmy, co w  te j pracy jest organizacji w  ciągu sześciu pozjaz- nej, w łaściwszej form ie . Zastępują 
nc .vego, świeżego, czy chocby inne - dowych tygodni. G rupy i koła od- ją —  ja k  daw n ie j — odprawy. Sa­

ra zemem: „W  ZM P 
pow ia ł świeży w ia tr “ .
Ten w ia tr  oba lił w ie­

le rzeczy złych, odświeżył atmosferę, 
u to row a ł drogę dla poważnej popra­
w y  pracy Zw iązku. Jednak przed- 
zjazdowa dyskusja i sam Zjazd k ry ­

tyczne i wskazówki d la  głębokie j 
w łaśc iw e j pracy wychowawczej 
ZM P.

Od tego okresu m inę ły już  2 m ie­
siące. Popatrzm y na pracę organiza­
c j i  uczelnianej ZM P na U niw ersyte­
cie M iko ła ja  Kopern ika w  T o run iu

ja k i tem at szkolenia na jbardzie j za­
interesowałby ich grupy.

Zarząd Uczelniany próbował po­
móc zarządom kó ł i  jednocześnie

te jednak trzeba było  przerwać, 
gdyż form a te j słusznej i  potrzeb­
nej pracy była taka, że otrzym ała 
nazwę „zetem powskich k o lo kw ió w “ 
Dotychczas nie wznowiono sta łe j

go niż daw nie j.

KONCEPCJE I  PO M YSŁY

tw a rza ły  ja k  z taśmy magnetofo- ma jednak form a odpraw, choć bez 
nowej ustalone od la t treści i fo rm y wątp ienia konieczna, ogranicza za- 
pracy.  ̂ kres piracy z aktywem . Tym  bar-

Form alizm  zakorzenił się g łęb ie j—■ dziej, że ich treść ogranicza się do 
np. w idać go wyraźnie w  cztero- dawania wytycznych i  ściagania

„ N a s z e  c z a s y “

A k ty w  toruńsk ie j uczelni rozpo­
czął trudne poszukiwania w łaściwe­
go k ie run ku  dalszej pracy. Same po­
szukiw an ia  poszły po torze w łaści­
w y m  —• bo oparły się o założenie, 
że trzeba rozbudzać in ic ja tyw ę  od- | |  
do lną i na m ej się opierać, że ty l­
ko w  ten sposób można będzie rze­
czyw iście zm ienić na lepsze pracę 
organizacji,

P o ja w iły  się ciekawe pom ysły w  
Zarządzie Uczelnianym  ZM P. Orga­
nizować „n iedzie le a k tyw is ty “  z. po­
rankam i film o w ym i, c iekaw ym i od­
czytam i i  dyskusjam i. Pobudzić p ra­
cę kó ł naukowych, powiązać ich 
pracę z pracą kó ł zetempowskich, 
ua tra kcy jn ić  tem atykę działalności 
naukow o -  badawczej, wciągnąć do 
n ie j w iększą ilość studentów.

Postanowiono zorganizować, nara­
dę przodujących studentów, oddając 
ciecyzję o tym , k to  ma uczestniczyć 
w  naradzie, grupom  studenckim . W  
sw ym  założeniu ma to być spotka­
n ie  „studentów  m yślących“ .

Z ja w ił się c iekawy pomysł s two­
rzenia studenckiego ośrodka wcza-i 
sów niedzielnych. A k ty w  ZU po­
św ięc ił w ie le  czasu i  w ys iłku  roz­
ważaniom  na tem at w łaściw ej kon­
cepcji - pracy ZM P, nad treściam i i 
m etodam i te j pracy. T y le  na razie
0 „pracy koncepcyjne j“ , o planach
1 zamierzeniach.

Już dziś można na U M K  do­
strzec w iele konkre tnych prze jawów 
tego „nowego“ .

D yskusja  na zebran iu  ko ła  IV  roku  
chem ii m e  zakończyła  się w  ciągu je d -  
litg o  w ieczoru , trze  Da ją  było przenieść  
na następne zebran ie. N ie  jes t to z ja ­
w isko zoy t często spotykane w  T o ru n iu  
— szczególnie, że m e  chodziło w cale  o 
spraw y personalne. Tem atem  zebran ia  
było  zagadnienie m iłości, szczęścia i 
no rm  m oralnych . A  cechą szczególną — 
auza szczerosc w ypow iedzi.

I I I  rok historii dyskutował o „Inaugu­
rac ji“ Wróbla. Od oceny walorów arty­
stycznych i ideowych książki doszło me 
Wiadomo kiedy do szczerej k ry tyk i po­
stawy moralnej jednej z koleżanek. Oka^ 
zało się, że dla grupy nie jest obojętne 
jak jeaen z je j członków żyje, jak poj­
muje sens życia, jaką moralnością
się k ie ru je . ________

W niewielkiej, ale ładnie urządzonej
świetlicy domu studenckiego co dwa ty- , t —■
godnie odbywają się „środy dyskusyj- m iesięcznych planach pracy kó ł, sprawozdań z w ykonanych poleceń.
Slie zestaw* “ zagadnień, którTwTzasfe' obejm ujących okres: od marca do Nie ma na odprawach dyskusji nad 
tych wieczorów roztrząsano: jak usto- czerwca br. W sztywnym  schema- staw ianym i przed aktyw em  zada-

rys. W ii-Zet
Min. Sokorski o sytuacji młodzieży szkól plastycznych.

sunkow ać się do św iatopoglądu osoby cie k ie runków  pracy: „nauka “ , „p ra - 
kochanej je ś li jes t on n iezgodny ze ca polityczno - wychowawcza“ , pra- 
św iatopoglądem  własnym ? Czy sztuka na- .
leży  do nadbudowy? Dlaczego piękno ca k u ltu ra ln a  i  „spraw y organiza- 
jes t postępowe? Czy m ałżeństw o s taje  się cyjne“  umieszczono tak ie  co na j- 
w  naszym  us tro ju  przeżytk iem ^ Czy roz- m nie j niejasne pozycje — cytu jem y 
w o j a postęp to jedno, czy m oże być H J J
rozw ó j niepostępowy? dosłownie:

. , . . .  . — „szkolenie na temat: podniesienie
Okazało się, ze is tn ie je  w ie le rze- świadomości politycznej i kulturalnej 

czy niejasnych, trudnych, że tam  (koło zetempowskie biologów) lub „mo- 
gdzie nie odpowiada się gotową re-
ceptą ani sloganami — is tn ie je  dy- plan pracy ko la  I  roku  m at. f iz .: 
skusja, pi-óba samodzielnych sądów „S p raw y  n a u k i: o rgan izato rzy  grup za-

niam i, nad sposobem ich najlepsze­
go wykonania.

„N iedzie le ak tyw is ty “  —  ze 
wszech m ia r słuszna in ic ja tyw a  — 
zm arły w  T orun iu  śm iercią natu­
ralną. pierwsze niepowodzenie, w y ­
n ik łe  z przyczyn organizacyjnych, 
stało się grobem ciekaw ie pomyśla­
nej pomocy dla aktyw is tów . A  po­
moc ta jest n iezm iernie potrzebna, 
gdyż op ieranie się — ja k  to do- 

opiekują się studentami słabymi w na- tychczas m ia ło  w większości wy-i  określeń.
A k ty w  U M K  nie ogranicza się S praw y po lityczno-w ychow aw cze? i.  co 

ty lk o  do własnych sił. W  okresie m iesi3c zebran ia  grup i ko ła . N a każde  

od I I  Z jazdu zorganizowano 2 od- nie wystarczy
□- gę na to, aby studenci uczęszczali na w y - '

padków miejsce — jedyn ie na do­
brych chęciach i  zapale, dla wycho­
wania specja listów  —  m arksistów

czyty przeprowadzone przez praco­
w n ikó w  naukowych z W arszawy — 
d r  Now ickiego i d r  Chm ielew skie­
go, na tem at isto ty i pochodzenia 
re lig ii oraz na tem at h is to rii W a­
tykanu. P ro jektow any jest odczyt

k ła d y  ł  ćw iczenia  z podstaw m arks izm u-  
len in izm u.

S praw y k u ltu ra ln e : 1. wspólne pójścia  
do k in a , do tea tru . 2. urządzić rozr-zw - 
k l szachowe m iędzy grupam i. 3. o rgan i­
zatorzy będą w erbow ać członków  do kó ­
łek  artystycznych . 4. zrob ien ie  gazetki

pro f. F ritzhanda o zagadnieniach na l  m a ja ", 
m oralności neotomistycznej. N ie trzeba chyba długo komen-

Kontynuowana jest, . rozpoczęta tować poszczególnych punktów  te-
przed Zjazdem, akcja opieki nad 
szkołam i średnim i, k tó ra  — obok 
pomocy dla tych szkół — ma pomóc 
w poznaniu - i zw iązaniu studentów 
z przyszłym  terenem  ich pracy.

Można powiedzieć, że ten bilans 
osiągnięć j-eśt n iem ały, że rzeczy 
dobrych, nowych w  T o run iu  można 
znaleźć wiele. Jednocześnie jednak 
Widać, że nowe musi torować sobie

go planu, k tó re  poza „spraw am i 
k u ltu ra ln y m i“  nic nie m ówią. T rze­
ba ty lko  przypomnieć, że jest to 
czteromiesięczny plan pracy koła 
zetempowskiego, podstawowej ko­
m órk i wychowawczej Zw iązku.

OD KONCEPCJI DO R E A LIZ A C JI

K oleżanka  Ciesielska jest organizato­
rem  I  g rupy  I I I  ro k u  biologii. Sw oją  
fu n k c ją , pe łn ioną od paru  m iesięcy, po­
w ażnie  się p rze jm u je . W id z i na p rzy k ła d  
konieczność szkolenia dla g rupy  z n ie ­
k tó ryc h  zagadnień m ate ria lizm u  d ia le k ­
tycznego, k tó re  nie zosta ły  do końca w y ­
jaśnione na ćw iczeniach. N a  zebran iu  za­
rządu  ko ła  dow iedziała  się, że szkolenie  
ta k ie  m a prow adzić o rgan izato r grupy. 
„Jak  ja  m ogę przeprow adzić  szkolenie na 
tem at wieczności m a te r ii — a ta  sprawa  
poważnie n u rtu je  m oich kolegów  — k ie ­
dy sama uw ażam , że m ate ria  m usiała  
m ieć przecież ja k iś  początek?“ Koleżance  
Ciesielskiej n ik t  dotychczas n ie  po w ie­
dział, na . czym  w łaśc iw ie  polegają  obo­
w iązk i organizatora  zetem powskiego. Ro­
bi „na w yczuc ie“ . Co w ięce j, m a sporo 
kłopotów  osobistych — n ie  przyszło je j 
jc\-inak na m yśl, aby iść z n im i do za-

drogę poprzez
przeszkód.

w iele trudności i

rządu  ko ła , poradzić się, poprosić o po- 
W róćm y raz jeszcze do n iew ą t- moc. Do n ie j zaś n ik t  n ie  zw ró c ił się z 

p liw ych osiągnięć to ruńsk ie j organ i- ° - ^ U e m ° Pp o ^ c e ^
zacjl. P rzy jrzy jm y  się, co przeszka- lub  żądaniem  spraw ozdania — szczerze 
dza, by s ta ły  się one powszechne, nłe porozm aw iał. Czy w, ty ch  w arunkach
b v  7a c 7f>łv d o m in o w a ć  w  n r a r v  naPra w ?(l szczera chęć i zapał m ogą w y -  oy zaczęły dom inować W p tacy starczyć? I  ja k  długo ten zapał bedzie
ZMP. istniał? v

Słuszne założenie oparcia się o Na wstępie a rty k u łu  p isa liśm y o 
in ic ja tyw ę  młodzieży przerodziło się ciekawych pomysłach i koncepcjach, 
w bierne oczekiwanie na tę in ic ja -  Ogromna większość z n ich pozosta- 
tywę. Gzeka na nią Zarząd Uczel- ła dotychczas w  sferze p ro jektów  
niany, czekają zarządy kół, czeka- i zamierzeń. K lasycznym  przyk ła - 
ją i organizatorzy grup. Czekają — dem jest sprawa wczasów niedziel- 
a in ic ja tyw a  jakoś nie  przychodzi, nych. Z pomysłem wszyscy się zgo- 
m im o że w  w ytycznych i planach d z iłi —  i n ik t  nie zaczął go rea li- 
nieraz można spotkać p u nk ty : „ze- zować. Wybaczcie, towarzysze z 

z m p . R e fe ra t m ^Tn.T ład ł 'duży nacisk branie, ew. szkolenie na tem aty in -  U M K , mocniejsze słowo, ale panuje 
właśnie na zerw an ie  z fo rm alizm em . Po teresujące m łodzież“ . Co ją  jednak u Was kom pletne n iech lu js tw o  or- 
d-1/s iiiis ii. k tóra  trudno naw et nazwać s a- kOTdęretiijg in teresuje — tego ak- ganizacyjne. V ice-przewodniczący

tyw  w łaściw ie nie wie, choć tw ie r-  ZU ZM P, tow . Samsel w  ciągu 6 
dzenie tak ie  brzm i ja k  paradoks, tygodni b ra ł udzia ł w  28 (!) zebra- 
Przewodniczący koła biologów, niach, naradach lu b  odprawach, 
„przyduszony do m u ru “ , s tw ie rdz ił Żadne z tych posiedzeń nie zakoń- 

I I  Z jazd u  w kole (!H). Trzeba  dodać, że w końcu: „zb ieran ie podpisów pod czyło się konkre tnym i wnioskam i,
dopiera  druga11g i ę t k a  I c l e n ^ w y d a n a  Ś w iatow ej Rady Pokoju, no nie^ powzięto na nich ani jednej
przez koło. bo Chińczycy złozyli 200 m ilionów  uchwały, k tó ra  by jasno i  w yraźnie

P rzew odn iczący zap y tu je : „K to  się podpisów“ . N iestety, w  rozmowach m ów iła , co, ¡kto i  k iedy  ma zrobić. 
ćfśnSiea dponadługi^j 8 chw il’/ '" 'z g a d z a ^ ię  z_. członkam i^ koła okazało się, że B rak uchwal z kolei nie pozwala na 
dwóch zetem powców.

PUDOW E C IĘ ŻA R Y

Stare naw yki i błędy, chronione 
grubą skorupą: ru tyny  i przyzwycza­
jeń, głęboko tkw iących w  świado­
mości -ludzi — nie dadzą się ani 
lekko ani prędko wykorzenić. D ła­
w ią  one pudowym i ciężarami każdą 
nową myśl, ham ują, ciągną wstecz.

N a  zebran iu  ko ła  IV  roku  f iz y k i i m a­
te m a ty k i om aw iano uchw ały  I I  Z jazd u

dyskusji, k tó rą  trudno naw et nazwać  
bą (b rak  nam  bow iem  siln iejszego sfor­
m u ło w an ia  dla określen ia  trzech  czy 
czterech absolutnie nic nie dających w y ­
stąpień) padł w n iosek przewodniczącego, 
by kolo  opracow ało gazetkę ścienną, k tó ­
ra  m ia ła  być dowodem  rea l-ra c ji uchw ał

n iew ie le  (a n ieraz to  n iew ie le  sp ro i skuteczną kon tro lę  wykonania, Pra->

cując w  ten sposób trudno jest coś 
radyka ln ie  zm ienić w  życiu organ i­
zacji.

W  parze z niedowładem  organiza­
cy jnym  idzie drugie, rów n ie  groź­
ne zjaw isko. Szukając w łaściwych 
koncepcji, treści i fo rm , czekając 
na in ic ja tyw ę  mas —  a k ty w  czę­
sto je j n ie  dostrzega, nie w idz i ja k  
nowe się rodzi i  nie pielęgnowane, 
nie otaczane opieką — w iędn ie i 
usycha. Opisane w yże j „środy dy ­
skusyjne“  —  to  in ic ja tyw a  jednego 
z asystentów, tow. Soldenhoffa, k tó ­
ry  sam ogłasza o n ich wśród s tu­
dentów swoich grup, sam odczytu­
je  zaw iadom ienia w  radiowęźle, sam 
następnie prowadzi dyskusje i  od­
powiada na pytania. Zupe łny brak 
zainteresowania ze strony tzw. 
„czynn ików  zetem powskich“ , b rak 
popu laryzacji te j c iekawej im prezy, 
powodują, że co środa przychodzi 
m nie j osób, a n igdy dyskusje te 
n ie  by ły  masowe. Trzeba dodać, że 
ciekawe dyskusje na IV  roku che­
m ii zorganizowane zostały rów nież 
z in ic ja ty w y  tow . Soldenhoffa. A le  
on sam bez pomocy ca^ej organ i­
zacji to ruńsk ie j n iew ie le  zdoła 
zdziałać.

Poważne trudności ma rów nież 
ak tyw  ze zorganizowaniem wspom­
nianej ju ż  akc ji opieki nad szkoła­
m i. W erbunek do te j a kc ji przepro­
wadzono w  sposób prosty —  orga­
nizatorzy grup d a li w ykazy osób, 
k tó re  n ie  m ają  żadnej prac-y spo­
łecznej... i okazało się, że akcja ku ­
leje, bo ludzie  jakoś nie prze jaw ia­
ją  zbytniego zapału d la  op iek i nad 
szkołami.

PRZEDE W S ZY S T K IM  „CO"
Podobnych p rzyk ładów  można by 

mnożyć w ięcej, ale już  te chyba 
pozwolą odpowiedzieć na pytanie : 
Dlaczego organizacja zetempowska 
%a U M K  w  T o ru n iu  n ie  może w  
pe łn i przełamać złych naw yków  w  
pracy, dlaczego m im o dobrego d ro­
gowskazu —  I I  Z jazdu ZMP, ak­
ty w  błądzi, m io ta  się i  w  rezu lta ­
cie najczęściej kroczy s ta rym i ścież­
kam i. Dlatego, że drogowskaz ty lk o  
w tedy wskaże dobry k ie runek, k ie ­
dy aktyw iśc i zrozum ieją dogłębnie 
sens zmian, k tó re  zaszły w  organ i­
zacji.

„ I I  Z jazd —  tw ie rdzą  towarzysze 
z  U M K  — sk ry tykow a ł dotychczaso­
w ą  pracę organizacji. N ie pow ie­
dzia ł jednak, -jak pracować da le j; 
stare się skończyło, a nowego nie 
w idać.“  I  zasugerowani tym  sądem 
dopa tru ją  się zm ian na lepsze ty l­
ko w  nowych a trakcy jnych form ach 
pracy, bo: „m y  w iem y co —  ale nie 
w iem y ja k “ . N ie można się w  peł­
n i zgodzić z ta k im  postawieniem  
sprawy. Bo w  rzeczywistości < a k ty ­
w iśc i bardzo często nie ty lk o  nie 
wiedzą „ ja k “  lecz przede w szystkim  
„co“ . Na usp raw ied liw ien ie  trzeba 
dodać, że brak ło  pomocy W ydzia łu  
Studenckiego ZC ZM P i  ZW  ZMP, 
k tó rych  in s tru k to rzy  ani razu nie 
b y li w  T o run iu  w  ciągu tego cza­
su. W  swych poszukiwaniach nowe­
go towarzysze nie zawsze um ie li do­
strzec podstawę pracy organizacji, 
ja ką  da ł I I  Z jazd — n o w y  S t a ­
t u t  ZM P. Nowy S ta tu t n ie  jest 
przecież ty lko  zbiorem  przepisów 
organizacyjnych —  ale w  sposób 
jasny określa podstawowe treści 
pracy . ZMP. Dokładne zanalizowa­
nie pierwszej części S ta tu tu  dałoby 
odpowiedź na w ie le  pytań i  pro­
blemów, z k tó ry m i bo ryka ją  się ¡zet- 
em powcy w  Torun iu .

N ie można zapomnieć rów nież o 
tym , że treść pracy ZM P  w  bieżą­
cym okresie pow inna być określo­
na w  poważnym stopniu przez zb li­
żający się Festiwal. Przygotowanie 
do niego —■ to  nie ty lk o  sprawa 
zespołów artystycznych —  to  ko­
nieczność i  jednocześnie okazja do 
ukazania konkre tne j treści k ry jące j 
się za sloganowo nieraz tra k to w a ­
nym i hasłam i in te rnacjonalizm u i  
w a lk i o pokój.

W ydaje się że towarzysze z U M K  
w  swych kłopotach o a trakcyjne 
fo rm y  pracy gubią to co na jw aż­
niejsze — treść. Dowodem tego są 
przytoczone wyżej fak ty , mówiące 
o tym," że słuszna zasada oparcia 
pracy organizacji na in ic ja tyw ie  
młodzieży, pozostała w  ustach w ie lu  
ak tyw is tó w  pustym  frazesem.

Bo, co to znaczy opierać się na 
in ic ja ty w ie  młodzieży?

Znaczy to: znać młodzież, je j za­
interesowania, nu rtu jące ją  m yśli i 
w ątp liw ości, na n ich  oprzeć tema­
tykę zebrań kó ł i  grup oraz inne 
przedsięwzięcia organizacji. Z naczy 
to: przydzielać zadania organ izacyj­
ne zgodnie z zam iłow aniam i studen­
tów, a nie w brew  nim . Znaczy to 
również: n ie  czekać z założonymi 
rękam i, ale rozbudzać wśród m ło­
dzieży te zainteresowania i zam iło­
wania. Czekanie na in ic ja tyw ę  nie 
może przerodzić się w  bierne podda­
wanie się nastrojom . Nasza praca 
wychowawcza musi być ofensywna, 
musi zaspokajać i rozbudzać zain­
teresowania tak, aby oddziaływać 
na studentów w  określony sposób, 
by kształtować ich na ludzi pełno­
wartościowych, bez przesądów i  za­
bobonów, dobrych fachowców, przy­
gotowanych zawodowo i  po lityczn ie 
do przyszłej pracy.

Z tych założeń w inna przede 
w szystkim  w yp ływ ać cała praca 
wychowawcza Zw iązku.

• {Dokończenie ną  f t r ,  7)
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Koncepcja szczęścia
JANUSZU C ZY Ń S K I!

Bardzo ucieszyłam się, że rozpo­
cząłeś dyskusję nad szczęściem. 
Zagadnienie to n u rtu je  nie ty l­

ko nas — nu rto w a ło  i  n u rtu je  na­
szych młodszych kolegów, nu rto w a ­
ło i  filozofów .

Pewnie w ie lu  z Was —  szczegól­
nie po lon istów  — zw róc iło  uwagę, jak 
w  różnych okresach historycznych 
nasza lite ra tu ra  różnie zapatru je się 
na szczęście. W ystarczy chyba wspo- 
mmieć Legendę o św. A leksym  —  z 
głębokiego średniowiecza —  prze­
c iw staw ić  je j szczęście renesanso­
we, lub  poglądy na szczęście filo zo­
fów  francuskich  X V I I I  w. Ta zm ia­
na charakteru  poglądów na szczę­
ście w  zależności od zm iany fo rm a­
c ji społecznej, w  zależności cd zm ia­
ny  ideałów  wychowawczych dopro­
wadziła m nie do wniosku, że nie 
możemy m ów ić o jednym  pojęciu 
szczęścia d la  w szystkich okresów ; 
do wniosku, że szczęście ma cha­
ra k te r h istoryczny i  rozpatryw anie  
szczęścia ja ko  pojęcia oderwanego 
n ic  nam  n ie  da.

A le  dość teoretyzowania. „M o ja  
koncepcja szczęścia“  ze sw ym i p ię­
cioma punktam i jest bardzo uboga 
i d z iw i mnie, że au torka ty lk o  ty le  
chce od siebie i  życia. Czy is to tn ie  
posiadanie pensji, m otoru, męża i  
psa da je j pe łn ię zadowolenia?

Przypom ina m i się słyszane opo­
w iadanie Osipa z „O gońka“ , ja k  głę­
boko prawdziwe. M iody zootechnik 
odm ów ił w yjazdu  do pracy na wsi 
m otyw u jąc swą decyzję chorobą żo­
ny, co okazało się n iepraw dą; p rzy­
czyna leżała gdzie indzie j, po d łu ­
gim  o b ija n iu  się po kątach, w ybu­
dował sobie domek, do rob ił się gos­
podarstwa i żal m u było  wyrzec się 
tego wszystkiego. W  ten sposób w y ­
cofał się z ak tyw ne j w a lk i n ie  ty l­
k o  o swoje szczęście. Zootechnik nie 
m ia ł odwagi powiedzieć prawdy, 
egzekutywa zatw ierdza uchwalę ze­
brania wykluczającą go z p a rtii. 
W raca do swego domu, do swej żo­
ny  i ja k  m yślicie, czy cieszy się z 
tego, że został p rzy  sw o im  szczę­
ściu?

Dopiero teraz, gdy u tra c ił le g ity ­
m ację noszoną przez dziesięć lat 
przeżywa fa k t wyłączenia go z to­
czonej w a lk i. Tu m am y chyba dość 
w yraźną odpowiedź na pięć punk­
tów. N ie  chcia łabym  dawać swej 
koncepcji szczęścia, bo sform ułować 
je j w  k ilk u  punktach nie umiem.

A  jednak... przede w szystkim  me 
chcę w o jny, ale to  mało, trzeba w y ­
stępować przeciw  n ie j. W  te j c h w ili 
chcę zdobyć dużo w iedzy, dośw iad­
czenia organizacyjnego, życiowego i 
będę szczęśliwa, gdy przekażę swe 
zdobycze in nym  —  będę szczęśliwa 
gdy spełn ię pragn ien ie  wniesien ia 
do nauk i swego małego w kładu . I 
powiem, że jestem  szczęśliwa, gdy 
stanę wśród ludzi użytecznych, p rzy­
spieszających rozw ój naszego k ra ju  
gdy na sw ym  odc inku  propagowa­
nia  lite ra tu ry  spełn ię to, czego spo­
łeczeństwo będzie od nas wymagać,

A le  to n ie  wszystko — chcę ko­
chać i być kochana. N ie  chcę grać 
w  m iłości i  dz iw ię  się ta k im  pra­
gnieniom . Chcę, by  ten kogo ko ­
cham w iedz ia ł o tym . I  ze sw ym  
mężem chcę dz ie lić  radości i  k łopo­
ty . I  jestem  pewna, że taka m iłość 
będzie m i bardzo pomagała. Będę 
szczęśliwa, gdy dobrze wychowam  
swe dzieci, gdy będą zdrowe i  weso­
łe. Gdy nie staną się snobami.

M ieszkanie —  pewnie, że po ty lu  
la tach m ieszkania w  in te rna tach i  
dom u akadem ick im  często marzę o 
n im , czasem meble w  n im  rozm iesz­
czam i f ira n k i wieszam i k w ia ty  
ustaw iam  (dotychczas w  fan taz ji), a 
jednak zawsze m ieszkanie tra k tu ję  
jako  jeden ze środków, k tó ry  po­
zw o li m i pracować, odpocząć —  a 
nie  ja k o  cel swych dążeń.

M oto ru  n ie  chcę, psa też nie, zę­
by m nie n ie  bolą.

W całe j te j wypow iedzi chcia­
łam  w yraz ić  n ie  ty lk o  sw ój pogląd, 
że w  naszych nowych czasach czy 
chcemy, czy nie, szczęścia n ie  zna j­
dujemy w  ucieczce i  chow aniu się 
przed trudną  w alką, k tó re j m usim y 
być uczestnikam i. Moje, tw o je  
jego szczęście (wg mnie) jest czę 
ścią naszego szczęścia. D A -M A

Poznań

Mój poglqd na szczęście

M o im  zdaniem być szczęśliwym, 
zdarza się n iew ie lu  ludziom . 
Szczególnie szczęście trw a łe  i 

niezamącone staje się udzia łem  n ie ­
licznych. Uważam, że o  to trw a łe  
szczęście trzeba walczyć: odpowied­
nio myśleć, postępować i działać.

W  pierwszej koncepcji szczęścia 
dopa tru ję  się raczej powodzenia, sa­
mozadowolenia i  wygody.

W  koncepcji szczęścia „a r ty s tk i m i­
łości“  wcale tego prawdziwego 
szczęścia n ie  widzę. T w ie rdz i ona 
(ta artystka), że niepewność męża 
względem żony gw aran tu je  ze stro­
ny  męża stałość jego uczuć, czyni 
żonę szczęśliwą. N ie nazw ałbym  te­
go p raw dz iw ym  szczęściem (ani te j 
niepewności, ani w  ten sposób o- 
siągnięte j stałości uczuć). Stąd bo­
w iem  w yn ika , że żona żyje w  c ią­
głej obaw ie przed u tra tą  uczuć mę­
żowskich i stale się w ysila , aby te 
uczucia w  mężu podtrzym ać i umoc­
nić. Zresztą sądzę, że szczere w y ja ­
w ian ie  swych uczuć n igdy nie  do­
prowadzi do zobojętn ienia d rug ie j 
stromy (o ile  oczyw iście je s t ona 
wartościowa).

Za słuszniejszą uważam  koncepcję 
trzecią —  staw ian ia  na pierw szym  
plan ie m iłości. Z tym  jednak, że 
pod słowem  m iłość rozum iem  nie 
ty lk o  m iłość biologiczną czy przygo­
dy m iłosne, a m iłość w  najszerszym 
tego słowa znaczeniu. Po prostu 
m iłow ać wszystko co dobre. N ie  ty l­
ko chłopca czy dziewczynę (oczyw i­
ście tych w  szczególny sposób), ale 
i  w szystk ich  ludzi. N ie ich  w ie lk ie  
i liczne czasem wady, ale ich  czło­
wieczeństwo,

Chęć osiągnięcia pe łn i życia i u - 
siiina w  tym  k ie ru n k u  dążność n ie ­
w ą tp liw ie  da je szczęście. A le  ja k  ta 
pe łn ia życia wygląda, co się na n ią  
ma składać? Uważam, że nie  ty lko : 
tea tr, k ino , częste dyskusje tow a­
rzyskie.

Ń ie  jes t-p raw dą, że ka to licy  tra k ­
tu ją  te sprawy marginesowo, czy 
nawet w s tyd liw ie . N ie  muszą się 
w stydzić an i m iłości, choćby nawet 
te j biologicznej, ani uczęszczania do 
tea trów , k in , czy też dyskus ji towa- 
rzyskich.

Szeroko po jęta m iłość jest ich 
g łów nym  celem i  zadaniem życia. 
Na pewno rac ję  m ie li ZM P-owcy 
szukając p raw dy w  lite ra tu rze  X IX  
w ieku  i  uważam, że można w  tej 

. lite ra tu rze  znaleźć drogowskazy do 
prawdziwego szczęścia. ( „ I  ten szczę­
ś liw y  k to  padł wśród zawodu, jeżeli 
poległym  cia łem  da ł in n ym  szczebel 
do s ław y grodu“ ).

Ź le  jednak się stało, że w sku tek 
tych poszukiwań wszystko w  orga­
n izac ji stało się blade, bez w a łk i i 
w ie lk ic h  sp ra w  P ow inno być wręcz 
odw ro tn ie  —  szukanie praktycznych 
wskazań, by lepie j żyć jes t rów nież 
racjonalne i  słuszne.

M n ie  osobiście na jw ięce j szczę­
ścia da je  poczucie dobrze spełn io­
nego obow iązku ł  n ie  ty lk o  obo­
w iązku. (Np. spraw ienie radości ko­
leżance lub  koledze). M o je  szczęście 
to: życie pełne czynu. Poznanie ce­
lu i  dążność do niego. W spólny do­
brobyt i świadomość, że komuś, je ­
stem potrzebny, przez kogoś łu b ia ­
ny, JAN CHRZES

Stalinogród

Kiedy człowiek jest szczęśliwy

Byłem  uczestnikiem  pewnej d y ­
skus ji na tem at m iłości i  szczę­
ścia. Dyskusja w kró tce  wyszła 

poza ściany poko iku  w  Domu S tu­
denckim  i  zainteresowała " szerszy 
krąg m łodzieży.

Na ogół wszyscy zagadzali się, że 
nie is tn ie je  szczęście absolutne, 
wieczne, że n ie  ma człow ieka, k tó ­
ry  by łby  zawsze szczęśliwy.

Zosia w yraz iła  to s łow am i: „P ra w ­
dziwe szczęście może być ty lk o  
chw ilowe, gdyż w  człow ieku rodzą 
się wciąż nowe pragnien ia , k tó re  — 
jeś li n ie  są zaspokojone — rozpra­
szają szczęście“ .

In n i rozum ie ją  szczęście bardzo 
prosto i  tw ie rdzą k ró tk o : cz łow iek 
jest w tedy szczęśliwy, k iedy wszyst­
ko w  życiu układa m u się pom yśl­
n ie ; in n i zwężają je  do szczęścia w 
m iłości, u trzym ując, że człow iek o- 
p ływ a jący  w  dosta tk i n ie  jest szczę­
ś liw y, je ś li nie doznaje powodzenia 
w  m iłości. Basia szczęściem nazywa 
„radość osiąganą w  w yn iku  doko­
nanej trudn e j pracy“ .

N ie ła tw o  odpowiedzieć na pyta­
nie, co da je cz łow iekow i szczęście. 
W ydaje m i się, że szczęścia n ic  moż­
na rozumieć zbyt p raktyczn ie  i  po 
sybarytańsku.

Szczęście ma cha rak te r bardzie j 
złożony. Człow iek n ie  ty lko  żyje 
typ-i, co m u potrzeba na dziś, ale 
m yśli o tym  co będzie ju tro , za rok, 
nawet za k ilkadz ies ią t la t. Perspek­
tyw a dn ia  jutrzejszego splata się 
ze szczęściem dn ia  dzisiejszego.

T rudno  nazwać szczęśliwym  czło­
w ieka, k tó ry  dziś ma wszystko, ale 
n iepewny jest ju tra . W arunk i, k tó ­
re da ją  ręko jm ię  szczęśliwszego ży­
cia na przyszłość —  są najlepszą 
glebą, na k tó re j ro z w ija  się i  roz­
k w ita  szczęście.

Z roku  na ro k  czujem y się szczę­
śliw si, coraz w ięcej w  naszym ży­
ciu jest radości i  uśmiechu. A le  o 
ileż by wzrosło nasze szczęście, 
gdyby już  od ju tra  n ie  w is ia ła  nad 
św iatem  groźba rzezi atom ow ej! 
Chyba każdemu do szczęścia n ie­
zbędna jest nadzieja, że ju tro  bę­
dzie jeszcze szczęśliwszy.

K iedy  mowa o szczęściu, to zw y­
k le  m yś lim y o szczęściu własnym . 
M am y do tego prawo. Czy jednak 
by libyśm y szczęśliwi, gdyby na­
szym k ;  legom — bliższj^m i dalszym 
brakow ało  w ie le  do szczęścia? Na 
pewno nie. Szczęście innych ludzi 
jest niezbędnym  w a run k im  w łasne­
go szczęścia. W tedy potęguje się 
w łasne szczęście. (Np. czy jeden 
człow iek czułby się szczęśliwie na 
zabawie — naw et przy najlepszej 
ork iestrze i  z wystarczającą sumą 
pieniędzy?)

Myślę, że do szczęścia wystarcza 
średnie zaspokojenie potrzeb, dążeń 
i pragnień życia codziennego, pew­
ność ju tra  i  lepszej pe rspektyw y na 
przyszłość, szczęście innych ludzi 
oraz świadomość, że sami bierzemy 
czynny udzia ł w  tw orzeniu w łas­
nego szczęścia, JAN K IT A

WSP Warszawa



Działo się* to w  lip cu  roku  tysiąc 
dziewięćset czterdziestego piątego. 
W  tym  czasie ludzi dz iw iła , jeszcze 
cisza: cisza niepokoiła i  n ie  ufano 
je j;  w  dw a miesiące po dn iu , w  
k tó rym  u m ilk ły  ostatnie strzały, 
w ieśniacy w ychodzili przed swe do­
m y i  przysłan ia jąc oczy d łońm i spo­
g lądali w  bezchmurne niebo; ciąg­
nące klucze ptaków  wciąż n ie ­
uchronnie przyw odziły  na m yśl nadla­
tu jące samoloty, a Żydzi na ulicach 
m iast wciąż jeszcze osłan ia li swe 
twarze i  m ie li trwogę w  oczach.

Idący obok kob ie ty żołn ierz mó­
w ił:

—  Czy ba liśm y się? T rudno  jest
na to odpowiedzieć. N iektórzy  mó­
w ią, że odwaga siedzi na krześle, 
k tó rym  jest strach. A le  czy to p raw ­
da? Chyba nie. Tam  trzeba było  
wybierać, rozumiesz? Trzeba było 
wyb ierać choćby po to, aby wiedzieć 
z czym się um iera. S trach przycho­
dzić czasem a w tedy człow iek się 
kurczył. S trach przychodził naw et 
p—iczas snu; czasem jed liśm y, z da­
leka od fro n tu  czy coś takiego, i  na­
gle czułem, że się boję. Każdy z nas 
m ia ł taką chw ilę ; n iek tó rzy  budz ili 
się w  nocy i  krzyczeli. B y li w tedy 
j j k  małe dzieci...

Żo łn ierz przerw ał i zapalił nowe­
go papierosa. W yszli poza m iasto; 
zostały ju ż  za n im i ostatnie nędzne 
dom ki i  gospodarstwa ogrodników ; 
szli teraz biegnącą wśród pól wąs­
ką ścieżką. Oślepiało ich słońce, 
nagrzana ziemia pachniała sianem 
i  w ie jsk im  m lekiem . Żołn ierz m il­
czał. Idąca obok kobieta patrzyła 
na tw ardą  i surową tw arz  jego, cze­
kała nań w iele la t i m arzyła teraz, 
aby żołnierz przestał m ów ić już
0 t a m t y m  i rzek! coś na jbar­
dziej zwykłego — o pogodzie, zie­
m i czy słońcu. W ydaw ało się je j, iż 
z chw ilą  k iedy powie on pierwsze 
tak ie  słowo — nie powróci ju ż  do 
swych wspomnień a wtedy i jem u
1 je j uda się o tym  wszystkim  za­
pomnieć. Zaciskała d łon ie  i w  m il­
czeniu poddawała m u rozm aite sło­

w a; w iedzia ła  że ją  kocha: po w i­
n ien w ięc b y ł odgadnąć je j m yśli. 

Lecz żołnierz m ów ił:
—  W  ba ta lion ie  m ie liśm y jednego 

takiego żo łn ierza; on b y ł chłopem 
i  m arzy ł ty lk o  o tym , aby powrócić 
i  up raw iać nada l swoją ziemię^ 
Wszyscy w iedz ie li o n im  że.się boi.* 
On się bardzo ba ł i  jego strach dzia­
ła ł na in nych ; to uczucie jest za- 
raźliwsze od ty fu su  i  tru d n ie j się 
potem z tego wyleczyć. K iedyś s ły ­
szałem, ja k  po cichu życzono m u 
śm ierci i  dopiero dzis ia j rozum iem , 
że by ło  to  ok ru tn e ; w tedy jednak 
pragnąłem  żyć a ten człow iek n iós ł 
w  sobie śmierć. On się bał, ba ł 
się tak , że przez cały czas m ia ł b ia ­
łe oczy. A  przecież zg iną ł ja k  bo­
hater, ba! —  ja k  ba ta lion  bohate-' 
rów . Pewnego razu szliśm y przez 
wsie. U c ieka li zewsząd ludzie, w ozy 
b y ły  załadowane, pędzono bydło, 
w ieziono starców i  chorych, k tó rzy  
u m ie ra li na wozach: pam iętam  je d ­
nego człow ieka: n iós ł na ram ien iu  
pług. O dchodzili zostaw iając całe 
dom y i  n ie tkn ię tą  ziem ię; tam  
gdzieśmy się b i l i  dotychczas, z do­
m ów  nie  zostawało an i śladu a zie­
m ia by ła  z ry ta  po trzykroć . T u ta j 
—  ziem ia pozostawała n ie tkn ię ta ; 
rosło na n ie j k ie łku jące  zboże. Ro­
zumiesz? C ofa liśm y się; on w iedzia ł, 
że ziemię tę oddajem y na raz ie  bez 
w a lk i, a ci, k tó rzy  p rzy jdą  tu  po 
nas, za tru ją  ją  i  zgwałcą. W tedy w  
ty m  żołn ierzu obudził się gniew. 
A  przecież n ie  b y ł to ten k ra j,  by ło  
to bardzo daleko stąd, w  ojczyźnie 
wroga. Ten żołn ierz tam  został, ale 
b i ł się ja k  d iabeł, ja k  sto d iab łów . 
Pam iętam , że nazyw a liśm y go 
„G rzesiem “ ; naw et n ie  w iem  ja k  
nazyw ał się naprawdę...

Z e rw a ł ku lk ę  ostu i  rozdm uchał 
ją  sobie na d łon i: gorący w ia tr  
ow iew ał jego tw a rz  i  żołn ie rz m ru ­
ży ł oczy. Przed n im i b ieg ł pies, k tó ­
rego żołn ierz p rzyw ióz ł sobie z w o j­
ny: pies ten m ia ł bardzo śmieszne 
uszy i  kusy ogon: nazyw ał się 
„G rana t“ . K ob ie ta n ienaw idz iła  te­
go psa i  zam ykała oczy ilekroć pod­
biegał do n ie j łasząc się i  liżąc ją 
po rękach. Żo łn ie rz p rzyw ióz ł z so­
bą w iele rzeczy; od łam ek szrapnela,

k tó ry  h u k n ą ł o cal nad jego gło­
wą, spłaszczoną na czubku ku lę  ka ­
rab inow ą, k tó ra  u tk w iła  m u swego 
czasu w  nodze, mosiężne popie ln icz­
k i  ze sp iłow anych g ilz ; papierośn i­
ca żołnierza zrobiona by ła  z a lu ­
m in iow e j b lachy roztrzaskanego sa­
m olotu. K ob ie ta  m arzyła , aby do 
m ieszkania ich  przyszedł ja k iś  
dz iw ny złodzie j i  pozabierał te 
przedm ioty. Sama n ie  mogła zdo­
być się na to, aby o truć psa i  zn i­
szczyć te rzeczy, czekała na żołn ie­
rza w ie le  la t i  m yśla ła  przez w ie ­
le bezsennych nocy, że wszystko co 
człow iek ten przyw iezie  z sobą, bę­
dzie je j b lisk ie  i  drogie. B y ł on 
jednak dziś dalszy n iż  w tedy, gdy 
patrząc w  ciemne niebo za oknem  
m yśla ła  o dn iu , w  k tó ry m  powróci. 
Dalszy i  in n y  od obrazu tego czło­
w ieka, k tó ry  nosiła w  sercu pod­
czas, gdy on sam b y ł daleko stąd. 
N iebo za oknem  rzedło, ona m yśla­
ła : „G zy w róc i, czy ży je  jeszcze? 
Jest zdrów, czy ranny?“  Czasem 
przychodziła  je j do g łow y niepo­
kojąca m yś l czy czasem —  będąc 
daleko od n ie j —  n ie  pokocha ko­
goś innego. Lecz na tychm iast odpę­
dzała tę m yś l i  znów pow tarza ła : 
„Czy wróci? Czy żyje? Czy zdrów  
jest i  cały?“  Pod je j oknem, na 
podw órku, dzień w  dzień chłopcy 
b a w ili się w  w o jnę ; c ienkie ich  gło­
s ik i b u dz iły  w  n ie j n ienaw iść: m ie li 
d rew niane k a ra b in k i, d rew niane 
szable i  czapki z papieru. K iedy  
pewnego dn ia spostrzegła, że dzieci 
baw ią się w  rozstrze liw an ie  Żydów
—  przysięgła sobie, że ja k  ty lk o  on 
powróci, opuszczą na zawsze dom, 
w  k tó ry m  czekała na niego. W yszli 
teraz za m iasto, aby wyszukać 
miejsce, gdzie postaw ią sobie no­
w y dom. Z ło c iły  się na polach sno­
py zżętego zboża. W  d a li czernia­
ły  szczątki rozwalonego w ia traka
— p rzypadkow y pocisk roztrzaskał 
skrzydła i  zerw ał dach. Żo łn ie rz 
spostrzegł ten w ia tra k  i  rzek ł:

—  W idzisz! P rzypom ina m i się h i­
storia ja ką  opow iadał m i pewien 
żołnierz. D z ia ło  się to jeszcze w  ro ­
ku  tysiąc dziewięćset trzydziestym  
dziew iątym . Nadchodzili N iem cy i '  
było  ich  bardzo w ie lu , Nasi cofa li

się w  stronę lasu. Nagle —  w ypad ły  
stam tąd dwa czołg i i  odcię ły na­
szym odw ró t. W tedy ten facet, k tó ­
ry  m i to opow iadał, w raz z k ilk o ­
ma in n y m i schron ił się do takiego 
w ia tra ka  i  stam tąd k ro p il i z ceka- 
emów. Nagle huknę ło  w  w ia tra k ; 
n ikom u się n ic  n ie  stało, ty lk o  m ą­
ka zakle iła  im  oczy —  uc ieka li po­
tem  na ślepo, pod ogniem i  —  w y ­
obraź sobie —  n ikom u się n ic nie 
stało. Ż o łn ie rz  ten pow iedzia ł m i, 
że n igd y  już  nie weźm ie do ust ka ­
w a łka  chleba, an i niczego co pach­
nie  odrobiną m ąki. Na w o jn ie  zda­
rza ją  się także kom iczne h is to rie  
ja k  w idzisz.

—  W  tym  w ia tra k u  —  rzek ła  c i­
cho kob ie ta  — podczas ja k  uderzy­
ła w  niego bomba schroniło  się w ie ­
le kob ie t z dziećmi i  zginę ły wszy­
stkie co do jedne j. To b y ły  proste, 
w ie jsk ie  kob ie ty  i  d latego schroniły  
się w  w ia tra ku , iż m yśla ły , że wróg 
nie będzie b ić  w  w ia tra k i, gdyż w 
nich powstaje chleb, k tó ry  jest 
rzeczą świętą. A le  zginę ły wszyst­
kie.

—  Ba! •— pow iedzia ł żołnierz. I  
tak  m usiała to  być bardzo lekka 
bomba, a w  dodatku uderzyła z bo­

ku . T o  jeszcze nic. A m erykan ie  
urządza li na lo ty , w  k tó rych  bra ło  
udzia ł po k ilk a  tysięcy samolotów. 
Każdy z tych sam olotów m ógł zrzu­
cić k ilk a  ton bomb. T rudno  nawet 
pomyśleć co się tam  dzia ło ! Po ta ­
k im  nalocie n ik t  n ie  w iedzia ł, gdzie 
k i e d y ś  by ła  u lica, a gdzie do­
m y i  sam szatan nie doszedłby do 
tego. Pod ty m i gruzam i ludzie  um ie­
ra li po k ilkanaście  dn i i  jeszcze Bóg 
w ie ile  czasu leżyć tam  będą zanim  
ich odkopią i  pochowają po ludzku.

W yszli na na jw yższy wzgórek. W 
da li zostało m iasto ; teraz, w  zacho­
dzącym słońcu poczerniałe dachów­
k i dom ów w yd a w a ły  się złote. 
L śn iły  wieże kościo łów  i  ogrom ­
nym  św ia tłem  roz lew a ł się blask 
nad kopułą jedyne j w  mieście 
cerkw i. Nad da lek im  lasem c iem ­
niało ju ż  niebo, dołem  p łynę ła  rze­
ka, a z pó l podnosiły się w ilgo tne  
m gły. O kolica by ła  tu  p iękna; gło­
śniej i  swobodniej śpiewały p tak i, 
pow ietrze — szerzej parło  do płuc. 
Kobieta rzekła :

— T u postaw im y nasz dom.
Ż o łn ie rz  m ilczał. S ta ł na wzgórku 

i  rozg lądał się na wszystkie s tro­
ny. O dw róc ił w z ro k  w  stronę lasu.

Następnie spojrza ł w  do linę  i  m a r­
szcząc czoło poruszał w a rgam i ja k ­
by coś obliczając. P rzys łon ił d łon ią  
oczy i  d ługo lu s tro w a ł całą o k o li­
cę. I  nagle surowa tw arz  roz jaśn i­
ła się w  szerokim  uśmiechu. Z łapa ł 
kobietę za rękę i  przyciągnąwszy 
ją do siebie, rzek ł:

—  O do d iab ła , do d iab ła ! Po­
m yśl: ja ka  stąd znakom ita obrona! 
T u ta j ty lk o  w ystarczy trzy  ceka- 
emy, k ilk a  g rana tn ików  i  niczego 
więcej n ie  potrzeba. Można się b ro ­
nić przez k ilk a  tygodn i! Załóżm y, 
że odpieram y natarcie, k tó re  w ysu­
wa się z lasu...

—  N ie — krzyknę ła  rozpaczliw ie  
kobieta. —  N ie!

Ż o łn ie rz  d rgną ł i  tw a rz  m u zga­
sła. I  w tedy po raz p ierw szy od 
c h w ili, gdy po w ró c ił z w o jn y  —  
u jrza ł, że na ziem i te j rośnie zboże, 
że zaorali ją ' p ługam i ludzie, że 
pracują na n ie j nie zab ija jąc się; 
p rzypom nia ł sobie, że ziem ia jest 
nie ty lk o  grobem, ale i  życiem czło­
w ieka. I  nagle po raz p ierw szy od 
tego dn ia, gdy pow róc ił z w o j­
ny, uczuł ogromne zmęczenie: uczuł, 
że jes t stary i  bardzo samotny.

M A R E K  HLASK O

ilustrował Jerzy Cwiertnfa

Oczekiwałem  na Ust. N IM  
nie p isał do m nie l i ­
stów; nie m ia łem  nikogo 
bliskiego; ani tu ta j, ani w  
k ra ju , ani na ca łym  świę­
cie; byłem  już  starym , sa. 

m otnym  człow iekiem . „B a ! —  m y­
ślałem sobie nieraz. — Przecież n ie  
wszyscy mogą mieć b lisk ich : to na­
tura lne , a ludzie sam otni są także 
potrzebni, aby in n i rozum ie li ja k  
straszną rzeczą jest samotność i 
s ta rą li się przed n ią  uchron ić“ . Lecz 
m im o to czekałem na lis t. W iedzia­
łem , że nie nadejdzie on nigdy, 
iecz n iem ożliw e w yaaw ało m i się, 
aby n ik t  z żyjących na świecie ludz i 
pewnego dn ia  nie zechciał .napisać 
do m nie lis tu ; ludzie na jbardzej 
naw et nieszczęśliw i n ie  w ierzą n i­
gdy w  c a ł k o w i t o ś ć  swego 
nieszczęścia, potrzebna im  jest ma­
leńka szpareczka, dzięki k tó re j mo­
gą oddychać; ta.k samo jes t chyba 
z sam otnym i; zawsze m am y m aleń­
k ie  okienko, przez k tó re  kogoś w y­
glądamy. Ja oczekiwałem  na list.

Dom, w  k tó rym  zam ieszkiwałem  
śmiesznie m ały pokój, b y ł jednym  
ze starych domów na przedmieś­
ciach naszego m iasta. B y ł to dom  
o poczerniałych ścianach, w y ta rtych  
schodach i zie lonym  od w ilgoc i 
podw órku ; na dachu tego domu 
k ilk u  w yrostków  założyło hodow­
lę  gołębi; m n ie js i chłopcy biegali 
po podw órku bawiąc się odkąd pa­
m ię tam  w  tę samą zabawę — „z ło ­
dzie ja  i  po lic jan ta “ ; dziew czynki 
6kakały przez sznurek oraz g ra ły  
w  „n iebo i p iek ło “ ; la tem  w  słońcu 
śpią tłuste  k o ty ; zawsze pachnie ka­
pusta i  m okra  bielizna. Od czasu 
do czasu stróż up ija  się i  gra na 
ha rm on ii; w tedy dzieci zbiegają się 
d otoczywszy go‘ kołem  patrzą ja k  
zręcznie przebiera grubym i palca­
m i po klaw iszach, a pewien łysy 
tap ice r w ychy la  z okna swoją gło­
w ę i  prosi: „Z ag ra j „K la ryssę“  
F ranciszku!“ ; w tedy stróż rzuca 
m u spojrzenie pełne słodkie j zadu­
m y  i gra to smutne i  dziwne tan­
go. Dzień zaczyna się tu  wcześnie; 
po łow a m ieszkańców domu pracuje 
w  pob lisk ie j fabryce od lewów i ju ż  
od p ią te j rano tup ią  po schodach; 
o siódmej obydwaj kraw cy puszcza­
ją  w  ruch swoje m aszyny; szewc 
s trasz liw ym  basem w ym yśla swemu 
czeladnikow i, k tó ry  jest bardzo pie­
gowaty, ma niepokojąco podobne 
do nietoperza uszy i  jest —  ja k  
tw ie rd z i szewc —  „po tom kiem  k re ­
tyna  i sow y“ ; u tapicera stuka ją  
m ło tk i, do w arszta tu napraw y sa­
m ochodów zjeżdżają pierwsze ta k ­
sów ki, a stróż ziewa i  podciągając 
spodnie wychodzi z m io tłą  na pod­
w órko. Życie ma tu ta j jedną tw arz.

Listohosz — pan G ołębiowski —  
z ja w ia ł się tu  około godziny dw u­
nastej ; o . te j godzinie śpiewały już 
wszystkie kuch ark i, wszystk ie d y ­
wany ju ż  przetrzepano i  swąd 
obiadów do la tyw a ł z każdego okna. 
Już z daleka w idzia łem , ja k  lis to ­
nosz nadjeżdża na sw ym  rozkleko­
tanym  rowerze; jedną ręką trzym a 
za kie row n icę , drugą —  wyciąga 
lis ty  ze swej ogrom nej torby. W te­
dy wszyscy schodzą się na podw ór­
ko, gdyż listonosz — tak ja k  i ja  — 
jest s tarym  człow iekiem  1 ciężko 
m u przychodzi wsp inanie się po 
strom ych schodach. N akłada na nos 
oku la ry  i  odczytuje nazw iska: 

i— S iem ią tkow ski!
* -  Jaszczyk!

—  M alinow ska !
Wszyscy odbiera ją  swoje lis ty  1 

odchodzą. W tedy ja  pytam :
— Czy nile ma nic d la  mnie?
—  Nie — odpowiada listonosz. — 

N ic dla pana dzis ia j n ie  było. Może 
ju tro  będzie.

—  Niech pan zobaczy jeszcze 
raz — ■ proszę. -— W ie pan ja k  to

jes t; czasem się zapomina. Czasem 
się zdaje, że nie ma już  niczego, a 
potem dopiero spostrzega się p rzy­
padkowo, że jednak jeszcze coś po­
zostało. Niech m i pan w ierzy, że tak  
doprawdy bywa. Proszę zobaczyć 
jeszcze raz.

Listonosz sięgał do to rby, lecz 
tw a rz  jego w yrażała bezgraniczne 
pow ątp iew anie; m ia ł tw arz  rozb it­
ka, k tó ry  p łyn ie  uczepiony be lk i 
na środku oceanu, a do którego to ­
warzysz n iedoli m ów i o k o la c ji 
ja ką  zjedzą k iedy wreszcie znajdą 
się na lądzie. D ługo grzebał w  swej 
o lb rzym ie j torb ie, potem m ów ił:

—  Nie, dzis ia j n ie  by ło  d la  pana 
lis tu . Może ju tro  będzie. Czeka pan?

—  T a k  —< odpowiadałem  —  cze­
kam . Oczywiście, że czekam. M a do
m nie ktoś napisać, ale pn mieszka 
bardzo daleko stąd. W ie pan —  ja k  
się daleko mieszka...

—  Oczywiście —  m ó w ił listonosz. 
—  M oi b liscy także m ieszkają bar­
dzo daleko stąd. O, nawet pojęcia 
pan n ie  ma ja k 'd a le k o . T rudno —

musi pan czekać. Może ju tro  p rzy j­
dzie ju ż  ten lis t.

— Będę czekać —  m ów iłem . —  
Ten lis t na pewno do m nie. p rz y j­
dzie; niech pan ty lk o  dobrze uw a­
ża na poczcie. Już ja. pana o to  
bardzo proszę! Będę czekać.

—  T ak trzeba —  odpow iadał l i ­
stonosz. — Przecież zawsze czeka 
się na ja k iś  lis t.

S a lu tow ał m i i  odjeżdżał. W idy ­
waliśm y się co dzień; w idyw a liśm y 
się co dzień przez w ie le  la t. La tem  
przyjeżdżał zgrzany sapiąc ja k  _ lo­
kom otyw a; zim ą piękne wąsy jego 
sz tyw n ia ły  od lodu; jesienią by ł 
sm utny i zgnębiony, ociekał desz­
czem a row e r jego ochlapany by ł

»t r aszn le b łotem  !  p rzybyw a ło  m ti
rdzawych plam ; w iosną on chyba 
pierwszy w  naszym mieście rozp i­
na ł koszulę i  w idz ia łem  siw e i  
ogrom nie gęste w łosy na jego tw a r­
dej piersi. Przeszło w ie le  wiosen; 
czeladnik od szewca założył już 
w łasny warsztat, ożenił się 1 z 
dziesiątego podw órka słyszałem ja k  
ta k im  samym basem w ym yśla swe­
m u pom ocn ikow i; chłopcy, k tó rzy  
b a w il i się tu  niegdyś w  „złodzie ja 
i  po lic jan ta “ , s łuży li teraz w  wojisku 
1 stam tąd p isa li k ró tk ie , chaotycz­
ne lis ty  do dziewcząt, k tó re  skaka ły 
niegdyś przez ba rw ny sznureczek 
a teraz b y ły  ju ż  wysokie, chodziły 
w  kw iec is tych  sukienkach i  ozięble 
odpow iadały swoim  m atkom , że one 
przecież nie py ta ły  ich o zdanie w  
kw estii swego zamążpójścia. Stróż 
przyg łućhł i m y li ł teraz tony dz iw ­
nego tanga, a tap icer coraz częściej 
t ra f ia ł m ło tk iem  w e w łasną rękę. 
Pyta łem :

— Czy jest Jakiś lis t  d la  mnie?
—  N ie — odpow iadał listonosz. — 

Dziś proszę pana, niie by ło  nip. Za­
pewne będzie ju tro .

—  Czy sprawdzał pan dobrze? —> 
pyta łem :

Listonosz ro b ił urażoną m inę 1 
odpowiadał:

—  Ja zawsze sprawdzam  dobrze, 
proszę pana. M usi pan czekać.

— Oczywiście —  m ów iłem . —  Bę-
Hi» rypkaf*

—  T ak  trzeba. Przecież zawsze 
czeka się na jak iś  lis t. One roz­
m aicie przychodzą; przecież ludzie 
piszą z bardzo daleka. Czasem trze­
ba długo czekać na lis t.

M ia łem  żal; m ia łem  żal do wszyst­
k ich  m ieszkańców tego domu, k tó rzy  
o trzym u ją  lis ty ; n ienaw idziłem  ich 
tw arzy  w  c h w ili, gdy z rąk  lis tono­
sza odb iera li swoje lis ty . W ydaw a­
ło m i się, iż słowa zawarte w  tych 
lis tach odebrano mnie, że należą 
one do mnie, ja  pow in ienem  je  czy­
tać —  płakać nad n im i lub  śmiać 
Się _  i  że ty lk o  przez ja k iś  n iezro­
zum ia ły  d la  m nie  przypadek lis ty  . 
te  tra f ia ją  do obcych rąk, podczas 
gdy naprawdę każdy z tych lis tów  
należy do mnie. Przypom inałem  so­
bie w szystkich ludz i ja k ich  znałem 
w  życiu: odżywały we m nie dawne 
przyjaźn ie; k ró tk ie  chw ile  spotkań 
z tym i, k tó rych  tw arzy  n ie  mogę 
sobie dziś już  przypom nieć; długo 
m yśla łem  o pewnej kobiecie, k tp rą  
darzyłem  ogromną m iłością w  w ieku  
la t ‘dwudziestu. Przez w ie le  dn i 
um ysł m ój zaprzątał w izerunek 
pewnego człowieka, z którym ^ p rzy­
jaźn iłem  się kiedyś gorąco i  w y ­
dawało m i się, że człow iek ten na­
pisze do mnie. Osiągnąłem nawet 
swego rodzaju cudowną pewność 
jaką da je niewiadoma; iż lada dzień 
otrzym am  lis t od tego człowieka: 
odżywały we m nie wszystkie dobre 
i  złe chw ile  jak ie  z n im  przeżyłem; 
k łó tn ie , spacery, nocne rozmowy, 
dyskusje i wyznan ia; w yw o ływ a łem  
z oddali jego gesty, słowa i uśm ie­
chy. I w iedziałem , że to on, ty lko  
on napisze do m nie lis t. T ak było 
przez w ie le  dn i, potem up rzytom n i­
łem  sobie, że człow iek ten um arł 
w ie le  la t temu, a ja  sam rzuciłem  
pierwszą garść ziem i na jego grób.

O, tak ! Te lis ty , k tó re  przynoszo­
no tu ta j —■ kradziono m nie; czułem 
to. Jestem sta rym  człow iekiem ; 
każdego dnia ze zdziw ieniem  w ita m  
słońce na n ieb ie; w iem  przecież, że

CZESŁAW BIAŁOWĄS

Jednym to małe: „Być szczęśliwym", 
Drugim to wielkie: „Uszczęśliwiać“.

Tuw im  —  „Kw iaty Polskie"

Długo, cierpliwie tłumaczysz,
Że niewiele trzeba do szczęścia!
Dwa pokoje z kuchnią wystarczą,
Dobra żona i dobra pensja,

Że mam umysł podszyty wiatrem,
Od spraw cudzych pęknie mi głowa,
Że zamiast przejmować się światem,
Trzeba własnym światkiem się przejmować.

—  Zadumany słuchałem ciebie 
Boleśnie zacisnąwszy usta:
Nie wiem; co zrobić, żebyś mógł przejrzeć 
I  zobaczyć swoje ubóstwo.

b lisko m i ju ż  do śm ierci; w iem , że 
gdybym  dostał w  końcu lis t  —  nie 
um iera łbym  samotnie. N ienaw idzi­
łem  ludzi dostających lis ty : było to 
uczucie człow ieka, k tó ry  czuje szczę­
ście innych a sam nie  po tra fi się 
do n ich  p rzy tu lić ; jest to  dręczą­
ce uczucie m iłości i  n ienaw iści. 
„Cóż on i rob ią  z tym i lis tam i? — 
myślałem. —  I  na cóż im  w  ogóle 
lis ty?  Oni m ają  domy, dz iec i; w o­
k ó ł n ich  kręc i się w ie lu  ludzi — 
ja czekam ty lk o  na lis t “ . W iedzia­
łem  ju ż  k to  i  od kogo w  kam ien i­
cy o trzym u je  lis ty . W iedziałem, że 
pewna ruda dziewczyna, k tó ra  tak  
chętnie przesiaduje z książką na 
balkonie, o trzym u je  lis ty  od narze­
czonego —  przebywa on w  dużym, 
da lek im  m ieście; lis ty  jego przycho­
dzą- w  b łęk itnych  kopertach; na 
każdym  arkuszu lis tu  rysu je  on k ó ł­
ko, tam , gdzie pocałował papier; 
dziewczyna podnosi te lis ty  do ust 
i  uśmiecha się. Zadzierżysty, s ta r- - 
szy pan —  jest z zawodu księgo­
w ym  —  mieszka na pierwszym  pię­
trze i  całe niedziele chodzi w  ka le­
sonach po m ieszkaniu — o trzym uje  
lis ty  od swojego brata, k tó ry  jest 
rów nież księgowym ; piszą on i do 
siebie lis ty  wyłącznie w  sprawach 
zawodowych. Schludna ja k  myszka 
staruszka dostaje lis ty  od syna 
z w o jska; ona już  n iedow idzi i  to 
ja  je j odczytuję te lis ty : staruszka 
ch lip ie  i  zawsze pokazuje m i fo to ­
g ra fie  swego syna; jest to duży i 
ładny chłopiec; staruszce jest bardzo 
przykro ; że obcięto m u w  w o jsku  
w łosy, a ona ich nie ma; od dzie­
ciństw a przechowywała jego w ło ­
sy. Lecz do m nie n ik t  n ie  pisał l i ­
stów. Pytałem :

—  Czy przyszło dziś coś dla mnie?
-— N ie —  odpowiadał listonosz. — 

Dziś n ie  było  n ic, może ju tro  bę­
dzie coś dla  pana. M usi pan cze­
kać.

W tedy zauważyłem, że listonosz 
un ika  m nie; un ika mnie, n ie  pa­
trzy  m i w  oczy, szybko się żegna 
i  op rysk liw ie  odpowiada na moje 
pytania. Nie w iedziałem  dlaczego: 
byłem  przerażony; listonosz był

przecież jedynym  człow iekiem , k tó ­
ry  m ógłby pewnego dn ia przynieść 
m i nadzieję. N ie w iedziałem  dlacze­
go i  bałem się spojrzeć w  tw arz  te­
mu cz łow iekow i; zrozum iałem  to do­
piero za k ilk a  dn i, k iedy przypad­
kowo usłyszałem rozmowę ja ką  pro­
w adz ił on z pewną kobietą. L is to ­
nosz m ów ił:

—  Ja nie  mogę jeździć do tego 
człow ieka. On talk czeka n a . ten Ust. 
Ja m u n ie  przynoszę nadziei. Czy 
pan i w ie  co to jest —  nie przynieść 
cz łow iekow i nadziei? To gorzej n iż  
go oślepić i  zabić. Ja w iem , że on 
czeka na tę nadzieję —  i  to  ode 
mnie. Ja n ie  mogę z n im  rozm a­
w iać ; ja  czuję, że sam nie powinie-* 
nem  żyć. Cóż jest w a rte  własne ży­
cie, je ś li się in n ym  nie  przynosi 
nadziei?

Za parę dn i listonosz p rzyw ióz ł 
m i lis t. Jechał tego dn ia  bardzo 
szybko po k rz y w y m  b ru ku  naszej 
u lic y ; w o ła ł m nie  ju ż  z daleka: n ie ­
c ie rp liw ie  odepchnął innych i  w rę ­
czył m i lis t. Potem w y ją ł z to rby  
bu te lkę  w ina, podał m i ją  i  rze k ł;

—  T rzym aj pan butelkę! To w in o  
kup iłem  i pow iedzia łem  sobie, że 
w yp ije m y  je z panem w tedy, k ie ­
dy dostanie pan ten sw ój lis t. Po 
robocie zajdę do pana i  w yp ije m y  
je. To będzie dobre w ino ; to jest 
stare w ino. A le  czegóż pan płacze?

—  O, do diab ła ! —  rzekłem . —* 
Do d iab ła ! Czy nie w ie  pan tego, że 
zawsze czeka się na ja k iś  list?

Byłdm  bardzo szczęśliwy: trzym a­
łem  w  ręku  bute lkę w ina  i  rozu­
m iałem , że nie jestem już  sam otny; 
on by ł b lisk im  m i człow iekiem  —  
on w oz ił m i nadzieję przez w ie le  
la t. Kochałem  go i w iedziałem , że 
jem u także muszę być b lisk i. O, 
h ie  bałem  się ju ż  samotności, zro­
zum iałem , że nie byw a .się..jednak 
samotnym dopóki żyją, chodzą i od­
dychają obok nas in n i ludzie. On 
pa trzy ł na m nie: także m ia ł łzy w 
oczach i  uśmiechał się. W tedy 
zląkłem  się bardzo; zląkłem  się, aby 
człow iek ten nie zrozum iał nigdy, iż 

. lis t, k tó ry  przyszedł dziś do m nie —• 
ja  sam wysła łem  z sąsiedniej u licy.



Uwagi o zamierzeniach scenariuszowych naszej kinematografii
M A R I A  N IE M IR O W

rzywiony JrogowsLaz
J A N  K R A F F TW Y C IE C ZK A  DO PRACO W NI 

6 CEN ARIUS ZOW YCH

Niedawno w  „Przeglądzie 
K u ltu ra ln y m “ zamieszczo­
no obszerny wykaz zaku­
pionych przez CW F f i l ­
mów zagranicznych, które 
wejdą na nasze ekrany w  

roku  1955. W ykaz ten, ze względu 
na bogactwo interesujących ty tu ­
łów , wszystkich m iłośn ików  film u  
bardzo ucieszył. „Nareszcie przeła­
mano lody“  —  pom yśle li otni, u fa ­
jąc, że zapowiedź CWF będzie w  
całości dotrzymana.

A le  na pewno nie  zadowoli nas 
nawet 120 prem ier samych arcy­
dzieł radzieckich, zachodnich czy 
dalekowschodnich, jeś li n ie  zoba­
czymy obok n ich nowych film ó w  
polskich —  oczywiście dobrych f i l ­
m ów  polskich.

Z tym  większą troską i powiedz­
m y —  nadzieją (mamy do n ie j pe­
wne prawo) wypada zastanowić się 
nad aktua lnym i zam ierzeniam i sce­
nariuszow ym i naszych pisarzy, sce­
narzystów i reżyserów. N ie będzie 
to jednak notatka in fo rm acyjna o

film ach, nad k tó rym i pracowała na­
sza kinem atografia  w  roku 1954, 
aby przedstaw ić je  naszej publicz­
ności w  bieżącym roku. Dużo bar­
dziej wym owne dla zbadania k ie ­
run ku  rozw oju jest przejrzenie prac 
znajdujących się na „etap ie li te ­
ra ck im " a powstających już w y ­
raźn ie pod w p ływ em  dzisiejszej 
tem peratury po litycznej i  k u ltu ra l­
nej.

S próbujem y w yliczyć tem aty n a j­
bardziej skonkretyzowane.

Reż. Leonard Buczkowski w raz 
z Januszem Meissnerem „dop ina ją “  
scenariusz film u  „Spraw a p ilo ta  
Macrejza“ , napisany wg powieści J. 
Meissnera „N iebieskie d rog i“  (zdję­
cia wkrótce).

Reż. Tadeusz M akarczyński — 
przystępuje do rea lizacji f ilm u  „S y­
rena W arszawska“ , do którego sce­
nariusz napisał S tan isław  Dygat. 
Jest to bajka alegoryczna, oparta 
o m otyw y legend starowarszaw- 
skich, w k tó re j wyrażona jest myśl, 
że zło żyje z ludzkich słabości, zaś 
Dobra Pieśń Życia w yn ika  z prze­
zwyciężenia tych słabości.

K rako w sk i lite ra t Tadeusz 
K w ia tkow sk i pracuje nad scena­
riuszem film u , k tó ry  będzie adap­
tacją jego w łasnej powieści „S ie­
dem zacnych grzechów g łów nych“ .. 
Rzecz dzieje, się w  X V I I  w ieku, a 
bohaterem jest wolnom yślny kw e- 
starz zakonny, k tó ry  dbając przede 
wszystkim  o jadło i w yp itek, robi 
najrozmaitsze „ps ikusy“  ówczesnym 
kołtunom .

Edmund N iz iu rsk i pracuje nad 
scenariuszem film u  wg swojej po­
wieści „Księga u rw isów “ . Będzie 
go realizował W adim Berestowski, 
przy współpracy K rys tyny  Cękal- 
skiej. U tw ó r ten — nakład książki 
został wyczerpany w ciągu dwóch 
tygodni — jest praw dziw ym  „ fa ­
je rw erk iem  przygód“ .

P isarz Józef Hen i reż. Konrad 
Nałęcki pracują nad scenariuszem, 
k tó ry  opowiada o losie m łodej nau­
czycie lki pracującej we wsi osad­
n ików  wojskowych nad Nysą.

Roman B ra tny przystąp ił ponow­

nie do opracowania nowej redakcji
scenariusza „Czołem Bozi“ , bardzo 
śm iało i a trakcy jn ie  pomyślanej ko­
m edii o chuliganach. ̂

Inne tem aty: S tan isław  Dygat 
pisze komedię o „zacięciu“  filozo­
ficznym . Brandys i  Koźniewski 
przygotow ują scenariusz o harce­
rzach, S. Z ie lińsk i i  A. M unk oraz 
K. Koźniewski i J. Zarzycki film o ­
we ujęcie m ateria łu  przedstawione­
go przez m arynarzy sta tku „P ra ­
ca“ , L u d w ik  S tarski nad adaptacją 
powieści T. Dołęgi -  Mostowicza 
„K a rie ra  Nikodema Dyzm y“ , H. 
M ortkow icz -  Olczakowa pracuje 
nad opowiadaniem o chłopcu, k tó ­
ry  ucieka z domu,

I  DOBRZE I  ZLE
Jakie zasadnicze w n iosk i można 

wysnuć z tego przeglądu? Pierwszy 
to chyba ten, że m am y tu w yraź­
nie do czynienia z odejściem od 
monumentalności lub fronta lności 
politycznej f ilm ó w  produkowanych 
w  latach 50—54. A u to rzy  za ję li się

na ogół sprawam i bardzo powszed­
n im i, „ la ic k im i“ , próbu ją sięgnąć 
do różnych fo rm  film ow ych, dążą 
do wyrażenia rozm aitych pojedyn­
czych obserwacji, doświadczeń i  po­
glądów godnych ich zdaniem przed­
staw ienia w  film ie . Często jest to 
po prostu chęć podzielenia się z 
widzem interesującą anegdotą. M o­
żna by powiedzieć, że zrzekli się oni 
głoszenia „p raw d pierwszych“ , k tó ­
re w  życiu naszym sta ły  się oczy­
wistością. W yją tk iem  jest tu b liż ­
szy „Uczty Baltazara“  i w  ogóle 
„niedawnego s ty lu “ , napełniony ła ­
tw ym  dydaktyzm em  scenariusz 
Meissnera i Buczkowskiego.

Czy to źle, czy dobrze? Pytanie 
to n ie  jest byna jm nie j retoryczne, 
zbudowane po to, aby odpowiedzieć 
— dobrze. W iemy, że kształtu jąca 
się sztuka realizm u socjalistycznego 
znajduje się obecnie u nas w  pro­
cesie wyraźnego przejścia od form  
„bezpośredniego“ , m oralizatorskiego 
działania do fo rm  oddziaływania 
„pośredniego“ , zależnego nie ty le  
od słuszności rac ji politycznych, po 
stronie - których staje autor, ile  od 
w n ik liw ośc i jego indyw idua lnych 
przemyśleń i  głębi artystycznego 
przeżycia.

To, że m łodzi lite rac i i f ilm ow cy 
(tak się składa, że większość w y­
m ienionych prac to obustronne de­
b iu ty  film ow e) wyczuwają p ra w i­
dłowo k ie runek zm ian —  to dobrze. 
F ilm  nasz pow inien ja k  najszyb­
cie j stać się tym, czym jest od lat 
w świecie: sztuką najbliższą czło­
w iekow i, towarzyszącą mu w  jego 
codziennych troskach i marzeniach. 
Stąd też naturalne ciążenie fo rm y 
film o w e j do „zw ykłego“  opowiada­
nia, do zabawnej anegdoty „w z ię te j 
z życia“ . A le  to „dobrze“  k ry je  w 
sobie „ź le “ . Rzućmy nowe św ia tło  
na teren naszej obserwacji.

Oto w  w ym ienionej tematyce zna- . 
lazło się mało, bardzo mało tema­
tów „po litycznych“ .

„H o la ! —  zawoła czyte ln ik. — 
Tu pachnie w u lgaryzacją !“ .

Racja. W iemy przecież, że ideo­
wy artysta przedstaw iając na jd rob­

niejsze zdarzenie, dzięki temu, że 
w idz i je  w  św ietle głębokie j w ie­
dzy o życiu i człowieku, zdolny jest 
wykazać jego „w iększy“  sens — 
społeczny, h istoryczny czy po litycz­
ny. Dlatego więc o po litycznym  
charakterze u tw oru  nie rozstrzyga 
jego zakres tematyczny, a zawarta 
w  n im  filozofia . Co praw da do 
niedawna upraszczano i  mieszano 
te sprawy, upolitycznia jąc naszą 
twórczość n ie jako „m echanicznie“ , 
wówczas, gdy do haseł dobierano 
tematy. Tej metody w yrzekliśm y 
się już dzisia j bezpowrotnie.

Toteż, rzecz jasna, n ie  w  tym  
k ie runku  idzie zarzut b raku tem a­
ty k i „po lityczn e j“  w  pracowniach 
scenariuszowych naszych lite ra tó w  
i  reżyserów film ow ych. Zarzut ten 
w yn ika  po prostu z z a p o ­

t r z e b o w a n i a ,  k tó re  zgła­
sza charakter naszego współczesne­
go życia.' P rob lem y wywodzące się z 
życia partyjnego, d raż liw e zagad­
nienia m oralne (pó jaw ia jące się w

nowych w arunkach społecznych i 
ekonomicznych, te na jtrudn ie jsze  i 
najciekawsze spraw y mogą i  po­
w inny  znaleźć swoje odbicie rów ­
nież w  tematach poświęconych im  
'„specjalnie“ . Zainteresowanie tym i 
zagadnieniami, ich waga w  życiu 
społeczeństwa wskazują na to, że 
przeżycia ludzi w yn ika jące z udzia­
łu  w  życiu po litycznym  i związane 
z tym  k o n flik ty  m oralne mogą i 
pow inny stać się przedmiotem „a r ­
tystycznego badania“ .

I  z tych stw ierdzeń w łaśnie w y ­
nika drug i wniosek, ja k i można 
wysnuć z przeglądu tem atów sce­
nariuszowych. Nasi scenarzyści do­
konują wprawdzie „k ro k u  naprzód“ 
ale jest to — widząc sprawę w  ca-, 
łości —  krok  niepełny.

N ik t na przykład z autorów  f i l ­
mowych nie kusi się na u tw ó r po­
lityczny w  rodzaju „W ładzy“  K on­
wickiego, n ik t nie sięga do m oty­
wów, k tóre można czerpać z życia 
działaczy pa rty jnych  i  państwo­
wych; n ik t  z artys tów  nie  podej­
m uje k o n flik tu  moralnego opartego
0 przeżycia na tu ry  polityczno-spo­
łecznej. N ik t nawet nie próbu je u- 
jąć te j tem atyk i w  aspekcie histo­
rycznym, ja k  to zrob ili tw órcy „Ce­
lu lozy“  lub  „P oko len ia“ .

Dla pełności obrazu trzeba dodać 
spostrzeżenie, że w  zestawie — brak 
scenariuszy atakujących problem a­
tykę m ora lno - obyczajową, sprawę 
zaiste palącą. W prawdzie W. S ku l­
ska w raz z T. K on w ick im  napisali 
scenariusz „P ow ro ty “ , w  k tó rym  o- 
skarżają nieodpowiedzialną posta­
wę m oralną n iektórych mężczyzn, 
ale nie wzbudził on większego za­
interesowania wśród realizatorów. 
N ik t też w  film ie  n ie  zainteresował 
się należycie drastycznym  społecznie
1 m ora ln ie pomysłem ja k i propono­
w a ł J. Kusm ierek (h istoria chłopca, 
k tó ry  rzuc ił dziewczynę w  ciąży).

PRZEGRANA „SPRAW Y  
S ZY M K A  B IE LA S A “

Oczywiście, uchwycenie przez 
autorów te j .na jbardzie j skom pliko­
wanej i nieraz d raż liw e j tem atyki 
to sprawa niezbyt prosta, gdyż nie­

zm ierni« trudno  praw id łow o ! do­
statecznie w n ik liw ie  odczytać istotę 
zdarzeń dziejących się „na naszych 
oczach“ .

Zdawałoby się, że wobec tego tym
bardziej konieczne jest sprzyjan ie
m łodym  am bitnym  twórcom , k tó rzy
biorą się za bary z na jbardzie j «
„o s trym i“  tematam i. W spieranie za­
mierzeń tych autorów, otoczenie ich 
k lim atem  zaufania i  zrozumienia — 
co nie  oznacza pobłażania błędom 
ideowym  —  u ła tw iło b y  narastanie 
w  naszej k inem atogra fii te j s iły  
ideowej 1 artystycznej, jaką posia­
dała k inem atografia  radziecka w  la ­
tach trzydziestych.

A  jednak nie uczyniono u nas do­
statecznie zdecydowanych k roków  
w  tym  kie runku.

P rzypom nijm y sobie pewne fa k ­
ty. Przed rokiem , w  odcinkach 
„Sztandaru M łodych“  czytaliśm y 
„powieść film o w ą “  Scibora-Rylskie- 
go pt. „Sprawa Szymka Bielasa“ . 
Była to h is to ria  nieufnego, ale uczci­
wego chłopca w iejskiego, k tó ry  po 
przybyciu do w ie lk ie j fa b ry k i pod- 
stołecznej, dostaje się w  DM R pod 
w p ły w  panoszącej się bezkarnie 
bandy chuliganów . Scenariusz ten 
napisany z pasją przez autora prag­
nącego pomóc P a rtii w  w y ja w ia n iu  
tego, co jest wśród nas schorzałe, 
co przeszkadza w  marszu naprzód, 
spotkał się z zarzutem, że w ykośla­
w ia  po lityczny obraz naszego życia. 
W  rezultacie scenariusz ten został 
zaniechany przez realizatora. W  ten 
sposób zaginął jeden z najlepszych 
scenariuszy naszego dziesięciolecia 
film owego, na jbardzie j nam iętny, 
w łaśnie po lityczny, pa rty jny .

Przegrana „S praw y Szymka Bie­
lasa“  była n iew ą tp liw ie  tym  dodat­
kow ym  hamulcem, k tó ry  i powstrzy­
m ał i  '.powstrzymuje do dzisia j auto­
rów  w  angażowaniu się na „niebez­
pieczny teren“ ,

F IL M  N IE  JEST SZTUKĄ  
W YJĄTKO W Ą

Zdaje się, że postawa tych dzia­
łaczy po lityczno-ku ltu ra lnych, k tó ­
rzy  przesądzili losy scenariusza Scl- 
bora-Rylskiego w y n ik a  z pewnej, 
dotychczas n ie  dość zwalczonej, 
błędnej tezy. B łąd ten trzeba gło­
śno nazwać gdyż, być może, będzie 
on nadal hamować swobodę wypo­
w iedzi tych tw órców  film ow ych , 
k tórzy  na jchętn ie j rea lizow a liby  f i l ­
m y „d ra ż liw e “ , t j.  polityczne.

Sprawę tę poruszył w  swoim  w y­
stąpieniu już  na październikowej 
kon fe renc ji S P A T iF -u  autor „S pra ­
w y  Szymka Bielasa“ . W ykazał on 
tam  po prostu, że pogląd jakoby 
film e m  rządziły  inne prawa niż po­
zostałym i rodzajam i sztuki jest bez­
podstawny,, nielogiczny.

Pogląd ten sugerujący, jakoby 
obraz film o w y , ukazując da jm y na 
to postać jakiegoś studenta, m usiał 
m ów ić przez niego o całym środo­
w isku  studenckim  w  k ra ju , został 
dostatecznie skom prom itowany w  
innych dziedzinach sztuki. Poku tu­
je  on nadal w  k inem atogra fii mo­
że dlatego, że film ó w  produkuje się 
niew iele, że skup ia ją  one na sobie 
tak  dużo uwagi, nadziei i obaw, za- 
zarówno ze strony w idzów, ja k  i 
aparatu adm in is tracy jno-produkcy j- 
nego.

Na pewno jednak autorzy film o w i 
n ie  inaczej n iż powieścio • czy dra- 
matopisarze tra k tu ją  los człowieka, 
tak  samo kom entując ten. los za po­
średnictwem  przedstaw ienia jego in ­
dyw idua lne j drogi życiowej. E fekt 
uogólnienia nie zależy tu  od w ie r­
ności skopiowania danych sprawo­
zdawczych i li te ry  idei, k tó rą  autor 
wspiera, ale od jego ideologii 1 m o­
rale, od jego osobistego poglądu na 
poruszane w  swoim  dziele sprawy 
żywych ludzi. Sposób wyrażania 
tych m yśli wyb iera sam au tor we­
dług swej w iedzy i  swych upodo­
bań. Istotne jest ty lko , aby k ie ru ­
jąc się pragnieniem  kształtowania 
losu społeczeństwa doniósł on w i­
dzowi swoją m iłość i swoją niena­
wiść i żeby ta m iłość lub  nienawiść 
by ły  szczere, głębokie 1 rozumne.

¥
Chcemy, aby sztuka film o w a  po­

magała nam żyć, wskazując piękno 
istniejące wśród nas, demaskując 
i  potępiając brzydotę, odkryw a jąc 
nowe wartości lub staw iając nowe 
pytania, na które trzeba nam odpo­
wiadać w  życiu.

Zadania tego f ilm  nasz nie spełni 
należycie, jeś li działacze będą po­
pełniać nadal stare błędy, jeś li 
tw órcy jeszcze bardzie j odważnie 
i odpowiedzialnie nie włączą się w  
te zagadnienia polityczne i moralne, 
k tóre dziś rozstrzygają o h is to rii na­
rodu.

„ . .N ik t  z autorów film o w ych  nie kusi się na u tw ó r polityczny... N ik t nawet nie próbu je u jąć te j tem a tyk i 
w  aspekcie h istorycznym , ja k  to z ro b ili tw órcy „C e lu lozy“ ",

PRIMA APRILIS
zień pierwszy kw ie tn ia , zwany po łac in ie  „Prima A p ri-
lis", nie różn i się zasadniczo od swych najb liższych sąsia- 

¡  ^ d ó to .  A  jednak przez dług ie w ie k i s tanow ił on n ie jaką  oso-
bliwość'. l ic z n e  podania i  gawędy różnych ludów  op lo tły
go aurą niezwykłości.
W na jdawnie jszych czasach dzień ten uważano powszech­

nie za fe ra lny , złowróżbny, przynoszący nieszczęście.
W niem ieckich gawędach ludowych występuje on jako doba roz­

rachunku złych ludz i z ich w łasnym  sumieniem, rozrachunku, któ­
ry  nierzadko kończy się samobójstwem.

We F ra n c ji i w  Polsce w ierzono dawniej, te  pierwszego kw ie t­
n ia  u rodz ił się arcyszelma Judasz, przedajny ska rb n ik  p ierwszej 
gm iny chrześcijańskiej. Jest to oczywiście — już  choćby z tego ty l­
ko powodu — dzień „fa łszyw y", w  k tó rym  wszelkie zaufanie ludz­
kie narażone bywa na p rzykre  nadużycia, a nadzieje — na sro­
m otny zawód. Ż niepokojem  oczekiwano zawsze jego końca, z ulgą  
zaś w itano dzień następny.

B y ł więc wtedy pierwszy kw ie tn ia  czymś 
w ie lce  ponurym , ja k b y  dniem  szczególnej 
dokuczliwości ze strony is to t nadprzyro­
dzonych, lubu jących  się w  straszeniu bez­
radnych podopiecznych —  ludzi.

Dopiero później dzień ten zyska ł wesoły 
p rz y w ile j urozm aicania monotonnego ry t ­
m u tygodn i i  m iesięcy —  a to sw aw olnym  

£  wyskokiem , a to w yśm ianiem  kłopotów , a 
I w L ^ J l W  zn° w  wyszydzeniem  w sze lk ie j powagi

f życia, czy wreszcie dowcipnym , nieszkodli- 
I t cym  oszukaństewkiem.

í'.é „Uczeni w P iśm ie" twierdzą z większym
I lf ik x  lub m nie jszym  „przekonaniem ", że p ie rw -

szym na ziem i człow iekiem  oszukanym na 
P rim a  A p r ilis  b y ł stary, poczciwy p ijaczyna b ib lijn y , Noe, k tó ry  
pod koniec potopu, pragnąc ja k  n a jrych le j stanąć na suchym ladzie, 
w ypuśc ił z a rk i na zw iady gołębia, zw iedziony u rok iem  pierwszego 
dnia pewnego miesiąca odpowiadającego rzekomo naszemu k w ie t­
n iow i. W ten n ie  zam ierzony sposób poczciwy p ijaczyna b ib lijn y  
sta ł się n ie jako  duchowym  pro toplastą na iw nych i założycielem nie­
wzruszonej dynastii o fia r odwiecznego żartu.

N ie ła tw o dzis ia j usta lić  źródło, początki i  kolebkę sędziwego zw y­
czaju prim a-aprilisow ego.

N ie liczn i h is to rycy i  filo lod zy  dopa tru ją  się w  n im  odbicia staro­
żytnych kom edii greckich tudzież św ięta ku  czci nadchodzącej w io ­
sny. Według inne j w e rs ji — ów zwyczaj wzajemnego zwodzenia 
się jest da lek im  echem średniow iecznych m is teriów  pasyjnych, w 
któ rych  przedstaw iano tłum om  sceny ciągłego odsyłania sądzonego 
Chrystusa od Annasza do Kaifasza. Może ten p rzyk ład  ośmiesza­
nia, w łaśnie przez zwodzenie, zszedł z desek scenicznych w  szero­
kie  masy i  s ta ł się zaczątkiem  nowego zwyczaju.

Jak by nie było, koniec X I I I  w ieku  naszej ery rozpowszechnia 
w  w ie lu  k ra jach  Europy, p rim a-ap rilisow e  sposoby oszukiwania  
i  ośmieszania, u jęte w  zwyczajowe kszta łty. Na stulecie to p rzy­
pada prawdopodobnie ich początek. P rzyna jm n ie j w  fo rm ie  nie­
w iele odm iennej n iż dzisiejsza — niew iele, pom im o ew o luc ji gu 
stów i  środków działania.

N ie można też pewnie usta lić, czy to lud przekazał ów zwyczaj 
dworom  i  pałacom, czy odwrotn ie.

N iew ą tp liw e  jest natom iast, że na dworze francuskiego Bow bona, 
k ró la  L u d w ika  X I I I .  a w ięc w  pierwsze j po łow ie X V I I  w ieku, od­
byw a ły  się ha P rim a A p rilis , wesołe zabawy polegające na wzajem ­
nym  wprowadzaniu się w  błąd uczestników. M onarcha nie ty lk o  
zezwalał no te psikusy, ale sam chętnie b ra ł w  n ich udzia ł. Prze­
b ie ra ł się np. za w ieśniaka lub mieszczanina i  w ystępow ał w  obm y­
ślonych przez siebie sytuacjach. Jądro dowcipu m ia ło  tk w ić  na tu ­
ra ln ie  przede wszystk im  w  metamorfozie.

O tym , że i  w  dawnej Polsce zna­
no zwyczaj oszukiwania się dla śmie­
chu w dn iu  p rim a-ap rilisow ym , św iad­
czy w ie lk i h is to ryk  i  ludoznawca po l­
ski, Z ygm un t G loger ( 1845 —  1910) .  

Czytam y u niego: „ Połacii od czasów 
dawnych w dzień p ierw szy kw ie tn ia  
rozsy ła li lis ty  że zm yślonym i w iado­
mościam i lub ty lk o  ka rtkę  z napisem  
P rim a  A p r ilis , a także zw odz ili się 

ustnie, by naśmiać się z ła tw ow ie rnych . Stąd powstało to polskie  
przysłow ie: „N a  P rim a  A p r ilis  — nie w ierz, bo się om ylisz". A  nie 
jest to jedyne świadectwo.

A m bic ja  późnięjszych dowcipnisiów  nie  zadowalała  »tę m ałym i, 
n ie w in n ym i żarc ikam i, ta k im i ja k  przebieran ie  się za kogoś innego, 
albo np. posyłanie na iw nych do ap tek i po nasiona dukatów , s ło w i­
cze m leko dla  powiększenia zdolności śpiewaczych „d e likw e n ta ", czy 
po lekarstw o na m iłość itd . M iejsce nieszkodliw ych  i  mało skom ­
p likow anych  dowcipów poczęły zajm ować bardzie j złożone, w ym yś l­
ne, w yra finow ane. Pomysłowość w  dziedzinie zwodzenia ludz i oka­
zała się nie m n ie j bu jna niż w  innych dziedzinach życia. Coraz w ię k ­
szy rozw ój prasy i  powszechność je j czyte ln ic tw a w zbudz iły  w  n iek tó ­
rych wesołkach ochotę wodzenia za nos jednym  żartem  całych rzesz 
ludzi.

Przodowała tu słoneczna Francja.
W końcu X IX  w ieku  pewien francu sk i student po zw o lił sobie na 

żart, k tó ry  długo b y ł przedm iotem  ża rliw ych  dyskus ji naukowych. 
W jednym  z parysk ich  dzienników  student ów zamieścił ogłoszenie, 
że zupełnie przypadkowo o d k ry ł na wzgórzu M on tm artre  omszały 
kam ień z ta jem niczym  napisem: „CE S TI C I LEC HEM  IN D  ESAN  
ES". Zagadkowy ten napis poruszył w ielce uczonych archeologów, 
h is to ryków  i  filo logów  francuskich . Pom im o żm udnych badań, nie 
b y li oni jednak w  stanie zgłębić jego znaczenia, gdyż nie w iedzie li, 
do jakiego języka należą w yrazy tajemniczego napisu. Zarów no czci­
godni naukowcy, ja k  s łynn i odgadywacze wszelkiego rodza ju  „ ta jn i­
ków “ , s taw a li bezradni przed rzekom ym  znaleziskiem. W końcu stu- 

. dent, zadowolony z dowcipu i  ubaw iony darem nym  trudem  przeróż­
nych „pow ag“ , odczytał napis: „C  EST IC I  LE  C H E M IN  DES ANES“ . 
Znaczy to po po lsku: „T U  W ŁA Ś N IE  JEST DROGA  OSŁÓW “ . Cały  
dowcip polegał na niespodziewanym  zestaw ieniu l ite r  napisu. Bo 
gdybyśm y napisa li — „T U W Ł  AŚN IE JE  STD ROG AOS ŁÓ W “  — 
byłoby to p raw ie  niezrozum iałe d la  czyte ln ików , zwłaszcza nie zna­
jących n in ie jsze j h is to r ii i  niejeden h ie ro g lifik  na łam ałby sobie gło­
wę nad rozszyfrowaniem  dziwnego tekstu.

Zabawa w  zwodzenie udała się także no­
w o jo rs k ie j gazecie „T he  sun“  to r. 1835. Ga­
zeta rozpowszechniła wiadomość, jakoby dw a j 
angielscy uczeni w yna leź li nadzwyczajny te­
leskop, dzięki k tó rem u obejrzeć można z 
najw iększą dokładnością księżyc, rozróżnia­
jąc  na tym  ta jem niczym  globie n a jd robn ie j­
sze nawet przedm ioty. Sam i wynalazcy w i-  l 
d z ie li podobno przez .cudowne szklą telesko­
pu nie ty lk o  bazaltowe skały, zielone pola i 
do liny, ale i  małe zw ierzęta przypom inające  
ziem skie koty, a co najciekawsze i  za trw a­
żające zarazerą —  zauw ażyli na księżycu 
istotę człekokształtną z w ie lk im i skrzyd łam i 
nietoperzoutym i u ram ion. Isto tę  ową nazw a li 

„vesp e rtilio  homo". W szystkie czasopisma, nie wyłączając na jlep ­
szych, da ły  się złapać w  sid ła podstępnego żartu  i  roztrząsały z całą 
powagą ewentualne konsekwencje teqo w ie lk iego odkrycia . Po ja ­
kim ś czasie „rew o luc ja , k tó ra  m ia ła  zapoczątkować nową erę w ie ­
dzy lu dzk ie j", okazała się wym ysłem  dowcipnego dziennikarza, R. A. 
Locke. I

W ie lk i Edison także m ia ł przyjem ność stać się bohaterem  p rim a­
aprilisowego kaw ału . W gazecie now o jo rsk ie j „G raph ic “  ukazała  się 
w 1876 r. notatka, że ten s łynny wynalazca zbudował maszynę prze­
rab ia jącą w  oka m gnien iu zw yk łą  wodę w najprzednie jsze w ino. Ma­
szyna m ia ła  być poruszana przez prąd e lektryczny o n isk im  napię­
ciu. W iadomość tę pod ję ły  b łyskaw icznie inne gazety i  w yp isyw a ły  
hym ny na cześć Edisona, k tó ry  w ys iłk iem  cudownego um ysłu umo­
ż liw i ludziom , zwłaszcza biednym , popełnianie piątego z s iedm iu po- 
kuś liw ych  grzechów głównych. Można się spodziewać, że wśród n a j­
na iw n ie jszych fab ryka n tów  w in  zapanowała n ie jaka  konsternacja. 
Dopiero gdy po k ilk u  dniach powszechnej radości i  fab rykanck ich  
obaw „G ra p h ic " zamieściła inną notatkę, pow iadam iającą zaintere­
sowanych,. że w ino  produkowane przy pomocy maszyny Edisona ka­
leczy język, ła tw o w ie rn i po ję li, iż zosta li w ykp ien i.

Można by mnożyć przyk łady  p rim a-ap rilisow ych  m is ty fik a c ji,  
m nie j lub w ięce j ciekawych niż powyższe. Nie wszystkie jednak  
by ły  tak  „skuteczne“ ,' realistyczne  — oczywiście na owe czasy.
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■— Pogoda jest mroźna. W  ha llu  
portu  lotniczego Okęcie zziębnięci 
jazdą autobusem rozgrzewamy się 
powoli. Bagaże już  zważoge, po­
cztów ki do znajomych wysłane, m y­
ślę o przebiegu podróży. Przecież 
ju ż  ju tro  — o 8 rano —  tu rn ie j 
gandawski! Jedna z na jpow ażnie j­
szych imprez szermierzy SfwiWa'- Za 
ścianą budynku gra ją 
ich  to potężnieje to 
znów drżą od huku 
n isku gęstnieje mgła. 
m olotów  majaczą zda 
da li, a przecież' stoją

Dobry nastró j, nas nie opuszcza. 
Kevey, swym i wypow iedziam i po­
woduje w ybuchy śmiechu. M jr  Ke- 
vey, naczeinik K ryńsk i, tre n e rz y . 
Czypionka i Banaś, Barbara Orze­
chowska, Hanka Adamczyk, Ela 
M nich, Jaroń, Pawlas, Szrejder i  
Zimoch oto nasza ekipa. -

Najnowsza wiadomość. • Podobno 
polecim y o • dziesiątej. O krzyk 
„słońce“  brzm i w  naszych uszach ■ 
ja k  „z iem ia“  d la  uczestników w y ­
praw y Kolum ba. Niestety.. Znów 
Praga m elduje o pogodzie, k tó ra  
un iem ożliw ia  lądowanie.

M gła ja kby  zrzedła. S trzępki je j o- 
ciekającą rosą op ływ a ją  kadłuby. 
Zwiększa się pole widzenia i rów ­
nocześnie rośnie nasza n iec ie rp li­
wość. Jest już  11,35 — Baśka wpa­
da z głośnym: „żółte św ia tło !“ . W y­
biegamy wszyscy na lotn isko. Na 
w ieży kapitanatu pa li się żółta lam ­
pa. H urra ! Samolot do Pragi!

*

W  Pradze stoi już na lo tn isku  po­
tężny czteromotorowiec DC-6 bel­
g ijsk ich  l in i i  „Sabena“ , k tó rym  po­
lecim y dalej. Na razie przeglądamy 
prospekty różnych towarzystw  lo t­
niczych i  wystawę w ytw o rów  czes­
kiego przem ysłu w  gablotach w o­
kó ł poczekalni. Zachwycamy się 
szczególnie instrum entam i muzycz­
nym i. N iektórym  z nas k le ją  się 
ju ż  oczy, ale spać nie wolno. Czu­
w a ją  nad tym  Kevey i  Banaś. N ie 
możemy „zgubić re fleksu!“  Skraca­
m y czas opowieściami o poprzed­
n ich wyjazdach. I nagle —  salwa 
śmiechu. Pod układającym  się w y­
godnie Keveyem łam ie się fotel.

W Ł O D Z I M I E R Z  S T R Z Y Ż E W S K I

Niedawny sukces Polaków w  Gandawie dowiódł raz jeszcze, że szer­
mierka jest jedną z najmocniejszych naszych pozycji. W bieżącym 
numerze rozpoczynamy druk wspomnień z Belgii zdobywcy I I  miejsca 
sca —  Włodzimierza Strzyżewskiego, studenta SGPiS.

„Czeskie meble, ps iakrew !" A  oto 
z megafonu m iły  głos prosi nas do 
samolotu.

*

Stewardessa nieustannie roznosi 
papierosy i  gumę do żucia. W ypo­
sażenie wnętrza — luksusowe. 
Ściany wykładane mahoniem, dy­
wany, urządzenia klim atyzacyjne — 
bardzo wygodne fotele o dowolnie 
regulowanym  kącie nachylenia.

Godz. 17,35. Lec im y w prost w  
pu rpu row y rąbek tarczy słonecznej. 
Pod nam i —  lesisty kra job raz 
Czech, biała, fa lis ta  rów n ina  pen 
cięta fantastycznym i smugami la ­
sów. Widoczność jest doskonała. 
Lecim y w  pogoni za słońcem. U 
nas jest jeszcze zupełnie w idno, ale 
na ziemi —  ściele się już  niebies­
kaw y m rok. P łyn iem y w  powietrzu, 
ja k  w  spokojnej wodzie. Na zacho­
dzie tęcza złożona z różnych od­
cieni czerwonej barwy. Za nam i — 
gęstniejąca ciemność. Czytam 
„F ra n k fu rte r -  Rundschau" n r  47.

„...Polizei, die am frühen Donner- 
stagmorgen m it Tränengas und 
W asserwerfern gegen ' demonstrie­
renden M eta lla rbe ite r vargegangen 
sei“ . A  w łaśnie lecim y nad F rank­
furtem . Myślę, że tam  .w dole — 
walczą przeciw wojennej polityce 
Adenauera i o lepsze w a runk i pra-

cy —* nasi niem ieccy towarzysze. 
Stąd —  ogromne m iasto wygląda 
na tle ciemności ja k  wrzący k ra te r 
w u lkanu.

W  B rukse li — lądu jem y punk tu ­
alnie. W  komorze celnej —  odbie­
ram y nasze bagaże i  samochodem 
„Sabeny" — jedziemy do hotelu. 
Jest noc, ale w idn ie j tu  chyba n iż 
w  dzień. Morze barw, jakaś szalona

rozrzutność świateł. U licam i p łyn ie  
n ieprzerwany łańcuch aut. Auta 
są wszędzie. S toją przed domami, 
na placach, tworzą w ielobarw ne o- 
bram owania u lic. Potok lim uzyn na 
jezdni i potok ludzi na chodnikach. 
A  wszystko skąpane w  m igotliw ym , 
s tubarw nym ,: szalonym św ietle re ­
klam . Wreszcie —- K a re ł Rogier 
Plaats, Eupen Ito rd  —  nasz „dom ", 

* ts ^ « J ą ^ p ń  —  Szrejder i 
n r  3“ . B ie- 

wnosim y na górę
nas?ę bagaże.

3 Pokój’ ciasny, ale za to jest 
waftpa, się b łyskawicznie
— i w yb ieram y: .— kino, albo spa­
cer. Wciąż jeszcze chłoniem y nie­
zw yk ły  obraz B rukse li nocą. Neo­
ny, o lbrzym ie w ielop ię trow e rek la ­
my,- n iesam owity ruch. Jaskrawo 
oświetlone w ystaw y przeładowane 
najprzeróżnie jszym i towaram i. Sa­
mochody —  praw ie wyłącznie n a j­
nowszych modeli. Dużo skuterów, 
tró jko łow ych  m otocykli z ow iewką, 
przypom inających dziecinne samo­
chodziki. Co chw ila  — z głośników
—  rozlega się zachw ala jący. tow ary  
głos — i  p łyną jazzowe melodie.

W racam y pełn i wrażeń. Jest już  
23. A  teraz szybko spać! Ju tro  wsta­
jem y o 5,30, aby zdążyć pociągiem 
na tuęnie j do Gandawy.

c. d. n.

Jedną z konkurencji II;M ię dzyn a ­
rodowych Igrzysk Sportowych .M ło­
dzieży rozgrywanych poza Warszawą 
— będzie w ioślarstwo. Zawody w io ­
ślarskie i  kajakowe zorganizowane 
będą na jeziorze M alta  koło Pozna­
nia,

Polscy wioślarze przygotow ują się 
do startu  w  Igrzyskach bardzo sta­
rannie. W  zim ie przebywali oni na 
obozach kondycyjnych zrzeszeń 
sportowych. Teraz trenować będą 
w  swoich" ośrodkach w ioślarskich, 
pod k ie runk iem  wyznaczonych przez

Radę T renerów  opiekunów: w  K ra ­
kow ie jest n im  Varey, we W rocła­
w iu  — K oby lińsk i, w  Bydgoszczy — 
Ciesielski, a w  Warszawie — No­
wotko.

Sprawdzianem sił naszych w iośla­
rzy przed startem  na Festiwalu bę­
dą im prezy k ra jow e ' i  m iędzynaro­
dowe. 7, k ra jow ych  zaplanowano w  
m aju — m istrzostwa wojewódzkie, 
w  pierwszych . dniach czerwca —  e- 
lim inac je  czołówki w  K ruszw icy, a 
w  lipcu  — m istrzostwa zrzeszeń 
sportowych. Z  im prez m iędzynaro-

■UHWłlllMM*«

suwającego się od jam y ustnej od 
w ew nątrz na zewnątrz".

Jeżeli chodzi o następstwo samo­
głosek, to drugą jest ta, którą  ła t­
w ie j wym ówić. A  więc ponieważ 
„ i “  trudn ie j w ym ów ić niż „a “ , mó­
w im y  „b im -bam " lub  „ t ik - ta k " , a 
nie „bam -b im " lub „ ta k - t ik " . Ry­
mowanka musi, w ięc być tak ułożo­
na, żeby członów nie można było 
przestawić. Ponadto musi być 
o r y g i n a l n a  i d o w c i p n a ,  a 
przy tym  z r o z u m i a ł a .

Za każdą dobrą rym owankę 1— 
nagroda. .1 na zakończenie dobra 
rada: kto  n ie .p o tra fi ułożyć dobrej 
rym ow anki, niech się nigdy nie bie­
rze więcej do pisania wierszy.

Nieustający Konkurs pod redakcją dr A. NO W ICKIEG O Z A D A N IE  41.

ZA D A N IE  37.

Czyj szkielet?

Czyj to szkielet i  z jakiego okre­
su pochodzi? Można też kró tko  opi­
sać sposób życia tych zwierząt.

Z A D A N IE  38.

Dwie koncepcje szczęścia
W liście pasterskim  „O  zwalcza­

n iu  n iew ia ry “ z dn ia 2 lutego 1935 
roku biskup łuck i A do lf Szelążek 
propagował teorie znanego teologa 
włoskiego Edwarda Prettnera C i p- 
p i c o  na temat szczęścia. Teolog 
ów w a rtyku le  „O  różnych aspek­
tach w a lk i przeciwko Bogu", opu­
b likow anym  w rzym skim  czasopi­
śmie „V ita  Ecclesiae“ , dowodził, że 
jednym  z głównych błędów kom u­
nizmu jest b e z b o ż n y  pogląd, 
j a k o b y  p r a c a  m o g ł a  b y ć  
ź r ó d ł e m  s z c z ę ś c i a .

Oto pytania :
1) Co takiego uczyn ił ów pra ła t 

Cippico, że k ilk a  la t temu pisała o 
n im  prasa całego świata? Jeżeli nie 
w  pracy, to w czym szukał szczę­
ścia p ra ła t C ippico — w  teo rii i  w  
praktyce?

następstwo początkowych spółgłosek, 
a co za tym  idzie i następstwo czło­
nów jest w rym owankach równo­
ległe do k ie runku strum ienia po­
wietrza, wypchniętego z płuc i  po-

Odkryć prawidłowość
Według ja k ie j zasady ułożony zo­

stał podany ciąg liczb i jaką liczbę 
należy wpisać w miejsce kropek?

ZA D A N IE  40.
2) Czy waszym zdaniem is tn ie je  

jak iś  związek m iędzy pracą a szczę­
ściem?

Na polach ryżowych
W ystarczy odpowiedzieć na jedno 

z pytań.

Z A D A N IE  39.

Układamy rymowanki
Wszyscy poeci wiedzą, że znacz­

nie  trudn ie j ułożyć k ró tk i wiersz, 
niż d ług i. N a jtrud n ie j jednak uło­
żyć nową a przy tym  dowcipną ry ­
mowankę. Rymowanka — ja k  to 
wszyscy wiedzą — to n a j  k  r  ó t -  
s z y  u t w ó r  p o e t y c k i ,  skła­
dający się ty lko  z sześciu, z czte­
rech lub nawet z d w ó c h  s y l a b .  
Wszyscy też. znamy ludzi, którzy nie 
lub ią  wierszy, natom iast nie ma 
chyba na całym świecie ani jednego 
człowieka, k tó ry  by nie lu b ił rym o­
wanek. Wszyscy je powtarzam y, alę 
przeważnie nie po tra fim y powie­
dzieć, 'k to  je ułożył.

Spróbu jm y > ty lko , a zobaczymy 
ja k  to trudno stworzyć nową ry ­
mowankę. Dla u ła tw ien ia  przypom­
nę k ilk a  na jbardzie j uroczych 
rym owanek: k lituś-ba jduś, koszałki- 
opałki, hokus-pokus, hocki-k locki, 
kiz ia-m izia  i f ik -m ik .

(rysował Tono Zancanaro, 1951)

Nauka odkryła prawa kompozy­
c ji rymowanek. „Następstwo czło­
nów jest z góry raz na zawsze prze­
sądzone i podyktowane czynnikam i 
na tury czysto fiz jo logicznej. Spół­
głoska początkowa drugiego członu 
posiada miejsce a rtyku lac ji, położo­
ne b liżej w ylo tu  ust (zewnętrznej 
krawędzi warg), niż początkowa 
spółgłoska, członu pierwszego. Czyli

Obraz przedstawia w łoskie robot­
nice rolne na plantacjach ryżowych 
Robotnice brodzą całym i godzina­
mi po kolana w  wodzie i pracują: 
po kilkanaście godzin na dobę o- 
trzym ują  za swą pracę od dwóch 
do sześciu tysięcy liró w  miesięcz­
nie — gdy m in im alne koszty u trzy­

mania czteroosobowej rodziny w y­
noszą o fic ja ln ie  52 tysiące lirów  
miesięcznie. W tym  samym czasie 
osoba troszcząca się o zbawienie 
ich dusz — b i s k u p  M o d e n y  — 
otrzym uje ze swych m ajątków 
przeszło 900 m ilionów  liró w  rocz­
nie. Pytanie: ile  razy trud jego jest 
cięższy od trudu robotnicy rolnej?

C ZĘ S TO C H O W A

K oła  A ZS  p rzy  W SE i S I dokonają w  
dniu 4 k w ie tn ia  o tw arc ia  sezonu le k k ie j 
a tle ty k i. T rw a ją  in tensyw ne przygoto­
w ania  do czwórm eczu o puchar A ZS. W  
tych  trad yc y jn yc h  corocznych zawo­
dach wezm ą udzia ł zaproszone zrzesze­
n ia: B udow lan i, G ó rn ik  i  Sparta. JEtów-

wego pod nazw ą „Dolnośląski Przegląd  
Szachowy“ . A le  radość ich nie trw a ła  
długo, bo ukazał się ty lk o  jeden num er 
tego ciekawego pisma. Na skutek in te r ­
w e n c ji red ak c ji „Szachów “ , G K K F  za­
b ro n ił jego dalszego w ydaw ania . Czy 
słusznie? M oże . dow iem y się p rzy n a j­
m n ie j dlaczego?

P O Z N A N

nież zaw odnicy sekcji p iłk i s iatkow ej i 
ho keja  na traw ie  p iln ie  tren u ją  przed  
czekającym  ich spotkaniem .

Ż yczym y częstochowianbm  w ie lu  suk­
cesów i w ie lu  sportow ych em ocji.

W R O C Ł A W

Szachy zdobyły sobie dużo zw o lenn i­
ków  wśród studentów w rocław skich. 
Sekcja szachowa A ZS  W roc ław  liczy  ju ż  
83 członków.

Osiągnięcia ja k ie  odnoszą szachiści 
A ZS  są duże (podw ójne m istrzostwo  
w ojew ództw a). U trz y m u ją  oni rów n ież  
p rym  w  ogólnopolskich b łyskaw icznych  
tu rn ie jac h  szachowych organizow anych  
przez red akc ję  „S łow a Polskiego“ . Od 
1951 r. rokroczn ie  zdobyw ają  I  m iejsce.

A m b ic ją  w rocław skich  szachistów by­
ło redagow anie własnego pisma szacho-

dowych przew iduje się wyjazd n a j­
lepszych w ioślarzy do Rum unii, a 
następnie planowane są starty w  
NRD, A n g lii oraz Jugosławii.

Po tych startach najlepsi w iośla­
rze zostaną zgrupowani na obozie 
przedfestiw alowym  w  Kruszw icy, 
skąd ekipa wyjedzie do Poznania, 
ażeby spotkać się tam  z w ioślarza­
m i różnych kra jów .

Rozważane są m ożliwości w ybu­
dowania tryb u n  na brzegu jeziora 
M alta . Połączone ze sobą telefonicz­
n ie  punkty  obserwacyjne będą in ­
form ować publiczność o przebiegu 
wyścigu. ,__

Przew idu je  się również specjalną 
trybunę na mecie, tak  zwane „bo­
cianie gniazdo" położone na wyso­
kości k ilk u  m etrów. Stamtąd mając 
zresztą łączność telefoniczną z in ny ­
m i punktam i obserwacyjnym i, do­
skonale będzie można oglądać ca­
ły  bieg.

W  na jbardzie j ruch liw ych  m ie j­
scach m iasta będą zainstalowane 
megafony i tab lice in form acyjne 
zaznajamiające z na jaktua ln ie jszy­
m i w yn ikam i Igrzysk.

N a poznańskiej W SE, jedną z n a jle ­
p iej p racu jących  sekcji A ZS  jest sekcja  
bokserska. H is to ria  je j jest k ró tka , 
ale w y n ik i — wcale niezłe. In ic ja ­
torem  zorganizowania grupy bokser­
skie j jest wychow aw ca w ychow ania  f i-  
zycznego przy W SE — znany m iędzynaro­
dow y sędzia bokserski — m gr Jacek  
K ow alski.

Do sekcji zgłaszał się przew ażnie „su­
row y  m a te r ia ł“ , k tó ry  oprócz chęci bok­
sowania, o sztuce bokserskiej „n ie  m ia ł 
pojęcia".

W y n ik i solidnej i system atycznej p ra ­
cy n ie  dały długo na siebie czekać, W  
czasie IV  A kadem ick ich  M istrzostw  
P olski m łoda drużyna A ZS  Poznań zdo­
b y ła  drużynow e A M P  oraz 5 in d y w i­
dualnych ty tu łó w  m istrzow skich. Póź­
n ie j przyszły boje i zm agania w  roz­
gryw kach  o m istrzostw o poznańskiej 
A -klasy , w w y n ik u  k tó rych  w s ilnej 
k o n k u re n c ji A ZS  zdobyw a ty tu ł w ice­
m istrzow ski. W  in dyw id ua lnych  m i­
strzostwach W ielkopo lsk i akadem icy po­
znańscy osiągają dalszy sukces, zdoby­
w ając  jeden ty tu ł m istrzow ski (Swiś) 
oraz jeden w icem istrzow ski (W alczak). 
D rużynow o A Z S  uplasował się na I I I  
m iejscu, za I- l ig o w y m i zespołam i S ta ll 
z Poznan ia i Kalisza, w yprzedzając m. 
in. Ii- lig o w y c h  B udow lanych Poznań l 
faw o ry ta  w a lk  o I I  ligę — W łó kn ia rza  
K alisz. Obecnie am b ic ją  drużyny  jest 
obronienie ty tu łu  drużynowego A M P  na 
ringu  łó dzk im  (w czasie V  A M P  w  bok­
sie).

K R A K Ó W

W  celu ja k  najlepszego przygotow a­
nia się do Festiw alu  P lenum  K oła A ZS  
przy W SR postanowiło zachęcić do p ra ­
cy m aksym alną ilość sportowców. A zet- 
esiacy W SR w ezw ali do w spółzaw odni­
ctw a sportowego studentów wszystkich  
szkół ro ln iczych  w  Polsce. P ro je k t  
p u n k tac ji ob ejm u je :

ilość m łodzieży s tartu jące j w  sparta­
k iadzie  (procentowo do ilości studentów  
na uczelni);

ilość zdobytych klas sportow ych;
ilość m łodzieży s tartu jące j w  B legacl 

N arodow ych;
Ilość m łodzieży s tartu jące j w  tró jb o ­

ju  lekkoatle tycznym .

1737, 1629, 1539, 1467, 1440, 1416,

A  jaką praw idłowość dostrzega­
cie w  tym  drug im  ciągu liczb:

4011, 4611, 4014, 4716, 5913, 6912,

i  w  trzecim  ciągu:
7371, 6291, 5391, 4671, 4401, 4161,

Z A D A N IE  42.

Podać nazwisko 
autora poematu

Z  jakiego poematu pochodzą na-; 
stępujące wiersze:

„Księżyc krzesał gw iazdy w  noce 
złotym , ciężkim  butem, 

pogrzm iewała diziko w  stepie rebe- 
liancka nuta... 

P ług i ziem i n ie  ora ły, szepty szły 
po chłopach: 

krzyw dę ludzką w  wodzie Dniepru 
C hm ie ln ick i u top i,“

Z A D A N IE  43.

Mucha jako cenny surowiec
Do jak ich  badań naukowych u- 

żywa się przyrządów, k tó rych  na j­
istotn iejsza część sporządzana jest 
z części ciała muchy?

Z A D A N IE  44,

Gabinet do pracy

Zdjęcie przedstawia fragm ent ga­
binetu, w  k tó rym  pracuje... Kto? 
Wszyscy na pewno słyszeli jego naz­
w isko i na pewno w idz ie li p rzyna j­
m nie j jeden jego rysunek, przed­
stawiający...

Pierwsza lista nagród 
za udział w konkursie „K IO  POTRAFI“

zgodnie  z regu lam inem  naszego n ie­
ustającego konkursu  red akcy jne  ju ry  
przyznało  nagrody za rozw iązania  nade­
słane w  m iesiącu m arcu- P ierw szej na ­
grody postanowiono w  tym  m iesiącu nic 
przyznaw ać; podwojono natom iast I I  i 
I I I  nagrodę. Oto lista  nagrodzonych:

I I .  M A R IA N  J. D Z IU R L E J A  — Po­
znań: za nadesłanie na jw iększe j ilości 
tra fn ych  odpowiedzi (28), w szczególno­
ści za odpow iedzi na zadania 1, 3, 15 i 21 
~  W IE C Z N E  P lO R O  M A R K I „ P A N T H E -  
O N “ .

I I .  J E R Z Y  C W IĘ K A Ł A  — U n iw ersy te t  
W arszaw ski: za nadesłanie w ielu  tra f ­
nych i dowcipnych odpow iedzi oraz ze 
względu na prośbę o żó łw ia  — Ż Y W Y  
ZO ŁW .

I I I .  A N N A  R O S ZK O W S K A  — W arsza­
w a: za wysunięcie nowego zadania („ T y l­
ko dla m łodych dam “ ), dotyczącego idea­
łu m ężczyzny i  odpowiedź na pytanie  
n r 8 — K IL O G R A M  LU K S U S O W Y C H
S ŁO D Y C ZY .

I I I .  „ A N U S IA  B O R Z O B O H A T A “  —
wydz. p rzyrodn iczy  U B B  — W rocław : za 
odpowiedź na pytanie  24 (chociaż z je j 
treścią ju ry  nie zgadza się) — K IL O ­
G R A M  LU K S U S O W Y C H  S ŁO D Y C ZY .

Dalsze nagrody — wartościowe książki 
— w  następującej kolejności o trzym u ją :

IV . B O G U S ŁA W  O L S Z E W S K I — W ro ­
cław: za odpowiedź na pytanie  23.

V . JA N  B. D E N Y  — Stalinogród: za 
w ierszowany przekład  sentencji K o p e r­
n ika.

V I.  S. S O B C ZY K  — U n iw ers y te t Po­
znański: za w ierszow any przekład  sen­
te n c ji K opern ika .

V I I .  JAN  Ł Ą C Z K A  — G liw ice: za na­
desłanie pierwszej i c iekaw ej odpowiedzi 
(na zadanie 4).

V I I I .  JO ZE F  K O R E C K I — uczeń L i­
ceum Ogólnokształcącego, R ydułtow y, 
pow. R yb n ik : za dużą samodzielność i za­
pał w rozw iązyw an iu  zadań.

IX .  LE S Z E K  D U L E M B A  — U n iw ersy ­
tet Łódzk i: za ciekaw ą i pom ysłową, 
choć m eryto ryczn ie  niezupełnie trafną  
odpowiedź na pytanie  10.

X . B. M U S Z Y Ń S K I -  Poznań: za k ilk a  
tra fn yc h  i b łyskotliw ych  odpowiedzi.

N agrody dodatkowe książki:
X I .  R . PO C H EC  — U n iw ersy te t W a r­

szaw ki.
X I I .  E. B A R T K Ó W  — U n iw ersy te t 

W arszawski.
X I I I .  I.  K O Z IO Ł O W N A  — Nysa.
X IV .  J. K A M IŃ S K I -  S talinogród.
X V . O. D A N IE L A K  — Poznań. W ce­

lu  odebrania nagród prosim y zgłaszać się 
osobiście w R ed akc ji (W arszawa, W iejska  
17, I  p iętro), lub podać bardzo dokładny  
adres.

P rzypom inam y, że jeszcze przez długi 
czas można nadsyłać odpowiedzi na 
w szystkie zadania drukow ane w poprzed­
nich num erach, i oczywiście w  bieżących. 
Lista nagród, k tóre  będą przyznane w 
m iesiącu k w ie tn iu  — w na jb liższym  nu- t 
m erze.



Spotkanie przyjaciół
 ̂ Zjazdy korespondentów POPROSTU m ają  
tw o ją  tradycją  —  są spotkaniam i przy jac ió ł. 
Toteż chętnie b iorą w  nich Udział i  „s ta rs i“  ko­
respondenci ja k  kol. N a jd o w sk i^z  Torun ia i 
„m ło ds i" ja k  kol. G łow acki z Opola. Na na­
radzie dysku tu ją  o sprawach Uczelni i  pisma, 
nauce i  pracy korespondenta. W czasie 
przerw...

N iejedną chw ilą  przechadzki w  ku luarach  
Dom u Dziennikarza poświęca się wspomnie-  
niom.

—  Pamiętasz...
i •— Pamiętasz, ro k  tem u ... —  s lych a i dookoła.

Dziś w zruszył się nawet wćteran-kofespon- 
dent, obecnie sekretarz redakc ji POPROSTU  — 
W iesław Szyndler.

O taczającym go kolegom opowiada o cza­
sach, gdy by ł redaktorem  okręgowym  w  K ra ­
kowie. M iędzy redakcjam i okręgowym i is tn ia ­
ło współzawodnictwo, m ierzone ilością nadsy­
łanych lis tów . Najczęściej zwyciężał... na tu ­
ra ln ie  K raków .

Gdyby dziś dział korespondentów pracował 
podobnym i m etodam i —  proporzec przechod­
n i na naradzie otrzym ałby,., na tu ra ln ie  K ra ­
ków  (212 lis tów )i przed Warszawą (209 lis tów ) 
ł  Poznaniem (153 lis ty ) w  ostatn im  okresie.

Klub Talentu I Młodości
P rzy U J pow sta ł W bieżącym 

ro ku  K lu b  L ite ra c k i —  K lu b  T a­
len tu  i  M łodości, ja k  go am b itriie  
okreś la ją  koledzy ± K rakow a.

Decyzja powołan ia do życia K lu ­
bu została pow itana przez studen­
tów  nie  ty lk o  z pełną życzliwością, 
ale Wręcz entuzjastycznie. Naresz­
cie m am y okazję do stałego prow a­
dzenia dyskus ji nad w łasnym i p ró­
bam i tw órczym i i  nad ciekawszym i 
zagadnieniam i lite ra c k im i w  ogóle,
—  m ów ią Studenci uczelni k ra ko w ­
skich.

Pierwsze zebranie, m ające cha­
ra k te r inauguracy jny i  koncepcyj­
ny  zarazem, odbyło się. Praca za­
powiada Się bardzo ciekawie. Chcąc 
zapewnić je j jakieś stałe fo rm y o r­
ganizacyjne wybrano przewodniczą­
cego K lu b u  i  dwóch jego zastęp­
ców. O program ie K lu b u  decydo­
wać będzie Większość jego stałych 
członków.

I  tak  ostatnio K lu b  zorganizował 
w ieczór autoirsiki WiesłaWy Szym­
borskie j. in teresująca dyskusja nad 
twórczością m łódej poetki przeciąg­
nęła się do późhego wieczora i  da­
ła powód do ciekawych polem ik, ja ­
k ie  toczyły się jUż n ieo fic ja ln ie  
k ilk a  dn i po wieczorze.

To ujęcie w  ram y wspólnych dy ­
skusji twórczej in ic ja ty w y  m łodzie­
ży studenckiej środow iska k ra ko w ­
skiego jest z jaw isk iem  bardzo cen­
nym . Z pewnością i  władze uczel­
n i i oddział k rako w sk i Z LP  do­
łożą starań, by pomóc W pracy 
m łodzieży .mającej lite rack ie  aspi­
racje.

Trzeba jednak g runtow nie  prze­
myśleć koncepcję K lu bu , c iy  ma On 
w  pierwszym  rzędzie służyć pomna­
żaniu Wiedzy o życiu, o sztuce, d y ­
skusjom i  podnoszeniu poziomu 
w łasnych prób autorskich, czy ja k  
Chcą niektórzy, ma nastaw ić się na 
k o f i t a k t y  z t e r e n e m  
Jiopiżez w ieczory autorskie.

Jesteśmy przekonani, że na jgor­
sza droga jaką  K lu b  mógł wybrać 
to p lag iatow anie metod pracy ZLP.

Bezsens baw ienia się w  „do ro ­
słych lite ra tó w “  został potw ierdzony 
p ra k tyką  w ie lu  K ó ł M łodych,
, R, M.

Opracowano na podstawie koresp.
kol. E. Kulwickiego

OD R E D A K C JI:
DO Sprawy krakowskiego K lu b u  

pow rócim y jesźćZś W Specjalnym 
reportażu.

Korespondenci chętnie piszą... n ie  ty lk o  w  
swoich ośrodkach, ale i  na naradzie. Na zbyt 
długie wypow iedzi w  dyskusji zareagowali na­
tychm iast „B łyskaw icą “ : „W alczm y z nudą! 
M ów m y nie ty lk o  to, co naczelny redak to r!“

A u to r „B łyska w icy “  kol. S ikora z K rakow a  
zabierając głos w  dyskusji zastosował się do 
swoich tez. M ó w ił nie ty lk o  — o dyscyplin ie  
studiów , poruszył w ie le is to tnych problem ów. 
Np. zw ró c ił uwagę na „p lanow anie godzino­
w e" —  ostatnie biurokra tyczne zarządzenie 
MSW.

Piękna, słoneczna pogoda (na zamówienie 
redakc ji) sprzyja  rob ien iu  zdjęć. Nie tych o fi­
c ja lnych, do pisma, ale — dla siebie. K ore­
spondenci zbiera ją Się w  m alowniczych grup­
kach. Zagarn ia ją  naczelnego redaktora  — ja k  
pam iątka, to pam iątka.

W zacienionym  ką tku  kaw ia rn i Lesław Ba­
je r  popija  kawę. Przed chw ilą  przem awiał. Mó­
w ić tak, aby i  przekonać i  rozbawiać słuchaczy 
— nie jest ła tw o. A le  Leszek ma w ie le  hum o­
ru, a do występowania przed licznym i słucha­
czami przyzw yczaił Się — ja ko  asystent m ark- 
sizm u-len in izm u prowadzi ćwiczenia.

„Duża czarna" św ietn ie wzm acnia  — Leszek 
za chw ilę  z uwagą będzie przys łuch iw a ł się 
naradom.

Na kol. Barańskiego z łódzkie) A M  na­
padł k ie ro w n ik  dzia łu sportowego. I  słusznie. 
Kol. Barański b y ł na zawodach boyerowych  
w G iżycku i  nic o n ich nie napisał. Pełniąc 
w obożie fun kc ję  „ła ba ja “  (lekarza), zapom­
n ia ł iż od w ie lu  la t jest korespondentem PO­
PROSTU.

Zapomnienie można na tu ra ln ie  odrobić  —  
byle szybko, pók i się tem at nie „zestarzeje“ .

Natom iast k ie ro w n ik  dzia łu zetempowskie- 
go m usi wysłuchać p re tens ji kol. Niedośpiała. 
Franek do dziś nie może się pogodzić z teza­
m i korespondencji kol. Panka z Warszawy. 
„N ie  można ty lk o  k ry tykow a ć  —  m ówi. Dzie­
je się u nas ty le  pięknych, w spania łych rze­
czy! O n ich  przede w szystk im  pow inniśm y p i­
sać..."

*
Jeden z najstarszych korespondentów kol. 

Krzyszto f G aertig m a żal do redakc ji. N ie p i­
sał 3 miesiące i  nie zainteresowano się — 
dlaczego? (K rzys iu , a a r ty k u ł „ D rw a le , czy 
przyw ódcy m łodzieży“  m. in. w  T w o je j spra­
wie?).

Larysa Tym osiuk z B ia łegostoku jes t zaże­
nowana. Przez pó ł roku  nie nadesłała żadnej 
korespondencji, a zaproszono ją  na naradę. 
Żegnając się zapewnia: „L is t  ode m nie o trzy­
macie —  w kró tce !"

Jerzy Cw iękała — student U n iw ersyte tu Warszawskiego (siedzący pód
lampą) bardzo dowcipnie i interesująco opowiadał o zmianach, jak ie  na­

stąp iły  po 11 Zjeździe wśród ak tyw u  ZM P na jego uczelni.

( A / ir t n c

Czytając 10 num er POPROSTU 
zauważyłam notatkę pt. „Mężczyz­
nom nie wolno".

U nas, tzn. w  A kadem iku przy  
Placu G runw a ldzk im  104 we W ro­
cław iu, mężczyznom w o lno  — na­
w et za w iele.

W olno im  przychodzić o każdej 
porze dn ia i  nocy. Taka sytuacja  
is tn ie je  ju ż  od początku bieżącego 
roku  akademickiego. Regulam in
fo rm aln ie  istn ie je , Rada M ieszkań­
ców również, lecz są okoliczności, 
które un iem ożliw ia ją  wprowadze­
nie w życie regulam inu przez Ra­
dę. A  m ianow icie  —  nie mam y  
swoje j p o rtie rn i lecz wspólną z ko­
legami z w e te ryna rii, m ieszkają­
cym i pod n r 106. Z tego też powo­
du p o rtie rk i nie mogą Się żorien- 
towaći k tó ry  z kolegów wchodzą­
cych jest mieszkańcem, a k tó ry  od­
w iedzającym .

Ta sytuacja w  praktyce wygląda  
m nie j w ięcej tak: do godz. 22-giej 
śmiechy, głośne rozm owy, śpiewy

w  pokojach, po 22-giej szepty na 
k la tkach  schodowych i  przy każ­
dym  oknie. Jest to dość krępujące, 
bo o le j porze korzystam y zw ykle  
z łazienek, m yjem y się czy kąpie­
m y i  w  ogóle wyglądam y bardzo 
„po domowemu“ . Koledzy są w te­
dy naprawdę niezbyt m ile  w idz ian i 
przez większość koleżanek,

Chociaż zbliża się ju ż  koniec ro ­
ku, n iem n ie j jednak Warto by po­
myśleć o p o rtie rn i i  o ograniczeniu 
w izy t składanych przez kolegów w 
nieodpow iednim  czasie.

DA NUTA SŁABKOW ICZ  
A M  — Wrocław

P. S.

Rada Mieszkańców wspólnie z 
adm in is tra torem  in te rw en iow ała  w  
te j Sprawie w  Rektoracie i  m im o  
to sytuacja nie uległa poprawie.

Poza tym  Rada Mieszkańców  1 
przedstaw icie le K U  ZSP organizo­
w a li „ lo tne  kom isje", k tóre dawa­
ły  jednak k ró tko trw a łe  rezu lta ty .

D. S.

W ś r ó d  l i s t ó w
UW -  stać na więcej

’ Gospodarzem Festiwalu będzie 
młodzież polska, młodzież Warsza­
wy. A jak  gospodarze przygotowu­
ją  się do przyjęcia żagrOrticznych 
gości?

N ie mogę m ówić o przygotowa- 
ach ha wszystkich uczelniach 
arszaWskieh, ograniczę się ty lk o  

U n iwersytetu Warszawskiego, 
ita j sprawa wygląda gorzej, an i- 
l i  można sobie wyobrazić. Is tn ie - 

na niektórych wydziałach żespo- 
artystyczne, ale i one prowadzą 

T>jé przygotowania Systemem 
a rtyzan tk i“ . Czasem gdy próba 
ń  ogłoszona — przyjdzie zaledwie 
rę osób, kiedy indzie j — nie  
zyjdzie n ik t.
Na początku roku barwne afisze 
iWiesżczaiy studentom: „O dbyw ają 
j zapisy do zespołu tanecznego 
aż chóralnego“ . S łowem — by ł to 
fcl do „sum ienia ku ltu ra lnego“ 
identóW tejże uczelni. Próby że- 
oiu tanecznego odbywały się jed- 
k  w  składzie... ośmiu osób.
Z zespołem chóralnym  było „ le - 
aj“ Ł Właśnie 14 ub. m. fiimowa- 
1 próbę. Zapewne Polska K ran ika  
lmowa chce pokazać pracę zespo- 

i w  ogóle przygotowania do 
zyszłych występowi?). Czyż nie 
st śmieszne, by na b lisko 6 tysię- 

étüdém ów — Uniwersytet wy- 
iw ia l 30-osobowy zespói chóralny? 
Ućhwaly ó popraw ić pracy kU ltu- 
lnéj fia wydziałach przechodzą

jednogłośnie. Szkoda, że n ie  można 
się doczekać ich realizacji.

Ryszard Orłowski 
Uniwersytet Warszawski

Maleńki Jubileusz
Nasi „redakto rzy“  i „speakerzy“ 

spotkali się ze słuchaczami na nie­
codziennej uroczystości —  na I rocz­
nicy powstania ko lektyw u radiowe­
go na WSR w  Olsztynie. M iła  i 
szczera atmosfera panująca na sali 
usunęła na bok wszelkie obawy o 
nudę. Studenckie humoreski w  w y­
konaniu kolegów: Rakowskiego i 
Chomery co chw ilę  w yw o ływ a ły  
bufżę oklasków.

Zespoły artystyczne W P przez 
przesżio godzdhę dem onstrowały 
swój bogaty repertuar. W ie lk ie  zain­
teresowanie w yw o ła ł b łyskaw iczny 
konkurs, w  k tó rym  reprezentanci 
w ydzia łu  rolnego, zootechnicznego, 
mleczarskiego i rybackiego walczyli 
o „palm ę pierwszeństwa“ . Zwycię- 
stwó w  konkursie zależało nie ty l­
ko od wiadomości fachowych ale 
również.., lite rack ich .

Czarny Kot itd

Oto przykład: na podium  „W al­
czą“  zootechniczka z ro ln ik iem .

*— „Jak się nazywał pisarz rosy j­
sk i m ieszkający w  Jasnej Polanie 
noszący chłopskie ubran ie i s iwą 
brodę?“

C hw ila  zastanowienia i  odpo­
wiedź:

—  Lew Tołstoj. Zwyciężyła zoo- 
technicźka. Nagroda: książka pt. 
„Szerszeń",

niżoWały w  św ie tlicy  wystawę w ła ­
snoręcznie wykonanych robótek 
ręcznych.

Na k ilkunastu  stołach rozłożono 
efektownie Wykonane sw ete rk i i 
wełniane pu low ery ze ślicznym i 
wzoram i, dale j bluzeczki i serwetki 
z n ic i robione szydełkiem; pięknie 
obrębione chusteczki do nosa, ha fto­
wane b luzk i itp .; jest nawet zabaw­
ka dziecięca <— czarny kót. Przy 
każdej robótce umiesżczorta jest 
karteczka z nazwiskiem  w ykonaw ­
czyni, je j k ie runek stud iów  i  n r 
pokoju, w  k tó rym  mieszka.

Najw ięcej robótek dostarczyły ko­
leżanki z filo lo g ii po lskie j. Ta po­
mysłowa w ystaw ą cieszy się u nas 
dużym powodzeniem.

Władysław Garczyński 
UP — Poznań

Migawki z narady
Z  W Y P O W IE D Z I Z Y G M U N T A  
N A J D O W S K IE G O  — U M K  
T O R U Ń

K iedyś asystentkę k a te d ry  podstaw  
m arks izm u zastąpił na ćw iczeniach  
je j  kolega — rów n ież asystent.

Spośród grona studentów padło p y ­
tan ie , na k tó re  asystent n ie  p o tra fił 
odpowiedzieć. Z ano tow ał sobie owo 
pytanie  i ośw iadczył, że w y jaśn ien ie  
zostanie udzielone na następnych ć w i­
czeniach.

G dy za tydzień  przyszła na ćw icze­
nia asystentka — zapytała  surowo: 
„K to  tu m ia ł pytan ia?“

Od te j pory n ik t ju ż  nie m a pytań  
ani w ątpliw ości.

Z  W Y P O W IE D Z I L E S Ł A W A  
B A  JE R A  U B B  — W R O C ŁA W

S tudent jest to „ k u ltu ra  przejścio­
w a “ , k tó rą  po dyplom ie przesadza się 
na in n y  grun t. Stąd w niosek, że jeśli 
studenta — ja k  roślinę — będzie się 
odpowiednio „podlew ać“ w iadom o­
ściami k u ltu ra ln y m i, to może w y ro ­
snąć z niego in te lig e n t k u l t u ­
r a l n y .

Po I I  Z jeźd złe  Z M P  neofic i z w ła ­
ściwą im  neoficką  gorliwością zabra­
li  się do apostolstwa bridża, samby, 
jazzu i wszystkiego, co dotychczas 
było w  organ izac ji zakazane. •

M iędzy in n y m i spraw a bridża — do 
niedaw na jeszcze zakazanego, urosła 
u nas na filo lo g ii do k a ry k a tu ry .

Oto p rzy k ła d  m łodzieńczej przesady
— w ypow iedź członka Z U  Z M P : „ K o ­
ledzy, trzeba grać w  bridża, bo ta 
gra w  walce św iatopoglądow ej też m a  
swój ud zia ł“ .

Z  W Y P O W IE D Z I R Y S Z A R D A  
K R A S K I — K U L

Przysłałem  do red ak c ji w iersz. Od­
pisaliście, że nie w ykorzystac ie , bo 
form a w iersza jest przestarzała (13- 
zgłoskowiec) — nie używ ana ju ż  d z i­
siaj.

W  k ilk a  dni później przeczyta łem  
w  „S zp ilkach“ w iersz M arianow icza
— pisany 13-zgłoskowcem.

W idocznie w „S zp ilkach“ nie w ie ­
dzą, że 13-zgłoskowcem nie m ożna...

Z  W Y P O W IE D Z I JER ZEG O  
C W IĘ K A Ł Y  — U W

N a zebran iu  spraw ozdaw czo-w ybor­
czym  Zarządu  W ydziałow ego Z M P  
k ilk a  osób zostało ostro s k ry ty ko w a ­
ne za... (cytat): „bo jkotow an ie  zabaw  
studenckich, szczególnie w ydzia ło ­
w ych“ .

Późn iej okazało się, że w ie lu  z „ b o j­
ko tu jących  zabaw y“ po prostu nie  
um ie tańczyć.

W czasie przerw y uczestnicy narady zarzucają pytan iam i o losy ich l i ­
stów i  a rtyku łów  — k ie row n ika  działu korespondentów, red. K rystynę

Garwolińską.

P rzy obledzle także panuje atmosfera szczerej dyskusji. Siedząca przy
w spólnym  s to liku  (od lewej) A leksandra Jachtoma —  plastyczka z ASP- 
K rakó w  oraz Leszek B ajer i Jerzy B a jdor — asystenci z U n iw ersyte tu  
im . Bolesława B ie ru ta  we W rocław iu  — rozpraw iają... o czyn.., nie udało

nam, się podsłuchać.
Foto Jerzy W ojciechowski

Z i e l o n a  d r o g a

Spotkanie jubileuszowe udało się 
znakomicie. Impreza ta może być 
przykładem  dla organizacji zetem- 
powskie j WSR, która po I I  Zjeździe 
ucięła sobie „drzem kę“ . A  może 
i ona pomyśli o podobnej imprezie 
np. na... zebraniach.

Alfred Stefański 
WSR — Olsztyn

Z  okazji M iędzynarodowego Dnia 
Kobiet m ieszkanki Domu Studenc­
kiego im . H anki S aw ickie j zorga-

(Dokończenie ze str. 3) 
PROBLEMÓW  N IE  BRAKUJE

Co interesuje młodzież studencką 
w  Torun iu? Oto parę problemów,
o k tó rych  dowiedzieliśm y się w  roz­
m owie z n iek tó rym i studentam i:

— „B ardzo  często rozm aw iam y o
„dziew czynkach". S praw y współżycia  
chiopca i  dziew czyny nie ęChodżą z ust".

Czy organizacja  nie może o tw arcie  i  
śm iało podyskutować o ty m  w  kole ze- 
tem powsknn? Ćżyż aktyw iści m ogą zgo­
dzie się, że te bardzo istotne dla iruo- 
dych lu dzi zagadnienia są pom i­
n ięte  w  pracy Z w ią z k u / Chyba nie uw a­
żacie, tow arzysze, żę w yręczy ł Was „kurs  
dla narzeczonych" zorganizow any przez  
jezu itó w .

— „ W  swoim  czasie zastanaw ia liśm y
się, dlaczego w ie le  tandetnych  przed ­
m iotów  w yrab ia  nasz przem ysł, dlaczego 
bra k  w ie lu  a rtyku łów ?"

Czy n ie  można poprosić tow arzyszy z 
K a te d ry  E kono m ii P o lityczn e j o W y ja ­
śnienie tych  spraw? Czyż nie c iekaw y  
byłby  w ieczór pytań  i odpow iedzi do ty ­
czący sytu ac ji gospodarczej w naszym  
kra ju?

— „ W  czasie jednej w ieczornej dyspu­
ty  w  poko ju  DS, n ie k tó rzy  koledzy  
tw ie rd z ili, ze we F ra n c ji is tn ie ją  p ra w ­
dziw e swobody i wolności obyw ate lsk ie".

1 znowu tem at do dyskusji, k tó ra  m o­
głaby powiedzieć tym  kolegom , czym  jest 
w  rzeczywistości „zachodnia dem okra­
cja  ‘ i  ja k ie  są je j granice. M ogłaby w y ­
jaśnić w ie le  pytań  dotyczących rozw o ju  
naszej Lu dow ej D em okrac ji.

I  ta k  można by przytaczać bardzo 
w ie le  różnorodnych pytań i  w ą t­
p liwości. W iele z n ich może się 
stać tem atam i ciekawych i  poży­
tecznych dyskusji.

Chyba towarzyszy z U M K  nie 
trzeba przekonywać, że n ie  ma tzw. 
„d ra ż liw ych “  spraw. O wszystkim  
można > i  należy dyskutować, w y ja ­
śniać. Zwłaszcza, jeżeli my tego nie 
uczynim y, to zrobi to za nas o pa­
rę k roków  oddalony od U n iw ersy­
te tu  „duszpasterz akadem icki“  lub 
ininy jezu ita , względnie „G łos Euro­
py“  czy inna szczekaczka. A  nauk i 
wpajane przez księży jezu itów  są 
niezmiennie „frapu jące“ : ,

— „N a jw iększym  zwycięstwem 
szatana — naw o łu ją  —  jest to, że 
w m ów ił ludziom  iż w iara jest 
sprzeczna z nauką. Religia jest pod­
stawą w szelkie j na uk i“ .

Rozstrzygnięcie pierwszego zdania 
pozostawiamy teologom i satanolo- 
gom. A le  z drug im  —  pozwalamy 
sobie — nie zgo'dzić się. Czy towa­
rzysze z ćhem ii, f iz y k i lub b iologii 
n ie  mogą powiedzieć w  jak ich

tw ierdzeniach ich  dyscyp lin  na uk i 
zna jdu ją  potw ierdzenia dogmaty re- 
lig ii?  Czy towarzysze z U M K  mogą 
pozwolić, by młodzież wynosiła  od 
jezu itów  bzdurne tw ierdzenia o tym , 
że jedynie moralność i etyka neoto- 
m istyczna są podstawą m oralną 
Wszelkiego społeczeństwa, że są 
prawdziwe? Że człow iek („to  nic, to 
zero, to nędza“ ) n ie  w iadom o po co 
żyje? Że celem jego życia jest 
„szczęście wieczne“ ? Czyż nie trzeba 
ty lk o  mocnych kon tra taków , ale 
ideologicznego natarc ia  na wrogą 
ideologię?

Są towarzysze, k tó rzy  mogą p ro­
wadzić dyskusje o moralności, celu 
życia człow ieka i  jego ro li w  świę­
cie. Są chętni do dyskusji. Trzeba 
ty lko  um ożliw ić  im  wspólne spot­
kanie.

Oczywiście gdybyśmy ogran iczyli 
się jedyn ie  do odpowiedzi na py­
tania, k tóre n u rtu ją  studentów, by­
łaby to praca jednostronna, defen­
sywna.

A  nasza organizacja, ideologia, 
k tó rą  się k ie ru jem y, to  przede 
wszystkim  natarcie —  natarcie na 
ciemnotę i  zacofanie, na starą zgni­
łą  moralność, na w rogie teorie. To 
natarcie, którego celem jest porw a­
nie  za nam i całej m łodzieży do re ­
a lizac ji p ięknych i szlachetnych ce­
ló w  naszej p a rtii.  Z a jrzy jc ie , tow a­
rzysze, raz jeszcze do nowego sta­
tu tu. Znajdziecie tam  w ie le  wska­
zówek.

Praca światopoglądowa m usi ró w ­
nież w yn ikać z konkre tnych zain­
teresowań naukowych studentów. 
Potężną bronią w  te j pracy są ko­
ła  naukowe. Dotychczasowe próby 
fragmentarycznego zajęcia się ko­
łam i naukowym i przez ZM P muszą 
przejść w  stałą, systematyczną 
współpracę i  polityczne k ie row n ic­
tw o  ich działalnością. ZU pow inien 
pomóc kołu naukowemu sekcji f i ­
zyki, które zaplanowało ciekawe 
dyskusje na temat: „F ilozoficzne za­
gadnienia m echaniki kw an tow e j“ 
oraz „F ilozoficzne zagadnienia teo­
r i i  względności“  w  oparciu o prace 
uczonych radzieckich: A leksandro­
wa, Bazarowa, Focka i M aksim o- • 
wa. ZU pow in ien pomóc innym  ko­
łom  by poszły siadem fizyków  w 
swych dziedzinach stud iów .

N iezm iernie doniosła jest ro la  
K a tedry  M arksizm u - Leninizm u. 
Pracownicy K atedry re k ru tu ją  się 
przeważnie z byłych ak tyw is tów  
zetempowskich. Chcemy, by tow . 
Indan —  k ie ro w n ik  katedry, w ię ­
cej zajął się je j pracą. Chcemy, by 
tow. tow. Zerzon, P ilichow ski, N ie­
dzielski, Na jdowski, Kasjan i  in n i 
in ic jo w a li podobnie ja k  tow. Sol- 
denhoff pożyteczne i ciekawe dy ­
skusje w  kolach, grupach i  k lu b ie  
dyskusyjnym , k tó ry  w in ien powstać 
w  najb liższym  czasie. Chcemy, by 
wszyscy pracownicy nauk i lepie j 
w łączyli się do trudne j ale p ięknej 
pracy — kszta łtow ania um ysłów  
m łodej in te ligencji.

*
W  pracy organ izacji ZM P na 

U M K  rodzi się w ie le  rzeczy no­
wych, słusznych, potrzebnych. K a­
żda nowa myśl, nowe treści i fo r ­
m y powoli, nieśm iało to ru ją  sobie 
drogę, zdobywają praw o obyw ate l­
stwa w  codziennym życiu organiza­
c ji. Są to często dopiero maie, t ru ­
dno dostrzegalne k ie łk i. Od tego 
czy będą one tro s k liw ie  pielęgno­
wane —  zależy ich dalszy rozw ój. 
I  dlatego naczelnym hasłem orga­
n izac ji ZM P na U M K  w  T orun iu  
pow inny stać się słowa: „Z ie lona 
droga dla  nowej in ic ja ty w y  służą­
cej w ychowaniu studentów na 
prawdziwych, socjalistycznych fa ­
chowców“ .
s S TA N IS ŁA W  CHEŁSTO W SKI 
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Dworak —  szkoda 
Żak —  niezgoda 
Żebrak — kłopotnik 
Pleban —  przygoda 
Mnich —  paskuda

Pani —  ucieszenie 
Panna — wesele 
ale bezecna baba 
wielka zgaga

Sensacyjny wywiad
z przeirodniczącym KU ZSP

Spotykam y go p rzy m alej czar­
ne j i  większej czarnej (większa ma 
na im ię  Hanka) w  K lu b ie  Studen­
ck im  naszej uczelni.

W łaśnie przed ch w ilą  o rk iestra  
studencka skończyła tango, tak  że 
nawet m uzyka nie przeszkadza w  
rozmowie, je ś li w ogóle muzyka mo­
że przeszkadzać.
: Zadajem y m u pierwsze pytanie:

—  Jaki kolega ma styl pracy w  
ZSP?

— Ze względu na poważną fu n ­
kc ję  —  brzm i odpowiedź —  upra­
w ia m  s ty l klasyczny: żyję wśród 
m łodzieży i razem z n ią  walczę 
przeciwko b iu ro k ra c ji w  wyższych 
instancjach.

— O czym kolega rozmawia z 
młodzieżą?

—  Poza problem atyką bytową, 
najczęściej o lite ra turze . Jako stu­
dent chem ii jestem zapalonym czy­
te ln ik ie m  be le trystyk i i poezji. Czy 
kolega czytał ciekawe opowiadanie 
Stadnickiego w  ostatn iej „N ow ej 
K u ltu rz e “ ?

—  Poddany wywiadowi — stwier­
dzamy — zamienia się w przepro­
wadzającego wywiad. A więc ow­
szem... nie czytałem. Ale wynika 
z tego, że kolega przewodniczący 
czytuje „Nową Kulturę“, a nawet 
zamieszczane tam dłuższe materia­
ły, tzw. kobyły...

—  Nie ty lk o  „N ow ą K u ltu rę “ , 
Także „Życie  L ite rack ie “ , „T w ó r­
czość“ , „P rze k ró j“  i „S zp ilk i“ ,

—  A POPROSTU?
. —  Nawet POPROSTU.

— Czy uprawia kolega także inne 
dziedziny sztuki prócz literatury?

— Oczywiście. M uzykę (jako słu­
chacz), plastykę (jako widz), i  le k ­
koa tle tykę (jako zawodnik).

—  Ciekawi byśmy byli dowie­
dzieć się jak kolega przewodniczą­
cy godzi tak bujne życie intelektual­
ne z zebraniami i nauką.

—  Wcale n ie  bu jne — oburza się 
nasz rozmówca — wszystko co po­
w iedzia łem  to szczera prawda. A  
co do zebrań, to  mam  jedno jedy­
ne w  miesiącu..,

— Że co???
—  Że jedno. M ianow ic ie  zebranie 

Prezydium  KU. N ie licząc zebrania 
ko la  ZM P, którego jestem  człon­
kiem.

—  Razem dwa??'
—  Nie w ięcej.
— I  to wystarcza, abyście mogli 

funkcjonować?
— W  zupełności. A w  indeksie 

mam jedyn ie „bardzo dobre“ ,
T u ta j do rozm owy w trąca się Ha­

nia:
—  Zanotujcie, kolego reporterze, 

iż nasz przewodniczący godzi wszy­
stko powyższe z dziedziną uczuć 
bardziej in tym nych, czego spraw ­
dzalnym  dowodem jestem ja.

S tajem y się po de jrz liw i:
— A może koleżanka chodzi za 

przewodniczącego na kilkanaście 
zebrań miesięcznie?

— Broń mnie Boże. Jestem prze­
wodniczącą ZU  ZM P. M am  jedno 
zebranie w miesiącu.

—  I  także czytujecie POPROSTU?
*— Oczywiście. Inaczej m ój prze­

wodniczący n ie  chciałby nawet ze 
mną rozmawiać.

B y l 1 kw ie tn ia . Studencka ork ie ­
stra zaczęła grać fox tro ta .

Rozmowę przeprowadził 
A. N IE F R A S IK

T  S'5~

Nareszcie stadion... r y s ,  M a i n  B e r e z o w s k a

(dalekopisem od naszego
W  dn iu  1 kw ie tn ia  w  obecności

12 tys. w idzów odbyło się w  Sule­
jó w k u  pod Warszawą tradycyjne 
złożenie kam ienia węgielnego pod 
budowę Centralnego Stadionu A ka­
dem ickiego Zrzeszenia Sportowego. 
S tadion ten, k tó ry  oprócz boiska 
p iłkarsk iego i bieżni będzie posia­
da ł dwa sztuczne lodowiska, k ry tą  
p ływ a ln ię  i halę sportową mieszczą­
cą około 20.000 w idzów, buduje się 
w  zw iązku z powierzeniem nasze­
m u Zrzeszeniu organizacji Akade­
m ick ich  M istrzostw  Świata w  ro ­
ku  1956.

Subwencje na budowę tego wspa-

specjalnego wysłannika)
małego i  tak. potrzebnego ob iektu
przekazało w  72,5 proc. M in is te r­
stwo Szkoln ictw a Wyższego, w 1,5 
proc. G łówny K om ite t K u ltu ry  F i­
zycznej — resztę przeznacza Zarząd 
G łów ny AZS z dochodów własnych, 
które ja k  w iadom o sięgają rokrocz­
nie 4 m ilia rdów  złotych.

Uroczystego złożenia kam ienia wę­
gielnego dokonał osobiście przewod­
niczący ZG AZS tow. Jan Kręcie- 
lewski, zaznaczając w  przemówie­
niu, że C entra lny Stadion AZS bę­
dzie na jw iększym  obiektem  sporto­
w ym  w  Polsce i  pomieści 165 tysię­
cy w idzów.

Na krakow skiej fa li .. .
Wśród niektóryoh studentów U n i­

wersytetu Jagiellońskiego w ie lką  
popularność zdobyła nowa dyscyp li­
na sportu. Jest nią „kopanie z b li­
ska“ . K om ite t Uczelniany Zrzesze­
nia  S tudentów Polskich uznał, że 
najlepszym  terenem do rozegrania 
m istrzostw  w  te j dziedzinie sportu 
jest placyk przed M iędzyuczelnia­
ny  n K lubem  Studenckim  przy A le i 
3 Maja.

M istrzostwa K rakow a rozegrano 
w  dniu 6 marca 1955 z okazji przy­
bycia do podwawelskiego grodu 
znanego piosenkarza Mieczysława

Fogga. Fogg śpiewał na sali „S tare­
go W alca“  i „Tam arę“ , a oni ko­
pali się pod salą.

M istrzem  K rakow a na rok 1955 
został członek K U  ZSP przy U n i­
wersytecie Jagie llońskim , kolega 
SZEW CZUK, k tó ry  zdobył n a jw ię k ­
szą ilość punktów  dodatnich za 
bezkonkurencyjne i naprawdę a r­
tystyczne kopnięcie jednej z kole­
żanek, k tó ra  mając b ile t chciała 
dostać się do sali na występ wspom­
nianego wyżej piosenkarza.

B raw o SZEWCZUK..,

Z A J Ą C Z E K . . .
*

... redaktora Pokrzjjiu

N o w i n k i
miesięcznika „W a lka  M łodych". W

Szmery
Gdańska

Tutejsze studenckie przychodnie 
dentystyczne działają w myśl in­
strukcji, która zabrania wstawiać 
bezpłatnie zęby, jeżeli pacjentowi 
brakuje mniej niż siedem.

Kolegom z Gdańska, którzy zwró­
cili się do nas z zapytaniem co ro­
bić jeżeli brakuje tylko czterech 
zębów, podajemy adres najbliższego 
konowaia, który wybija brakujące 
do siedmiu sztuk zęby codziennie w  
godzinach 16— 17.45 — Gdańsk —  
Oliwa, ul. Targ Mięsny 6 m. 5. Dla 
studentów 33 proc. zniżki.

Tu mówi
Częstochowa

N ie możemy zrozumieć nieuzasad­
nionych zm artw ień i  żalów koleża­
nek i kolegów z WSE i S I, którzy 
tw ierdzą, że ścieżka, którą codzien­
nie idą na uczelnię, jest zabłocona 
i w  okropnym  stanie. Ludzie ko­
chani... przecież tam nie ma żad­
nej ścieżki, p łyn ie  zwyczajny s tru ­
m yk jak ich  wiele. K om ite t Uczel­
n iany ZSP w  najbliższych dniach 
zakupi dwa jachty, z których p ie r­
wszy będzie odp ływ ał w  k ie runku 
uczelni o godzinie 7.45, a drugi o 
8.05 z w y ją tk iem  niedziel i świąt. 
Pow rót o godzinie 13.03 i 14.16. 
B ile ty  miesięczne rozprowadza K o­
m ite t Uczelniany,

W czasopiśmie „M uzyka " (specjal­
ne wydanie z dm. l.IV .)  ukazała się 
notatka, k tó rą  z dużą satysfakcją 
przed rufcowu jemy.

„W  sali Zakładu M uzyko log ii 
U n iw ersyte tu Warszawskiego odbył 
się uroczysty obchód 5-lecia is tn 'e - 
mia nowego p ro je k tu  no tac ji m u­
zycznej. Clou program u stanow iło  
płom ienne wystąpienie k ie row n ika  
Zakładu prof. Z. Lissy, k tó ra  o- 
świadczyła m. in .: „M usim y przy­
znać, że nie wszystko jeszcze uczy­
n iliśm y  w zakresie popularyzacji 
nowego systemu no tac ji muzycznej 
oraz pomocy i op ieki nad autoram i. 
Za mało było telefonów i  moich 
in te rw enc ji. Teraz będzie inaczej“ .

I  rzeczywiście jest inaczej.
W  części artystycznej występowa­

ła orkiestra, k tó rą  dyrygow ał E r- 
ha.rdt (pierwsze skrzypce — S u lkow ­
ski). N ie trzeba chyba dodawać, że 
ork iestra  grała według n u t nowego 
systemu notac ji muzycznej".

*

Na dzień 1 kw ie tn ia  wyszedł nie­
zw ykle ciekawy i  a trakcy jny  num er

W  dn iu  1 kw ie tn ia  z Sopot nad­
szedł lis t w  spraw ie a rtyku łu , k tó ry  
ukazał się parę tygodni temu na 
naszych łamach. Chociaż ten lis t 
jest nam nie w  smak —  w ie rn i na­
szej tradyc ji cy tu jem y go w  cało­
ści.

Szanowny Towarzyszu Redaktorze!
Z prawdziwą, n iekłam aną przy­

jemnością przeczyta liśm y w  Wa­
szym poczytnym  piśm ie a rty k u ł pt. 
„P am ię tn ik  nogi s to łowej“ , w któ­
rym  słusznie zostały skrytykowane  
niew łaściwe m etody wychowawcze 
(komenderowanie, lekceważenie czło­
w ieka itd .) stosowane jeszcze nieste­
ty  na poszczególnych uczelniach. 
M ateria ł ten był bardzo potrzebny 
i  sp raw ił nam głęboką satysfakcję. 
Jednak w  jednym  m iejscu nie je ­
steśmy w stanie zgodzić się z sza­
nownym  autorem  a rtyku łu . Mo­
żna przypuszczać na podstawie 
przytoczonych w  m ateria le nazwisk, 
in ic ja łó w  uczeln i (WSE) oraz je j 
um iejscowienia w  Sopocie, iż a rty k u ł 
ten poniekąd odnosi się do nas. Z 
tym  na szczęście możemy się nie 
zgodzić.

A u to r paszkw ilu  um ie jscow ił ak­
cję w pokoju naszego Z U ZM P, a 
osobą, k tóra tu występuje, jest noga 
stołowa. Otóż ustalono kom isyjn ie  
z udziałem wszystkich zaintereso­
wanych. osób (i nie ty lko  osób), że 
w wyżej wskazanym pokoju w ogó­
le brak jest stołu. Dziwne, w ja k i

kioskach ustaw iły  się k o le jk i m ło­
dzieży (żywo przypom inające kolej-- 
k i z pierwszego okresu ukazania 
się „Dookoła Św iata“ ) pragnących 
nabyć pierwszokwiet-niowy numer. 
N iestety po paru godzinach czyte ln i­
cy ca łkow icie  wyczerpani odeszli z 
niczym.

*

A d o lf R udn ick i ¡skrytykował w  
jednym  z ostatnich num erów „Życia 
L ite rackiego“  pewnego poetę i 
fraszkopisarza X  (m ia ł zresztą rację) 
Jan Szeląg w  „Szpilkach“  napadł 
na „N iebieskie k a r tk i“  Ado lfa Rud­
nickiego, drukowane w  „Sw iecie“ 
(może nie bez racji). W przedostat­
n im  numerze „Nowego Przeglądu 
S ztuk i“  Fe liks Pen napadł na Ja­
na Szeląga z.a jego k ron ikę  (by­
ło chyba za co). Natom iast w 
ostatn im  numerze „M łodego A rty ­
s ty “  nieznany poeta Jaś F in tek na­
padł na Feliksa Pena (bardzo słusz­
nie). Sądzimy, że w najb liższym  
czasie kole jka na pewno dojdzie 
z powrotem  do poety X ,

sposób przedstaw icie l Waszego po­
czytnego pisma dostrzegł jakoby  
nie ty lko  stół, ale nogę stołową, w 
dodatku piszącą pam iętn ik . We 
wspom nianym  pokoju ZU zna jdu ją  
się natom iast dwa b iu rka  i  k ilk a  
krzeseł, a w zw iązku z tym  osiem 
nóg od b iurek oraz nogi od krzeseł 
(24). To wszystko ustalono kom i- 
f ; -jnie.

A u to r a rty k u łu  w ykazał karygod.- 
ne lekceważenie podstawowych  
realiów. Zlekceważywszy rea lia  na­
ciągnął do swego w idz i m i się fa k ­
ty. A wiadomo, że fa k ty  m ają to 
do siebie, że pow inny być ca łkow i­
cie sprawdzone i  potw ierdzone  
przez zainteresowaną instancję, bo 
inaczej fa k ty  m ogły wcale nie mieć 
miejsca. To w łaśnie m ia ło miejsce 
w w ypadku faktów , które dobrze 
przysłuży ły  się autorow i pam ię tn i­
ka nogi stołowej, natom iast źle — 
nam.

W racając do m eritum  sprawy. W 
zw iązku z brakiem  m ateria lne j no­
gi stołowej w  pokoju ZU ZM P  — 
k ry ty k a  zawarta we wspomnianym  
wie lok, otnle pam ię tn iku, choć w 
ogóle słuszna — nas jednakowoż  
nie dotyczy.

Uprzejm ie prosim y o pozytwne  
ustosunkowanie się do naszej spra­
wy.

WSE—Sopot 
podpisy nieczytelne

*
Czytajcie sam okrytykę ks, K łósa- 

ka opub likowaną w pierwszo-kwiet­
n iow ym  numerze „Tygodnika Po-» 
wszechnego“ ,

*
A oto fraiszka, k tó ra  ukazała się w 

numerze „N ow e j K u ltu ry “  z dm. 1 
kw ie tn ia  1955 r. podpisana zagad- 
kow ym i in ic ja ła m i K . Lam.

„W iosna w  pełn i. S ło w ik i zawo­
d y  trele. Wszystko kw itn ie . L u ­
dzie się cieszą. Starzec siedzi na 
drzewie i  się dziwuje. Jego długa 
biała broda ściele się po gałęziach 
n iby  szron grudniowego przym roz­
ku.

— Czy można? —  pyta starzec 1
uśmiecha się chytrze.

—  Nie, nie można — odpowiadają 
mu ze świata.

—• Nie, n ie  można —odpowiadają 
mu z temperamentem,

—• Nie, n ie  można! —  krzyczą 
starzy i  młodzi.

—  < ch, jeszcze nie można — 
wzdycha starzec i czesze swoją 

.długą, białą brodę, która ściele się 
po gałęziach n iby szron grudniowe­
go przym rozku“ .

*

W czasopiśmie POPROSTU- ukaza­
ło się pytanie, na które my sami też 
nie po tra fim y odpowiedzieć. Pytanie 
b rzm i:

„K to  po tra fi powiedzieć po co is t­
n ie je  w POPROSTU rub ryka  „K to  
po tra fi? “

Odpowiedzi nadsyłać n ie  należy

M. B,

W  spraiuie 
nogi stołomej


